
NAKAZY
i samoregulacja

MAREK MISIAK

Jednym z głównych' zadań, wyni­
kającym z uchwały IV Zjazdu Partii 
w dziedzinie doskonalenia metod 
planowania i zarządzania w okresie 

. najbliższej pięciolatki, jest bardziej 
konsekwentne niż dotychczas ograni­
czanie administracyjnych metod za­
rządzania (do rozmiarów naprawdę 
niezbędnych) oraz rozszerzanie za­
stosowania metod i instrumentów 
ekonomicznych. To określa ogólny 
kierunek przemian, ale nie jest wy­
starczające jako podstawa konkrety- 
sacji i realizacji w praktyce kształ­
towania mechanizmu funkcjonowa­
nia gospodarki. Trudno zresztą przy­
jąć, by mogło być inaczej.

Określenie właściwych proporcji 
między administracyjnymi i. ekono­
micznymi metodami zarządzania jest 
związane bowiem w praktyce z wie­
loma czynnikami bezpośrednio nieza­
leżnymi od naszej woli; z polem ma­
newru, jakie pozostawia nam ko­
nieczność mobilizacji sił ! zaintere­
sowań wokół problemów doraźnych 
napięć i proporcji gospodarczych; z 
kształtowaniem się nawyków ko­
rzystania z różnych metod i instru­
mentów zarządzania; wreszcie — z 
rozwojem wiedzy o możliwościach, 
jakie kryją w sobie te metody w 
zastosowaniu do konkretnych dzie­
dzin i podmiotów życia gospodar­
czego, które cechują się niejednako­
wym poziomem rozwoju'sił wytwór­
czych, różnym stopniem złożoności 
technologii i organizacji produkcji, 
odmienną pod względem dojrzałości 
społecznej i wyszkolenia zawodowe­
go kadrą pracowniczą itp.

*

w Jakich aktualnie znajdują s!ę po­
szczególne dziedziny i podmioty, go­
spodarcze. Uciekanie się do mecha­
nicznego „napinania” zadań prowa­
dzi w tych warunkach do tego, że 
te same czynniki produkcji (moce 
produkcyjne, surowce 1 półfabryka­
ty, siła robocza) w jednym miejscu 
występują w nadmiarach, w innych 
zaś niedoborach. Cierpią na tym w 
szczególności te dziedziny życia go­
spodarczego, w których związek 
między nakładami i efektami jest 
trudniej uchwytny oraz te, które ce­
chuje stosunkowo duże rozproszenie, 
a więc rolnictwo, zaplecze technicz­
no-produkcyjne, infrastruktura itp.

Rozwijana zaś w celu zapobieże­
nia tym zakłóceniom działalność in- 
formacyjno-sygnalizacyjna polegają­
ca na żądaniu od przedsiębiorstwa, 
zjednoczeń i organów władzy tere-.
nowej możliwie dobrze 
nych projektów planów 
dwuletnich, wieloletnich 
tywicznych, napotyka 
związane z opóźnianiem

opracowa- 
rocznych;

1 perspek- 
trudności 
się i de-

zaktualizacją danych oraz ze skłon­
nościami do jednostronnego przed­
stawiania niektórych potrzeb i mo­
żliwości. (Np. optymistyczne projek­
towanie inwestycji oraz nieoszczed- 
ne planowanie zatrudnienia i fundu­
szu płac). Wśród tych skłonności--do 
jednostronnego obrazowania sytua­
cji odnaleźć można niejedną prze­
słankę wspomnianych już dyspro­
porcji w allokacji czynników pro-
dukcji.

*

Kontynuując naszą dyskusję w sprawie reform 
mechanizmu gospodarowania, publikujemy w- 
bieżącym numerze dalsze artykulyi

Na str. 1 MAREK MISIAK w artykule „NA­
KAZY I SAMOREGULACJA” pisze o potrzebie 
prawidłowego skojarzenia dyrektyw płynących 
od jednostek nadrzędnych z mechanizmami, 
opartymi na kryteriach ekonomicznego wyboru 
jednostek wykonawczych. JOZEF POPKIEWICZ 

. w artykule „WALORY STOPY ZYSKU” (str. 1) 
— pisze o zaletach tego syntetycznego wskaź­
nika, jako najbardziej miarodajnego w ocenie 
działalności przedsiębiorstwa socjalistycznego.

Grzegorz Pisarski ■— REGIONALNE PROBLE­
MY W CENTRALNYM ZWIERCIADLE str. 1

Autor zastanawia się nad tym, co przeszkadza 
w urzeczywistnieniu rpgionałnych propozycji 
wykorzystania rezerw wzrostu gospodarczego,

___  _ Antoni Gutowski — BARIERY WZROSTU
W NUMERZE: «««o» - * »°
sgłaszanych przy opracowywaniu planów alter­
natywnych i co zrobić, by rezerwy te jednak 
można było pełniej zdyskontować już w naj­
bliższych latach.
Krzysztof Krauss — DROBNA WYTWORCZOSC 
1961—1965 — RYNEK W NIEŁASCE str. 1

Planiści I przemysł przegapili fakt, te nasze 
społeczeństwo pod względem struktury wieku 
należy do najmłodszych w świecie i z tego po­
wodu pod względem zaspokojenia zapotrzebo­
wania na sprzęt turystyczno-sportowy pozosta- 
jemy obecnie daleko w tyle za potrzebami. Autor 
postuluje w związku z tym ponowną rewizję 
planów rozwoju produkcji tego sprzętu na naj­
bliższe lata.Głównymi zadaniami drobnej wytwórczości 

w bieżącej pięciolatce miało być pełniejsze 
uczestnictwo w zaopatrzeniu rynku wewnątrz- . Stefan Żurowski 
nego, rozwój usług dla ludności odpowiadający „„i.n-ł nmnnzvcil ozłocenia
rosnącemu zapotrzebowaniu oraz intensyfikacja Raz jeszcze o polski JI P P . niebawem 
eksportu. Z tych trzech zadań, twierdzi autor, rubla”. Autor wyr 
dwa pierwsze pozostały bardziej w sferze życzeń doczekamy się Jej real»ąrzyścią 
niż realiów. rozwoju obrotow międzynarodowych.

RUBEL I ZŁOTO Wtr, B'

GOSPODARCZY

(722)

REGIONALNE
PROBLEMY A

Bezpośrednie centralne ustalanie 
rozmiarów produkcji, inwestycji, 
funduszu płac, zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego, a także aku­
mulacji, połączone z przekazywa­
niem rezultatów tych ustaleń do zje­
dnoczeń i przedsiębiorstw przy po­
mocy wskaźnikó.w dyrektywnych — 
bez odpowiedniego mechanizmu 
ekonomicznego (samoregulacja) kie­
rującego wyborem przedsiębiorstwa 
w kierunku wytkniętym przez cen­
tralny plan — nie odpowiada w peł­
ni współczesnemu etapowi rozwojo­
wi gospodarki.

Z jednej strony ograniczoność 
środków, z drugiej zaś. — dążenie 

‘ do uzyskania możliwie wysokiego 
tempa wzrostu produkcji, poprawia­

nia jej asortymentu, jakości i no­
woczesności — skłaniają .do „napi­
nania" wskaźników ustalanych cen­
tralnie. Jednocześnie poważną trud­
ność nastręcza rozpoznanie sytuacji,

DROBNA
WYTWÓRCZOŚĆ
Wf 1965

Rynek

Dwie główne metody przeciwdzia­
łania tym jednostronnościom oraz 
ich ujemnym następstwom, to: 1) do­
skonalenie przebiegu informacji w 
trakcie onracowy wania projektów 
planów właśnie pod kątem zapobie­
gania znanym (z doświadczenia) nie­
prawidłowościom oraz 2) tworzenie 
rezerw, które ułatwiają osiągnięcie 
równowagi w przypadku, gdy dane 
zakłócenia pojawiają się pomimo 
dzia’alności „zapobiegawczo-kon- 
trolnej”.

Obie te metody stwarzają obszer­
ne pole dla rozwijania analiz ekono­
micznych i ekonomii stosowanej. W 
dziedzinie planowania produkcji, 
wydajności i'funduszu płac zaostrze­
nie reżimów kontrolnych w opraco­
wywaniu projektów planów produk­
cji, wydajności i filnduszu płac ozna­
cza np. odchodzenie (gdzie tylko to 
jest możliwć) ód uproszczonego wią­
zania planowanego funduszu płac z 
planowaną wartością produkcji glo­
balnej lub towarowej; zastąpienie 
wskaźnika wydajności na głowę nor­
matywnym kosztem przerobu, nor­
matywną pracochłonnością i innym! 
miernikami netto.

Mierniki netto sprawiają jednak 
niemało kłopotu w tych wszystkich 
dziedzinach produkcji, w których 
występuje znaczny udział nakładów 
pracy pośrednio-produkcyjnej, duża 
zmienność asortymentu i technologii. 
W szczególności' — jeśli mierniki 
netto traktowane są jako narzędzie 
odgórnego zarządzania, jak to jest 
np. w przemyśle odzieżowym, gdzie 
szczegółową-kontrolę nad normatyw-

W CENTRALNYM
ZWIERCIADLE

GRZEGORZ PISARSKI

ENTRALNE problemy 
związane z konstrukcją 
planu na przyszłe pię­
ciolecie zostały już pod­
dane starannej weryfi-

gionalnych

NIEDOMAGANIA 
PUNKTOWEGO 
PREMIOWANIA

„Zycie Gospodarcze" nr 24/1965). 
Wypadły one jak wiadomo dość 
imponująco. Znaleziono możliwości 
bezinwestycyjnego wzrostu produk­
cji o ok. 160 mld zł ponad wstępne
projekty planu na przyszłe pięcio-kacji w zwierciadle re- projekty planu na przyszłe pięcio- 

\ potrzeb, możliwości i ' lecie/ W przypadku natomiast gdy- 
rozwoju gospodarczego, byśrpy przeznaczyli dodatkowo ok.

przypomnieć owe przeszkody w peł­
nym wykorzystaniu regionalnych 
propozycji:

Pierwsza z nich to fakt, że nie 
wystarczy wskazać możliwości 
wzrostu produkcji; ^trzeba się jesz­
cze. . zastanowić, czy dysponujemy 
potrzebnymi do niej surowcami • iwarunków ,x-----—-—----- .--------  — . - - - . . - .

Jej’: wynikiem staLsię <m,.in^zespóL^ 4zl.:na-4nw^ by. materiałami oraz czy zpąjdzie- ong
.......................................... otrzymać w przyszłym pięcioleciu zbyt w kraju lub zagranicą.wojewódzkich planów alternatyw­

nych, które były z kolei przedmio­
tem rozważań w centralnych ogni­
wach administracji gospodarczej, tj. 
w zjednoczeniach, resortach i w 
Komisji Planowania. Sytuacja ule­
gła więc niejako odwróceniu i obe­
cnie zastanawiamy się nad kształ­
towaniem „REGIONALNYCH pro­
blemów w CENTRALNYM zwier­
ciadle", nad możliwościami wyko­
rzystania regionalnych rezerw i za-

Przeprowadzone ostatnio badania 
nad funkcjonowaniem wprowadzone­
go przed rokiem tzw. punktowego sy­
stemu premiowania pracowników u- 
myslowych przemysłu potwierdziły w 
zasadzie nadzieje, że system ten mo­
że dać dobre wyniki w postaci po­
prawy wyników gospodarowania. 
Równocześnie okazało się Jednak, że 
aby to było możliwe, niezbędne Jest 
bardzo konsekwentne stosowanie za­
łożeń nowego systemu przez wszyst­
kie ogniwa administracji gospodar­
czej od resortów poprzez zjednocze­
nia aż do przedsiębiorstw.

Niestety, z tym nic jest najlepiej. 
Znajduje to wyraz m. in. w następu­
jących zaniedbaniach:

• zaniżaniu zadań będących pod­
stawą premiowania,
• bieżących zmianach tych zadań,
• opóźnieniach w przekazywaniu 

przez zjednoczenia wskaźników dy­
rektywnych funduszu premiowego,

■ • dysproporcjach pomiędzy wagą 
wyznaczonych zadań, a wysokością 
premii,

' • pomijanie w wielu przypadkach 
najistotniejszych dla przedsiębiorstw 
zadań.

spokojenia ważniejszych, 
wych postulatów.

Najpełniejszym wyrazem 
terenowych postulatów i

tereno-

owych 
rezerw

stały się wspomniane plany alter­
natywne. Ich zbiorcze wyniki były
już w „Życiu" omówione (M. Misiak

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 ■ i R. Moniaki, „Rezerwy i bariery",

w niełasce
Wytwórczości w ogólnej strukturze produkcji resortu 
1 w zaopatrzeniu rynku.

jeszcze dodatkowo produkcję war­
tości ok. 320- mld zł. Jeżeli dodamy 
do tego jeszcze ok. 130 mld zł zgło­
szonych projektów zwiększenia pro­
dukcji eksportowej, wówczas okaże 
się, że .regionalne poszukiwania 
wskazały możliwość zwiększenia 
produkcji o ponad 600 mld zł kosz­
tem stosunkowo niewielkich nakła­
dów.

Oczywiście, szacunki te nie są 
dokładne, w wielu przypadkach na 
pewno zbyt optymistyczne, ale je­
żeli nawet w połowie są tak atrak­
cyjne, jak to wynika z podanych 
liczb, to warto niewątpliwie poświę­
cić im sporo uwagi. Powstają więc 
dwa pytania.

— Co przeszkadza nam w pełnym 
wykorzystaniu regionalnych propo­
zycji?

— Co urobić. aby można Je było 
szerzej wykorzystać już w najbliż­
szych latach?

KRZYSZTOF KRAUSS

Zadania stawiane p progu bieżącej pięciolatki przed 
drobną wytwórczością sprowadzały się do 3 punktów:

— pełniejsze uczestnictwo w zaopatrzeniu rynku 
wewnętrznego w artykuły ,, przemysłowe i wyroby 
rzemieślnicze,

— rozwój usług dla ludności w skali odpowiada­
jącej rosnącemu zapotrzebowaniu,

— intensyfikacja eksportu.
Z tych trzech ■ wytycznych; dwie pierwsze — po­

wiedzmy to od razu — pozostały bardziej w sferze 
życzeń niż realiów. Praktycznie tylko najmniej po­
czątkowo eksponowane i najbardziej chyba mgliście 
określone zadanie na bieżące pięciolecie — „intensy­
fikacja eksportu” ,— gdzie nie operowano wstępnie 
żadnymi bliższymi szacunkami, doczekało się pełniej­
szej realizacji.

Oczywiście trudno mieć pretensje o to, że np. przemysł 
spożywczy, którego rozwój zależy od zaopatrzenia w surow­
ce pochodzenia-rolnego, najbardziej chyba deficytowe, roz­
wija się wolniej niż inne branże drobnej wytwórczości 
i że jego udział w globalnej produkcji resortu spada. 
Zresztą nawet -przy korzystniejszych warunkach zaopatrze­
nia prawdopodobnie mielibyśmy do czynienia z podobną 
tendencją, -tylko w nieco mniejszej skali. Przecież w mia-

Udział w proc. Udział w proo.
W produkcji w produkcji

Frzemyiły drobnej wytwór-
1960 r. 1964 r. czości nabywanej

przez ludnośó

1. Spożywczy 44,8 85,8 BO,4
2. Odzieżowy 2,9 10,7 13,3
3. Drzewny 7,5 6,4
4. Skórzany 7,9 6,3 6,8
5. Metalowy ■ 15,4 16,9
6, Chemiczny 7.1 7,2 | 4,8
7. Włókienniczy 5,1 4,2 J

rę wzrostu standardu życiowego ludności punkt ciężkości 
------------------ -----------•— ------------- artykułów kon-zapotrzebowania rynku 

sumpcji tradycyjnej na 
lego użytku.

Ale proszę zwrócić

NIEPOKOJĄCE TENDENCJE

^tatystyczny mieszkaniec naszego kraju dokonuje 
tocznie zakupów w sieci detalicznej handlu uspołecz­
nionego i nieuspołecznionego (łącznie z gastronomią) 
za 9.779 zł. Z tego na zakupy wyrobów drobnej wy­
twórczości przypada 1 657, zł, czyli 16,9 proc. Rola 
drobnej wytwórczości w - zaopatrzeniu rynku wew­
nętrznego jest więc znaczna: dość porównać tę licz­
bę ze wskaźnikiem udziału przemysłu drobnego W 
globalnej produkcji kraju, nie przekraczającym 11*/«.

Największy udział w tej produkcji mają artykuły «po­
rywcze — na nie przypada 836 zł z pieniędzy wydawanych 
przez, statystycznego obywatela? na wyroby drobnej wy­
twórczości, drugą lokatę zajmuje odzież (221 zł), na dal­
szych miejscach uplasowało, się obuwie i artykuły skórzane 
<113 zl), wyroby z drewna (167 : zł) oraz włókiennicze, che­
miczne, tłuszczowe i metalowę. (razem 80 zl).

Ale wszystko jest pojęciem względnym: czy;udział 
drobnej wytwórczości w zaopatrzeniu rynku ' .„aż" 
o 5,9 punktów przewyższający wkład tego-resortu 
w globalną produkcję całego przemysłu, chociaż duży 
w liczbach bezwzględnych; jest wystarczający? Do 
kogo przede wszystkim adresowana jest produkcja 
tej gałęzi gospodarki i jakie w tej dziedzinie zary­
sowały się tendencję na przestrzeni ostatnich .lat?

Oto bard^ charakterystyczna : tabelka, mówiąca o 
tendencjach, produkcyjnych przemysłu drobnego na 
Podstawię udziału ważniejszych przemysłów drpbnej

przesuwa się : 
nowe wyroby,

uwagę: tak w

najczęściej trwa-

roku 1960, jak
! w 1964 — trzy przemysły: metalowy, chemiczny 
i włókienniczy, partycypujące w 1/3 w globalnej pro­
dukcji drobnej wytwórczości, zaledwie w bardzo nie­
znacznym stopniu uczestniczą w zaopatrzeniu rynku. 
Tb znaczy— odbiorcą produktów tego przemysłu jest 
kto inny niż rynek. Jest nim tzw. konsument zbioro­
wy, gospodarka uspołeczniona.

W bieżącym pięcioleciu najdynamiczniej rozwijały 
się w drobnej wytwórczości 3 przemysły: odzieżowy, 
metalowy oraz chemiczny i one zwiększyły swój 
udział w globalnej produkcji resortu. Z tego jeden 
tylko przemysł związany jest z rynkiem (odzieżowy) 
— pozostałe dwa' praktycznie „żyją” z produkcji, poza- 
rynkOwej. W.grupie 4 przemysłów „rynkowych" drob­
nej wytwórczości — aż 3 w ciągu ostatnich lat zmiej- 
szyły swój wkład procentowy w globalną produkcję 
resortu!

Te obserwację potwierdza bardziej ,szczegółowa analiza, 
przeprowadzona nie pod 'kątem udziału w produkcji posz­
czególnych branż, a tego, co się w tych branżach wy­
twarza: otóż jeszcze w roku 1961 towary przeznaczone dla 
ludności ,,zarabiały” 77,7 proc, złotówek inkasowanych p't<z 
przemysł drobnej* wytwórczości, w roku 1964 — pomimo 
wzrostu produkcji rynkowej : w liczbach absolutnych —
już tylko 68,9 proc.

Podstawowe 
na pierwsze z

*
elementy odpowiedzi 
tych pytań były już

częściowo omówione we wspomnia­
nym na wstępie artykule. W tym, 
miejscu wystarczy tylko pokrótce

Druga, to terenowe dysproporcje 
pomiędzy proponowanym wzrostem' 
miejsc pracy, a przyrostem siły ro­
boczej. Tak się bowiem składa, że 
na terenach bardziej uprzemysło­
wionych, gdzie brak rąk do pracy 
już dziś i brak będzie w przyszłoś­
ci, rezerwy wzrostu produkcji są 
największe. Koszt tego wzrostu 
trzeba jednak w takim przypadku 
skorygować co najmniej o wyższe 
nakłady na budownictwo mieszka­
niowe-i komunalne.

Trzecia wreszcie, to ograniczone 
możliwości ■ dalszego rozszerzania 
frontu robót inwestycyjnych i wzro­
stu wydatków na inwestycje. Tym­
czasem wiele nawet tzw. bezinwe­
stycyjnych możliwości wzrostu 
produkcji, zgłoszonych w planach 
alternatywnych, zakłada przyspie­
szenie' czasu wykonania określonych 
robót, a tym samym i spiętrzenie 
procesów inwestycyjnych w pierw­
szych latach.

*
Jeżeli chodź! natomiast o odpo­

wiedź na drugie pytanie, to w 
przedstawionej sytuacji widoczne

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

obniżanie zadań wyniku
„przetargów:* z przedsiębiorstwami,
• biernej postawy samorządu ro­

botniczego przy wyznaczaniu zadań 
będących podstawą premiowania pra­
cowników umysłowych itp.

Zaniedbania te prowadzą m. In. do 
znacznego zróżnicowania wysokości 
premii wypłacanych personelowi kie­
rowniczemu przedsiębiorstw, nie­
współmiernych do wykonanych za­
dań.

Szczególnie wysokie premie osiąga­
ne są przez personel kierowniczy 
przedsiębiorstw przemysłu ciężkiego. 
Szacuje się, że ponad połowa przed­
siębiorstw w tym resorcie wypłaca 
swoim zespołom kierowniczym pre­
mie w wysokości przekraczającej 50 
proc, ich płacy podstawowej. Nato­
miast np. w resorcie leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego, w resorcie budow- 

. nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych oraz w jednostkach podle­
głych KDW przypadki tego rodzaju 
należą do rzadkości.

Przeciętna wysokość premii dla per­
sonelu kierowniczego przedsiębiorstw 
przemysłu ciężkiego szacowana jest 
ńa Oki 30 tys, zł na osobę rocznie, tj. 
ok. 2,5 tys. zł miesięcznie, w przed­
siębiorstwach resortu budownictwa 
i materiałów budowlanych szacuje się 
Je natomiast na ok. 13 tys. zł na oso­
bę rocznie, tj. niewiele ponad 1 tys. 
zł miesięcznie.
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Problemy mierników ekonomicznych

WALORY STOPY ZYSKU

S
POŚRÓD wielu problemów, 
jakie może nasuwać tytuł 
artykułu, pragnę przedstawić 
na razie jeden, moim zda­
niem, zasadniczy i wyjścio­
wy' dla pozostałych. Jest nim 

stopa zysku, jako syntetyczny wskaź­
nik ekonomicznej działalności przed­
siębiorstwa socjalistycznego.

Dotychczasowa dyskusja teore­
tyczna i praktyczne. doświadczenia 
w planowaniu i zarządzaniu gospo­
darki krajów socjalistycznych wy­
kazują różne braki i wady wykorzy­
stywanych i postulowanych wskaź­
ników. Każdy z tych wskaźników 
charakteryzuje mniej lub bardziej 
dokładnie jeden z wielu aspektów 
procesów produkcyjnych i ekono­
micznych przedsiębiorstwa.

W takiej sytuacji zrozumiałe wy­
dają się poszukiwania jakiegoś uni­
wersalnego wskaźnika, który by 
charakteryzował wszystkie strony i

. pełny zakres działalności ekono-
Wniosek: upływająca • Arab plądol.lk, byl. dl.

drobnej wytwórczości .okresem odseparowywania się zanie „Vjednego, ogólnego bodl 
od rynku, od produkcji dla potrzeb ludności, a wiąza- ca materialnego zainteresowania,
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•antującego osiąganie optymal- 
krezultatów przy minimalnych
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nakładach. Oczywiście, taki uniwer­
salny wskaźnik nie istnieje. ,

Istnieje natomiast, moim zdaniem,, 
syntetyczny wskaźnik, który? może 
wyrazić finalny, finansowy, a więc 
ekonomiczny wynik działalności so­
cjalistycznego przedsiębiorstwa. Mo? 
że nim być stopa zysku, obliczana 
jako stosunek zysku osiągniętego 
przez przedsiębiorstwo w danym ro­
ku dó średniorocznej sumy wszyst­
kich środków zaangażowanych w 
tym czasie w przedsiębiorstwie, a 
więc zarówno środków trwałych, jak 
też środków obrotowych.

Wskaźnik ten w procentowym 
wyrażeniu można przedstawić wzo­
rem: p' — (p : (F, Fn)l %, gdzie p’— 

■ oznacza stopę zysku, p — zysk osiąg­
nięty w ciągu roku, Fi — średnio­
roczna suma funduszów (środków) 
trwałych przedsiębiorstwa, Fj — 
średnioroczna suma obrotów (łącz­
nie z funduszami cyrkulacyjnymi). 

' Podobnie zresztą ujmuje propono­
waną przez siebie stopę rentowności 
radziecki ekonomista Z. Atłas w 
artykule opublikowanym w „Wo- 
prosach Ekonomiki” (nr 12 z 1959 r.). 
Natomiast bardziej znany ze swoich 
wystąpień na łamach „Prawdy” (z

dn. 9.IX. i 20.IX.1964) Liberman ro­
zumie przez stopę rentowności sto­
sunek zysku do funduszów produk­
cyjnych przedsiębiorstwa, a więc nie 
uwzględnia on funduszów obiego­
wych, nie wyjaśniając przyczyn ich 
pomijania.

WADY WSKAŹNIKÓW 
CZĄSTKOWYCH

Zanim omówię syntetyczny cha­
rakter tak pojmowanej stopy zysku 
oraz jej roli w ocenie działalności 

. przedsiębiorstwa, scharakteryzuję 
.ogólne wady właściwi wszystkim 
bez wyjątku wskaźnikom cząstko­
wym, czyli wyspecjalizowanym. Tym 
się zresztą tłumaczy łatwość, z jaką 
można każdy z nich skrytykować, 
ukazując ich jednostronny charak­
ter. Każdy proces ekonomiczny lub 
techniczny w przedsiębiorstwie moż- 

.na wyrązić jednym lub nawet wielo­
ma, mniej lub bardziej precyzyjny­
mi wskaźnikami naturalnymi lub 
wartościowymi.

Jaką jednakże decyzję ma podjąć 
kierownictwo przedsiębiorstwa w
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Dochód narodowy 1961-1965 

PROBLEMY 
PODZIAŁU

KAZIMIERZ RYĆ

P
ROBA określenia przyczyn 
(patrz: 26/65 numer ŻG) 
niewykonania zadań w 
dziedzinie dochodu naro­
dowego nie wyjaśnia do 
końca wszystkich jego spe­

cyficznych problemów dotyczą­
cych wzrostu i podziału. Musimy 
więc obecnie zająć się tymi pro­
blemami.1).

Plan na lata 1961 — 1965 zakła­
dał wzrost dochodu narodowego 
wytworzonego o 40,6 proc,, po­
dzielonego o 33,5 proc., spożycia 
ogółem o 30,6 proc., spożycia indy­
widualnego o 32,1 proc. Rzeczywi­
sty wzrost będzie niższy i wyniesie 
odpowiednio: dochodu narodowego 
wytworzonego o 32,6 proc., podzie­
lonego o 29,8 proc., spożycia ogó­
łem o 26,0 proc., spożycia indywi­
dualnego o 23,6 proc. Spożycie in­
dywidualne na 1 mieszkańca wzro­
śnie o ok. 17 proc, wobec plano­
wanego wzrostu o 23 proc.

Wzrost dochodu narodowego w 
tym okresie nie miał być równo­
mierny. Nowa faza wysiłku inwe­
stycyjnego zapoczątkowana w 1959 
r. i kontynuowana w latach planu 
miała przynieść główne efekty w 
ostatnich dwóch latach realizacji. 
W pierwszych trzech dochód na­
rodowy wytworzony powinien był 
wzrastać o 6,3 proc, rocznie, a w 
latach 1964 — 1965 o 8,2 proc, rocz­
nie. W związku z tym i spożycie 
miało wzrastać w tempie niejedna­
kowym; odpowiednio w pierwszym 
okresie o 5 proc., w drugim o 6,8 
proc, rocznie.

Rozbieżność pomiędzy wskaźni­
kami planu i wykonania w pier­
wszych trzech latach realizacji jest 
nieznaczna. Spowodował to m. in. 
pomyślny dla naszej gospodarki 
rok 1961, zwłaszcza wysoki uro­
dzaj w rolnictwie. Zasadniczy nie­
dobór w stosunku do planu — za­
równo dochodu narodowego, jak i 
spożycia — powstaje w ostatnich 
dwóch latach. Tempo wzrostu nie 
jest w tym czasie niższe, lecz nie 
nastąpiło spodziewane przyspie­
szenie wzrostu. W latach 1964 — 
1965 dochód wytworzony wzrasta 
o ok. 6 proc, rócznie zamiast 8,'2 
proc., a spożycie ok, 4,6 proc, za­
miast 6,8 proc, rocznie, jak zakła­
dał plan.

Niższe od założonego w planie 
tempo wzrostu spowoduje niepełne 
wykonanie zadań przypadających 
na 1965 r., jako ostatni rok realiza­
cji planu pięcioletniego. Dochód 
narodowy wytworzony osiągnie 
94,2 proc, planowanych rozmiarów, 
dochód podzielony 97,4 proc., spo­
życie 96,5 proc., spożycie indywi­
dualne tylko 93,6 proc. Pozostałe 
spożycie (zbiorowe) będzie o 23 
proc, większe od planowanego. 
Akumulacja natomiast ■ osiągnie w 
1965 r. poziom zbliżony do założo­
nego w planie pięcioletnim na ten 
rok. (Przypominamy, że NPG — na 
rok 1965 przyjmujemy jako wyko­
nanie w 100 proc. Pomyślne wyni­
ki I półrocza br. mogą sytuację 
znacznie poprawić).

Znane nam już są liczne, two­
rzące skomplikowany węzeł, przy­
czyny niepełnego wykonania do­
chodu narodowego wytworzonego. 
Trzeba stwierdzić, że to zjawisko 
jest najważniejszym powodem nie­
pełnego wykonania planowanych 
zadań w zakresie dochodu podzie­
lonego.

W roku 1965 dochód narodowy 
podzielony według NPG będzie o 
ok. 13 mld zł mniejszy od przewi­
dywanego w planie na ten rok. 
Jednakże niedobór występuje tylko 
w dwóch ostatnich latach, nato­
miast łącznie w latach 1961 — 1965 
dochód podzielony będzie o 2,4 mld 
r.ł większy, dzięki nadwyżkom 
trzech lat pierwszych. Tak więc, 
mimo nieosiągnięcia poziomu pla­
nowanego na rok 1965, w całym pię­
cioleciu podzieli się dochodu naro­
dowego nieco więcej niż planowa­
no. Powodem tego jest zmiana tren­
du w realizacji zadań planu handlu 
zagranicznego. Wprawdzie eksport 
przewyższy planowane rozmiary (o 
15 punktów), lecz jeszcze w więk­
szym stopniu zostanie przekroczony 
plan importu (o ponad 23 punkty).

Powstaje pytanie, jak przekro­
czenie łącznych rozmiarów dochodu 
narodowego podzielonego wpłynęło 
konkretnie, na kwestie podziału 1 
spożycia. Stwierdzić trzeba przede 
wszystkim, że „zyskała" na tym 
głównie akumulacja (inwestycje i 
zapasy). Akumulacja przekraczała 
w każdym roku planowane rozmia­
ry przewyższając łączne zadania 
pięciolatki o 18 mld zł, jeśli cho­
dzi o spożycie, to w latach 1961 — 
1962 osiągnięto nieco większe roz­
miary od przyjętych w planie. 
Począwszy od 1963 roku występu­
je niedobór, który przybiera naj­
większe rozmiary w roku bieżącym 
— prawie 22 mld zł. Można powie­
dzieć, że główną przyczyną mniej­
szego w całym pięcioleciu spożycia 
o 15,6 mld zł nie będzie niewyko­
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nanie planu wzrostu 'dochodu po­
dzielonego, lecz przekroczenie pla­
nu w dziedzinie akumulacji.

Należy tu wymienić dwa czyn­
niki. Po pierwsze — jak wiadomo 
plan nakładów inwestycyjnych nie 
został wykonany w pełni, z punktu 
więc widzenia części składowych 
akumulacji na podziale dochodu 
narodowego zaciążyło przekrocze­
nie planowanych rozmiarów zapa­
sów. Po drugie — co się tyczy in­
westycji, to z punktu widzenia 
spożycia najważniejsze jest fak­
tyczne ukształtowanie się ich stru­
ktury. Przy niepełnym .wykona­
niu planu inwestycyjnego prze­
kroczono plan wydatków na inwe­
stycje produkcyjne kosztem inwe­
stycji nieprodukcyjnych, gdzie roz­
piętość między planem a wykona­
niem w całym pięcioleciu mierzy 
się sumą 26,7 mld zł. Trzeba rów­
nież wspomnieć fakt, że w zakresie 
inwestycji produkcyjnych prefero­
wano przemysł środków produkcji, 
podczas gdy nakłady inwestycyjne 
na przemysł środków spożycia nie 
osiągnęły planowanych rozmiarów.

Wszystkie te okoliczności, łącznie 
ze specyfiką obrotów handlu za­
granicznego, wywarły wpływ na 
ukształtowanie podaży towarów i 
usług, a więc i na wielkość, 1 na 
strukturę spożycia. W warunkach 
napiętego bilansu handlu zagra­
nicznego i wynikających’ stąd su­
rowych ograniczeń importu, nie­
wykonanie planu w określonych 
gałęziach produkcji powoduje nie­
jako automatycznie zagrożenie rów­
nowagi rynkowej. Niewykonanie 
zadań wzrostu produkcji rolnej 
przy jednoczesnym wzroście do­
datniego salda obrotów zagranicz­
nych artykułami rolno-spożywczymi 
oraz s*zybkim wzroście eksportu 
artykułów konsumpcyjnych prze­
mysłowych spowodowało stan nie­
pełnego zaspokojenia popytu na 
produkty zarówno żywnościowe, 
przede wszystkim produkty pocho­
dzenia zwierzęcego, jak i niektóre 
produkty przemysłowe. Wymuszało 
to często zmianę struktury spoży­
cia, a tym samym zmniejszało spo­
łeczne odczucie bezspornej popra­
wy poziomu życiowego, ludności.

Z drugiej strony należy podkre­
ślić znaczne przekroczenie planu 
w zakresie spożycia zbiorowego. 
Tzw. spożycie pozostałe poza spo­
życiem z dochodów osobistych 
miało według planu zwiększyć się 
o 16 proc., faktycznie zaś wzrośnie 
o ok. 45 proc. Tak wielka rozbie­
żność in plus musi nasuwać pe­
wne wnioski. Wydaje się po pier­
wsze, że zaplanowany wzrost był 
za niski, nierealny. Przekroczenia 
zostały niejako wymuszone nara­
stającymi potrzebami (wzrost ilo­
ści szkół, rozwój sieci służby 
zdrowia, opieki nad dzieckiem itd.j, 
poprzednio niedoszacowanymi. War­
to zwrócić uwagę, że przekrocze­
nia planu wzrostu spożycia zbio­
rowego (a także zapasów) charak­
teryzują także wszystkie poprze­
dnie plany wieloletnie2). Po drugie 
— można przypuszczać, że szybko 
rosnący „popyt” w dziedzinie spo­
życia zbiorowego wynika po czę­
ści z niskiej odpłatności usług i 
świadczeń, których koszty w przy­
tłaczającej większości pokrywa 
państwo.

Ogólny wskaźnik wzrostu spo­
życia należałoby, dla pełniejszego 
obrazu, zdezagregować na odpo­
wiednie wskaźniki w odniesieniu 
do poszczególnych grup społecz­
nych. Chodzi tu głównie o ludność 
utrzymującą się z zajęć zarobko­
wych oraz ludność chłopską. Wciąż 
jeszcze niedoskonała statystyka 
spożycia uniemożliwia taką deza- 
gregację. Dlatego też zatrzymam 
się nad wielkościami, które tylko 
w pośredni sposób świadczą o 
wzroście spożycia obu tych warstw 
społecznych. Mam tu na myśl! 
wskaźnik płacy realnej oraz wska­
źnik dochodów przeznaczonych na 
konsumpcję i inwestycje nieproduk­
cyjne ludności utrzymującej się z 
rolnictwa. Wskaźnik ten obejmuje 
tylko dochody z zajęć rolniczych.

Plan na lata 1961 — 1965 zakładał 
wzrost płacy realnej o 23 proc, a 
więc identyczny, jak wzrost spoży­
cia na 1 mieszkańca. Przekroczenie 
planowanych rozmiarów zatru­
dnienia oraz nieosiągnięcie plano­
wanego wzrostu funduszu spożycia 
indywidualnego spowodowały niż­
szy od przyjętego w planie wzrost 
płacy realnej. Płace realne wzra­
stają stosunkowo równomiernie w 
poszczególnych latach planu, lecz w 
tempie prawie o połowę wolniej­
szym, niż zakładał plan. Założono 
średnioroczny wzrost o 4,2 proc., 
faktyczny wzrost' wynosi 2,3 proc. 
W rezultacie przeciętna płaca re­
alna będzie w 1965 r. o ok. 12 proc, 
wyższa w porównaniu z 1960 r. ! 
osiągnie 91 proc, planowanego po­
ziomu.

Jak wobec tego ukształtuje się 
fundusz dochodów realnych ludno­
ści utrzymującej się z płac? Zgo­
dnie z założeniami planu płaca re­
alna miała wzrosnąć o 23 proc., a 
zatrudnienie o przeszło 10 proc. 
Fundusz dochodów realnych powi­
nien był więc zwiększyć się ok. 35 
proc. Rzeczywisty wzrost płacy 
osiągnie 12 proc., a zatrudnienia 17 
proc. Fundusz dochodów realnych

Sędzię zatem ó ok’. 81 proe. wyższy 
od funduszu z 1960 r. Zadania pla­
nu w tym względzie będą zrealizo- 
wąne w 97 proc. Niewielka rozbie­
żność jest tu wynikiem przekro­
czenia planu zatrudnienia.

Niewiele można obecnie powie­
dzieć o wzroście dochodu spożywa­
nego przez ludność rolniczą. Spo­
życie ludności rolniczej jest ściśle 
uzależnione od rozmiarów produkcji 
rolnej i od wydatków na cele pro­
dukcyjne. Wysoki urodzaj w 1961 
roku spowodował wzrost części do­
chodu spożywanego o 5 proc, w po­
równaniu z rokiem 1960. Gorsze 
wyniki rolnictwa w następnych la­
tach spowodowały spadek — do 
poziomu o 3 proc, wyższego w 1962 
roku w porównaniu z rokiem 1960, 
a 1963 r. do poziomu zaledwie o 
2 proc, wyższego (za 1964 r. brak 
jeszcze pełnych danych statystycz­
nych). Prawdopodobnie faktyczny 
wzrost dochodu konsumowanego 
ludności rolniczej jest nieco wyższy 
ze względu na większe możliwości 
korzystania z dochodów spoza wła­
snego gospodarstwa.

Wyniki produkcyjne rolnictwa w 
latach 1964 — 1965 mogą wska­
źnik wzrostu dochodów ludności 
rolniczej poważnie poprawić. W 
1963 r. wystąpiły jeszcze skutki nie­
urodzaju z r. 1962. W całym zaś 
pięcioleciu jest rzeczą mało pra­
wdopodobną, aby wystąpiły rażące 
dysproporcje pomiędzy tempem 
wzrostu realnych dochodów ludno­
ści chłopskiej i ludności utrzymu­
jącej się z zajęć zarobkowych.

Ogólnie rzecz biorąc, w przekro­
ju całego pięciolecia 1961 — 1965 
tempo wzrostu spożycia i docho­
dów realnych jest niższe od założo­
nego w planie. Szybciej wzrasta 
jedynie spożycie zbiorowe. Lecz 
pomimo większego wysiłku inwe­
stycyjnego towarzyszącego drugiej 
fazie industrializacji Polski nie ob­
serwuje się w żadnym z lat planu 
spadku spożycia, czy spadku plac 
realnych. Poważniejsze zwalnianie 
tempa wzrostu wystąpiło jedynie 
przejściowo w niekorzystnym dla 
naszej gospodarki roku 1962 oraz 
1963.

Próbując sformułować najbar­
dziej ogólnie wnioski, przydatne w 
toku ostatecznego opracowania pla­
nu na lata 1966 —- 1970, można’po­
wiedzieć następująco:

Po pierwsze — wydaje się, że 
szereg zadań dobiegającego końca 
planu 5-letniego sformułowano w 
sposób nierealny. Dotyczj’ to prze­
de wszystkim inwestycji oraz pro­
dukcji rolnej, gdzie najbardziej 
dał się we znaki brak rezerw, mo­
gących amortyzować przejściowe 
niepowodzenia. W odniesieniu do 
zapasów oraz spożycia zbiorowe­
go zaplanowano z kolei wskaźniki 
wzrostu zbyt niskie; jeśli idzie o 
spożycie zbiorowe, to po prostu nie 
doszacowano rozmiarów, potrzeb na 
dziedzinę zapasów natomiast wy­
wierają wciąż wpływ omawiańe 
niejednokrotnie właściwości aktu­
alnego mechanizmu ’ gospodarowa­
nia.

Po drugie — przegląd sytuacji 
w mijającym pięcioleciu upoważnia 
także do wniosku, że wiele tru­
dności (m. in.'niedostateczny wzrost 
wydajności pracy, zbyt powolny 
postęp techniczny, przekroczenia ko­
sztów inwestycji itp.) ulegało za­
ostrzeniu na skutek niedostatku 
dźwigni ekonomicznych, preferują­
cych intensywne, bardziej oszczę­
dne metody wzrostu gospodarczego.

Tak więc, obok zaplanowania 
właściwych wskaźników, proporcji 
i rezerw rozwoju gospodarczego na 
lata 1966 — 1970, na porządku 
dziennym jest problem dostosowa­
nia do charakteru zadań gospodar­
czych — mechanizmu gospodaro­
wania, systemu bodźców, planowa­
nia i zarządzania.

h Jako wielkości wyjściowe do usta­
lenia planowanych rozmiarów dochodu 
narodowego, akumulacji i spożycia w 
miliardach złotych według cen 1961 r. 
przyjęto wykonanie z 1960 r. w cenach 
1961 r. Następnie w oparciu o publiko­
wane wskaźniki planu pięcioletniego, na 
poszczególne lata realizacji, obliczono 
planowane rozmiary: dochodu narodowe­
go wytworzonego, spożycia, spożycia in­
dywidualnego I akumulacji. Rozmiary 
dochodu podzielonego są sumą akumu­
lacji 1 spożycia. Dane o wykonaniu za 
lala 1961 - 1963 wzięto z Roczników Sta­
tystycznych GUS, dane statystyczne od­
nośnie 1964 r. według Komunikatu GUS 
o wykonaniu NPG w 1964 r. oraz Ma­
łego Rocznika Statystycznego 1965 r. Na­
rodowy pian Gospodarczy na 1966 r. 
przyjęto jako wykonania w 1966 r. Dane 
zaczerpnięto z Uchwały Hejmu PRt, o 
NPG na 1965 r,

2) Patrz: M. Kucharski - „Dochód na­
rodowy — plan 1 wykonanie w latach 
1961 - 1965, nr 25/65 ZG".

Ekonomiczne i prawne 

bodźce postępu 

technicznego

R
EFERAT pod tym tytułem w Sek­
cji Ekonomiki Postępu Technicz­
nego OW PTE wygłosił prof, dr 
Stefan Buczkowski.

Daleka jest droga od pomysłów 
wynalazczych (jakim jest teore­

tyczna myśl odkrywcza) do łobarato- 
rium wynalazcy. Ale daleka jest rów­
nież droga od wynalazku do warsztatu 
produkcyjnego. O wykorzystaniu w 
praktyce postępu technicznego decydu­
ją różne względy. Wśród nich na czoło 
wybija się rachunek ekonomiczny.

Miarą postępu technicznego są zasto­
sowane pomysły wynalazcze, dające c-

Nakazy i samoregulacja
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nymi kosztami przerobu sprawuje 
zjednoczenie, ministerstwo i Pań­
stwowa Komisja Cen. W tych dzie­
dzinach zwłaszcza wysiłki powinny 
być koncentrowane na tworzeniu ta­
kich mechanizmów i bodźców, by 
pracownicy przedsiębiorstw (w 
szczególności pracownicy zajmujący 
stanowiska kierownicze) sami byli 
dostatecznie zainteresowani w bie­
żącym prawidłowym regulowaniu 
norm pracochłonności i normatyw­
nych kosztów przerobu.

*

Konieczność doskonalenia i wzmoc­
nienia przesłanek zainteresowania 
pracowników przedsiębiorstw i zjed­
noczeń w prawidłowym planowaniu 
nie sprowadza się jednak tylko do 
problematyki mierników netto. Sta­
je się to jeszcze bardziej widoczne, 
jeśli uwzględnić takie elementy 
planu, jak dostosowanie asortymen­
tu do zmiennych potrzeb odbiorców, 
jakość, nowoczesność norm zużycia 
materiałów (w szczególności deficy­
towych) i wykorzystania zdolności 
produkcyjnych. Zaostrzenie kon­
troli w tych dziedzinach objawia się 
w postaci zwiększenia roli rozmai­
tych, uzupełniających wskaźników 
dyrektywnych asortymentu i jako­
ści, norm materiałowych, normaty­
wów wykorzystania środków trwa­
łych i obrotowych, w ograniczaniu 
dostaw materiałów w ramach roz­
dzielników, w rozbudowywaniu cen­
tralnego bilansowania zdolności pro­
dukcyjnych itp. Prawidłowa bieżą­
ca weryfikacja i aktualizacja wszy­
stkich tych norm, rozdzielników i 
bilansów przerasta jednak możliwo­
ści i tak już nadmiernie rozrosłych 
ogniw urzędów centralnych. Zmniej­
szenie zaś bezpośredniego zaangażo­
wania organów centralnych w bez­
pośrednim posługiwaniu się tymi 
wszystkimi instrumentami na rzecz 
przedsiębiorstw, zjednoczeń i orga­
nów władzy terenowej — wymaga, 
by te ostatnie czuły się w większym 
stopniu gospodarzem odpowiedzial­
nym za całokształt swojej działal­
ności.

Dążenie do zwiększenia zaintere­
sowania niższych ogniw zarządzania 
gospodarką prawidłowym planowa­
niem i wykonywaniem planów znaj­
dowało ostatnio wyraz w szeregu 
inicjatyw i pociągnięć organizacyj­
nych. Niemało wysiłku włożono we 
wzmocnienie pozycji odbiorcy (w 
szczególności odbiorcy prezentują­
cego handel zagraniczny), a także w 
dziedzinie zapewnienia odbiorcy 
możliwości bezpośredniego wpływa­
nia na kształtowanie zadań plano­
wych i organizację wykonywania 
tych zadań przez dostawców-produ- 
centów. Chociaż jednostki nadrzęd­
ne (zjednoczenia, centrale handlowe, 

■a także ministerstwa) wciąż jeszcze 
nadmiernie angażują się w bezpo­
średnie stosunki między dostawca­
mi i odbiorcami — oznaczało to nie­
wątpliwie pewne zmniejszenie bez­
pośredniej ingerencji organów cen­
tralnych w kształtowanie szczegóło­
wej struktury' asortymentowej pro­
dukcji.

Próbowano powiązać bodźce za­
interesowania materialnego: fundusz 
zakładowy i fundusz premiowania 
pracowników umysłowych, z popra­
wą rentowności planowaną (w sto­
sunku do roku poprzedzającego) 1 
ponadplanową. Rozbudowywano róż­
ne formy pokrywania wydatków

Tezy Bialobrzeskie
Redakcja „Gospodarka t Admini­

stracja Terenowa" zorganizowała w 
początkach lipca br. spotkanie dy­
skusyjne w Białobrzegach w woj. 
kieleckim. Tematem narady były 
problemy aktywizacji powiatów nie- 
rozwiniętych. Do takich właśnie po­
wiatów zaniedbanych gospodarczo i 
borykających się z różnymi trudnoś­
ciami można zaliczyć ok. 20’?» po­
wiatów w kraju.

Na naradę licznie przybyli prze­
wodniczący powiatowych rad na­
rodowych, powiatowych komisji pla­
nowania gospodarczego, przedstawi­
ciele urzędów centralnych — Mini­
sterstwa Rolnictwa, Komisji Plano­
wania, Ministerstwa Finansów, Ko­
mitetu Drobnej Wytwórczości, Ko­
mitetu Pracy i Plac oraz naukowcy, 
zajmujący się tymi zagadnieniami. 
W dyskusji naświetlano trudności;

fekty w kategoriach ekonomicznych. 
Rozmiar tych efektów pozostaje w ści­
słej zależności od wyposażenia pracow­
ni, w których rodzi się twórcza myśl 
techniczna. Wyposażenie lo zaś może 
dawać efekty o tyle, o ile poszukiwa­
nia nowych rozwiązań z jednej strony 
— w pełni wykorzystują osiągnięcia na­
uk teoretycznych, z drugiej zaś — bio­
tą pod uwagę potrzeby praktyki.

Problematyka bodźców postępu tech­
nicznego nie zamyka aię więc w cias­
nym kręgu stosunków dotyczących za­
stosowania gotowego projektu wynalaz­
czego czy racjonalizatorskiego. Obejmu­
je ona szeroki krąg spraw, od pracowni 
naukowo-teoretycznej począwszy, a na 
zakładach produkcyjnych skończywszy. 
Zaniedbanie choćby jednego z tych og­
niw musi się odbić na postępie tech­
nicznym. Natomiast stymulowanie pracy 
równolegle we wszystkich ogniwach, od­
powiednie jej ukierunkowanie i koordy­
nowanie — zapewniają stały rozwój po­
stępu technicznego przy stosunkowo 
najniższym marnotrawstwie sił i śród- 
ków.

Utworzenie Komitetu Nauki i Techni­
ki, wydanie nowego prawa wynalazcze­
go i szeregu aktów normatywnych w 
ciągu ostatnich lat stanowią wyraz wcie­
lenia w życie — co prawda jeszcze w 
niezbyt doskonały sposób — przedsta­
wionego wyżej postulatu. ■

Rozróżniamy moralne I materialne 
bodźce postępu technicznego. Jednakże 

przedsiębiorstw i zjednoczeń (ą tak­
że organów władzy terenowej) z do­
chodów osiąganych przez te ogniwa 
życia gospodarczego.

W szeregu dziedzinach zamierza 
się wprowadzić zasadę pokrywania 
wydatków dewizowych z wpływów 
dewizowych przedsiębiorstw i zjed­
noczeń, a także w przekroju resor­
towym. Trwają intensywne prace 
(głównie w jednostkach ekspery­
mentujących) zmierzające w kierun­
ku uwzględnienia w tym rachunku 
rzeczywistej opłacalności transakcji 
eksportowych.

W dziedzinie Inwestycji próbuje 
się zwiększyć ekonomiczną funkcję 
amortyzacji, jako formy zwrotu i 
źródła pokrycia nakładów inwesty­
cyjnych. Wciąż „na wokandzie” znaj­
duje się sprawa oprocentowania 
środków produkcji. Zmniejsza się 
rola dotacji na rzecz kredytu za­
równo w pokrywaniu wydatków in­
westycyjnych, jak i eksploatacyj­
nych. Dotacja zastępowana jest tak­
że przez różne formy samofinanso­
wania na szczeblu przedsiębiorstwa 
a także zjednoczenia i rady naro­
dowej. Usiłuje się usprawnić sy­
stem cen pod kątem stworzenia lep­
szej bazy dla prawidłowego funkcjo­
nowania wymienionych elementów 
samoregulacji.

Prawidłowe wykorzystanie wszy­
stkich tych mechanizmów samoregu­
lacji zależy Jednakże nic tylko od 
ich utworzenia i formalnego uru­
chomienia. Uświadomienie sobie.tej 
prawdy stanowi jedno z ważniej­
szych doświadczeń ewolucji metod 
planowania i zarządzania w Polsce. 
Praktyka tych lat wskazuje, że Jed­
nostki nadrzędne wykazywały skłon­
ność do bezpośredniego ingerowania 
w działalność przedsiębiorstw i zjed­
noczeń w większym stopniu, aniżeli 
wynikało to z istotnej potrzeby, 
i bez dostatecznego uwzglęihiienia 
faktu, że to ingerowanie lamie auto­
nomiczne zależności zawarte w two­
rzonych mechanizmach samoregu­
lacji.

Lapidarnie ujmując, kojarzenie in­
gerencji zewnętrznej z elementami 
samoregulacji polegało w praktyce 
na spychaniu w cień tych drugich 
przez pierwsze. Wydatki przedsię­
biorstw nie były porównywane z do­
chodami, ale z planowanymi odgór­
nie wydatkami, i to oddzielnie 
w poszczególnych pozycjach. Podob­
nie rzecz wyglądała po stronie do­
chodów. Zysk zaś i akumulacja 
(również stopa zysku i rentow­
ności) samoistnie odgrywały znacz­
nie mniejszą rolę od zysku i' aku­
mulacji traktowanych w porówna­
niu z tnniej lub bardziej napiętymi 
wskaźnikami dyrektywnymi.

*

Określenie właściwych proporcji 
między nakazami i samoregulacją 
w bieżącym planie 5-letnim utrud­
nia skomplikowana struktura napięć 
i barier w zdolnościach produkcyj­
nych. Świadomość tych napięć i ba­
rier powinna być jedną z przesła­
nek opracowywania strategii i tak­
tyki reformy metod planowania 1 
zarządzania. Powinna ona być u- 
względniona w wyborze właściwych 
szczebli, na których należy koncen­
trować zdecentralizowane decyzje. 
Należy w tej dziedzinie unikać szab­
lonów. Napięcia nie mogą być także 
jednoznacznie interpretowane Jako 
hamulce decentralizacji. Niejedno­
krotnie właśnie mechanizmy samo­
regulacji okazują się bowiem bar- 

które stoją na przeszkodzie pełniej­
szemu rozwojowi gospodarczemu 
tych powiatów, wskazywano na 
możliwości podniesienia dobrobytu 
ludności I zatrudnienia nadwyżek 
siły roboczej poprzez organizowanie 
niedużych zakładów produkcyjnych, 
zespołów chałupniczych, bazujących 
na miejscowych surowcach, zakła­
danie plantacji owoców i warzyw. 
Przedstawiciele powiatów zaniedba­
nych dzielili się własnymi doświad­
czeniami i spostrzeżeniami.

W wyniku narady obecni uchwa­
lili „Tezy Bialobrzeskie", precyzu­
jące kryteria oceny powiatów Jiie- 
rozwiniętych, czynniki aktywizacji 
oraz zawierające praktyczny pro­
gram rozwoju tych powiatów.

„Tezy Bialobrzeskie" są pewną 
kontynuacją szerokiej dyskusji 
sprzed 2 lat nad rozwojem małych

nie działają one Jednakowo we wszyst. 
kich ogniwach. IV pracowniach nauko­
wych, laboratoriach, biurach konstruk- 
cyjno-projektowych, zakładach nauko- 
wo-doswiadczalnych np. bodźce moral­
ne, względy ambicjonalne, zapał twór-

~ mają większe znaczenie. Właści­
wy dobór pracowników i atmosfera we- 
*vnęlrzna zakładu mają chyba znacze- 
nie decydujące. Wręcz odwrotnie przed­
stawia się sprawa w przedsiębiorstwach, 
w których nowy wynalazek czy projekt 
racjonalizatorski ma być zastosowany: 
tu decydują bodźce materialnego zain­
teresowania.

Nie można jednak pojmować ich Jed­
nostronnie. Bodźce materialne — to nie 
tylko spodziewane korzyści, ale także 
obawa .przed następstwami wynikający­
mi z niezastosowania nowycli sposobów. 
W dotychczasowym systemie planowa­
nia i zarządzania czynnik ten nie dzia­
ła na szczeblu przedsiębiorstw. Działa 
natomiast wizja spodziewanych korzy­
ści materialnych. I to korzyści indywi­
dualnych, a nie przedsiębiorstwa. Wszel­
kie innowacje napotykają na opór pra­
cowników, wynikający z rutyny i bier­
ności. Szczególne trudności pojawiają 
się wtedy, gdy opór ten wynika z oba­
wy przed utratą zarobków w związku 
z koniecznymi na skutek wprowadzenia 
nowej techniki przestojami, niewykona­
niem zadań planowych, zmianą norm 
wydajności itp.

dziej skuteczne Jako Instrumenty od-, 
budowy skąpych rezerw w gospo­
darce funduszem płac, w obrocie 
materiałowym i działalności inwe- 
StJednocżeśnie fakt, że szereg me­
chanizmów samoregulacji wypróbo- 
wuje się w skali eksperymentalnej — 
pozwala na sugestie dotyczące gene­
ralnych rozwiązań. Mamy już bo­
wiem za sobą niemało różnych do­
świadczeń i eksperymentów. O wie­
lu z nich pisano już obszernie w 
„Życiu Gospodarczym", wskazując 
na korzyści wzmacnianych mecha­
nizmów samoregulacji. Można tutaj 
wymienić przedsiębiorstwa ekspery­
mentujące w przemyśle maszyno­
wym, zjednoczenia, które przecho­
dzą na zasady eksperymentalne w 
przemyśle chemicznym, w budowni­
ctwie i przemyśle materiałów bu­
dowlanych, eksperymentujące Pań­
stwowe Gospodarstwa Rolne. Wiele 
tych eksperymentów wykazuje, że 
mechanizmy samoregulacji nie są 
synonimem żywiołowości, przeciwnie 
— stwarzają warunki bardziej zró­
wnoważonego i dynamicznego roz­
woju.

Pożądane jest takie kojarzenie ze 
sobą odgórnej ingerencji w plano­
waniu i zarządzaniu i mechanizmów 
samoregulacji, by wyłączanie jed­
nych instrumentów przez drugie nie 
polegało w podmiotach gospodarują­
cych na przypadkowych, administra­
cyjnych, mniej lub bardziej zgene- 
ralizowanych naciskach. Ucieknę 
się tutaj do przykładu pilota, który 
mając zadanie dowiezienia pasaże­
rów do określonego miejsca, jedno­
cześnie — w wykonywaniu tego 
zadania — nie może zapominać o 
wszystkich regułach prawidłowego 
prowadzenia samolotu, regulowania 
szybkości i wysokości lotu z u- 
względnieniem zmiennych warun­
ków atmosferycznych itp., itd. W 
przypadku podmiotów gospodarują­
cych, jak przedsiębiorstwo i zjed­
noczenie — zmienne czynniki wpły­
wające na racjonalność działalności 
gospodarczej występują w szczegól­
nie złożonej postaci. Wykonywanie 
wybranych zadań (ustalonych odgór­
nie) bez zwracania uwagi na cało­
kształt wyników (osiąganych w 
dłuższym okresie czasu) może tutaj 
wywoływać niemal nieskończoną 
Ilość różnych nieprawidłowości.

Konkretyzacja tej tezy, to stwo­
rzenie warunków, w których ocena 
zasług pracowniczych zależy nie po 
prostu od formalnego stwierdzenia 
wykonania takich lub innych decy- 
cji, ale od skutków ekonomicznych 
działalności przedsiębiorstwa czy 
zjednoczenia. Kierownik przedsię­
biorstwa i zjednoczenia powinien 
nie tylko i nie przede wszystkim 
odpowiadać za niewykonywanie lub 
przekraczanie tych lub innych na­
kazów. Powinien on natomiast od­
powiadać za dobre i złe skutki wy­
konywania tych nakazów. Jedno­
cześnie powinien on mieć prawo i 
obowiązek odstępować od wadli­
wych poleceń (w ramach określo­
nych reguł) właśnie ze względu na 
całokształt wyników działalności go­
spodarczej. Pod tym kątem powinno 
się reformować systemy kredytowa­
nia. samofinansowania i bodźców, 
planowania i kontroli funduszu plac, 
systemy premiowania i nagradzania. 
Działanie tych instrumentów powin­
no więc w większym niż dotychczas 
stopniu zależeć od dynamik! synte­
tycznych mierników działalności 
przedsiębiorstw i zjednoczeń.

MAREK MISIAK

miasteczek, która zakończyła się 
uchwaleniem „Tez Wareckich". „Te­
zy Bialobrzeskie", uchwalone na 
ostatnim spotkaniu zorganizowanym 
przez GiAT zawierają praktyczny, 
poparty wymienionymi w czasie dy­
skusji doświadczeniami naukowców 
i praktyków program rozwoju po­
wiatów zaniedbanych gospodarczo. 
Pełny tekst wypowiedzi dyskusyj­
nych w czasie narady w Białobrze­
gach oraz „Tezy" zamieszczone bę­
dą we wrześniowym numerze mie­
sięcznika „Gospodarka i Admini­
stracja Terenowa" (Z)

SPROSTOWANIE

Do artykułu Jana Jankowskiego o*. 
„Polityka finansowa wobec rolnictwa1* 
(Z. G. nr 98/1965) zakradl się błąd. W ta­
beli zamieszczonej w pierwszej szpalcie 
omyłkowo wydrukowano, że środk: fi­
nansowe przeznaczone na rolnictwo 
kształtują się w milionach złotych, en 
w rzeczywistości chodzi tu o miliardy 
złotych.

O Ile sprawa bodźców materialnych w 
zakresie samej wynalazczości została po­
myślnie rozwiązana w nowych aktach 
normatywnych, to w dalszym ciągu po- 
sostają jeszcze otwarte zagadnienia me­
tod wprowadzania postępu technicznego 
w zakładach produkcyjnych i takiego 
ustawienia wskaźników dyrektywnych 
w przedsiębiorstwach, aby w samjiO 
zakładach powstawały endogenicznc 
bodźce do wprowadzania nowej tech­
niki.

Zastępujemy Je dotąd bodźcami admi­
nistracyjnymi — nakazami płynącymi z 
góry poprzez plany postępu techniczne­
go. Nie zawsze jednak i nie wszędzie 
potrafią one zwalczać antybodżce. ny- 
n.'hające z ogś.lncgo usytuowania przed­
siębiorstw i kierunków zainteresowań 
załogi.

Oszałamiające tempo postępu technicz­
nego niesie ze sobą szybkie starzenie 
się projektów wynalazczych, co powo­
duje piętrzenie się trudności w zakre­
sie planowania inwestycji przemysło­
wych. Od szybkości zastosowania w pro- 
dukcji nowego pomysłu zależy opłacal­
ność całego przedsięwzięcia. Ten czyn­
nik ma tak ogromne znaczenie, że mu­
si on doprowadzić w końcu do doboru 
odpowiednich metod wprowadzania do 
produkcji nowej techniki, do doboru od­
powiedniej metodologii planowania i 
organizacji zarządzania. A jak do lego 
dojdzie — to już inna sprawa, (ks)



„Na pokazie to nawet ładnie wygląda..." Foto CAF

N
A przestrzeni piętnastu lat 
wartość produkcji sprzętu 
sportowo - turystycznego 
wzrosła... sześćdziesięcio- 
krotnie! Brawo! W okresie, 
dziesięciu lat blisko pięcio­

krotnie. Świetnie! W porównaniu z 
rokiem 1960 wzrost prawie trzykrot­
ny. Doskonale! W 1965 r. wartość 
wspomnianej produkcji dla potrzeb 

' rynku krajowego osiągnie... 522 min 
piotych, a więc przeciętnie po nieca­
łe dwadzieścia złotych na 1 miesz­
kańca Polski lub po około czter­
dziestu złotych na 1 obywatela w 
wieku produkcyjnym, bądź też śred­
nio po niecałe pięćdziesiąt złotych 
na 1 uczestnika imprez turystycz­
nych. A z opracowań GKKFiT wy­
nika, że sprzęt turysty pieszego skła­
dać się powinien z 25 atrykułów, zi­
mą zaś z 60 artykułów, do wyposa­
żenia jednego campingu potrzeba 
86 artykułów, natomiast turysta mo­
torowodny powinien się zaopatrzyć 
w 110 artykułów...

Za przeproszeniem, niby gdzie ma 
się zaopatrzyć — w handlu? Gdzie 
ta ulica, gdzie ten sklep?

Oto w telegraficznym skrócie sytuacja 
zaopatrzenia rynku w roku bieżącym w 
iilektórych tylko wyrobach. NADJIOTY: 
minimalne potrzeby — 40 tys. sztuk; pod­
pisano umowę na 26,2 tys. sztuk. MATĘ- 
JMCE; zgłoszono do przemysłu zapotrze- 

bowanie na nu tys. sztuk; umowy opie­
wają na 31 tys. sztuk (dostawy w porów­
naniu z rokiem ubiegłym zmaleją chyba 
o połowę). MEBLE TURYSTYCZNE: han­
del zażądał 50 tys. sztuk leżaków I leża­
nek turystycznych; zawarto umowy na 
6 tys. sztuk. STRZAŁY DO ŁUKÓW: do­
stawy pokryte będą w 50 proc, ŁYŻWY 
hokejowe: potrzeby zaspokojone zostaną 
w 50—60 proc. WIĄZANIA NARCIAR­
SKIE: jak wyżej. KIJKI NARCIAR­
SKIE: handel żąda 71 tys. sztuk, prze­
mysł oferuje 41 tys. Itd., itp.

Trwają zmagania klientów z han­
dlem, handlu z przemysłem, prze­
mysłu z... 'wieloma różnymi kłopo­
tami.

DYSPROPORCJE

Powiedzmy sobie szczerze — prze­
gapiliśmy w poprzednich latach 
rozwój całej branży wyrobów spor­
towo-turystycznych, obecnie może­
my jedynie kontentować się powsta­
niem olbrzymiego wprost rynku we­
wnętrznego. Rozwinął się on pod 
wpływem bardzo szybkich postępów 
— mimo braku sprzętu — kultury 
fizycznej, turystyki, sportu. Oto kil­
ka porównań. W latach 1960—63 
liczba członków stowarzyszeń spor­
towych zwiększyła się z 1,5 min do 
2.1 min, a więc o 40 proc. W tym 
samym okresie liczba obiektów tu­
rystycznych, jak wynika z Rocznika 
Statystycznego GUS, wzrosła o po­
nad 70 proc., a wskaźnik udzielo­
nych noclegów podniósł się do 210 
proc.! W samych tylko imprezach 
turystycznych organizowanych wy­
łącznie przez PTTK (organizacji 
działających na tym polu jest wię­
cej) uczestniczyło: w 1961 roku — 
ponad 3 min.osób, w 1962 r. — 4,3 
tnln, w 1963 r. — 5 min, w 1964 r. — 
6.2 min, w tym roku, jeśli tylko po­
goda dopisze — będzie ich chyba 
7 min.

Nasi planiści i przemysł przeoczy­
li chyba i ten niebagatelny fakt dla 
rozwoju sprzętu sportowo-turystycz­
nego; mianowicie, że społeczeństwo 
nasze pod względem struktury wie­
ku należy do najmłodszych w świę­
cie, ludność bowiem w wieku do 19 
lat stanowiła w 1963 rokti 40,3 proc, 
a łącznie z ludnością do lat 39 — aż 
68,9 proc.

Porównajmy poprzednio wymienione 
Wskaźniki z dynamiką obrotów handlu 
srtykulami sportowo-turystycznymi. W 
roku 1560 wartość Ich wyniosła 375 min 
złotych, w 1963 roku — 520 (wzrost o oko­
ło 40 proc,), w 1964 r. — 535 mlnzl 
(wzrost o parę procent). W bieżącym ro­
ku — nawet pewien-spadek. A więc na 
co młodzi ludzie — żądni, mocnych wra- 
•eń, wypoczynku,-gier,-rozrywek, wycie­
czek, wędrówek — wydawać mają pie­
niądze? w ubiegłym roku na'każdą zło­
tówkę zainkasowaną przez, - handel -.za 
Artykuły sportowo-turystyczne przypa­
dało ponad- 50 złotych :za .napoje Alkoho­
lowe i 20 złotych za- wyroby; tytoniowe. 
Nawet na.kawę wydaje Się ą nas,więcej 
ulż mi tamten sprzęt..,.

Bariery wzrostu spożycia

Z B® TUWST0W
W NRF wartość produkcji wyro­

bów sportowo-turystycznych wzros­
ła w latach 1960—64 dwukrotnie, 
osiągając — jak na nasze wyobraże­
nia — zawrotną sumę 1,5 mld ma­
rek, tzn. jakieś 400 min dolarów. 
U nas produkcja ta osiągnie w tym 
roku wartość czterdziestokrotnie 
niższą... •

Centrala Handlu Artykułami Pa­
pierniczymi i Sportowymi zainicjo­
wała w ub. roku akcję pod wymow­
nym wezwaniem: „Szukamy produ­
centów artykułów sportowo-tury­
stycznych”, ponadto każde Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo HAPiS 
we własnym zakresie prowadzi po­
szukiwania. Niestety, efekty tych 
akcji, są nader skromne, przemysł 
nie kwapi się do tej produkcji. Obec­
nie 46 proc, wyrobów wytwarza 
wiodące Zjednoczenie Przemysłu 
Sprzętu Sportowego podległe 
GKKFiT, 27 proc, przypada na za­
kłady przemysłu kluczowego, zaled­
wie 9 proc, realizuje przemysł tere­
nowy, 8 procent spółdzielczość pra­
cy i 10 procent organizacje społecz­
ne (m. in. LZS).

A więc główny ciężar spoczywa 
na wspomnianym Zjednoczeniu. Co 
prawda plan 5-letni wykonało ono 
nawet z dużą nadwyżką, ale na sku ■ 
tek zmniejszenia o 30 proc, pierwot­
nie przewidzianych inwestycji, wa­
runki produkcji uległy poważnemu 
pogorszeniu, chociaż i przedtem nie 
były idealne. Zresztą teoretyczne 
zdolności produkcyjne wykorzysta­
ne już zostały w co najmniej 200 
proc., dalsze więc pogłębianie się 
dysproporcji pomiędzy zadaniami i 
wyposażeniem technicznym odbić 
się mogą jeszcze bardziej na pozio­
mie technicznym wyrobów.

JAKOŚĆ I POSTĘP

Gdyby oprzeć się jedynie na ilości 
napływających reklamacji, to można 
by dojść do bardzo optymistycznego 
wniosku, albowiem zgłaszane przez 
handel stanowią zaledwie od 0.05 do 
0,6 procenta wartości sprzedaży. W 
porównaniu np. z radiami, telewizo-- 
rami, motocyklami i innymi artyku­
łami trwałego użytku wyniki te 
uznać należałoby za wręcz rewela­
cyjne... Jednak obraz to nieprawdzi­
wy, ludzie bowiem nie grymaszą; 
są szczęśliwi, kiedy uda im się na­
być poszukiwany a deficytowy na 
rynku przedmiot, chociaż nietrudno 
w nim wykryć liczne usterki, niską 
jakość wykonania, zły surowiec.

Zjednoczenie zdaje sobie z tego 
doskonale sprawę, co więcej: doko­
nało bolesnej — niestety — oceny 
produkowanego sprzętu, porównu­
jąc go z wyrobami zagranicznymi. 
Okazało się, że aczkolwiek we 
wszystkich wyrobach następuje sy­
stematyczna poprawa i postęp, to 
jednak daleko im jeszcze do wyma­
gań klientów krajowych i jeszcze 
większy dystans dzieli je od wyro­
bów zagranicznych.

Np. produkowane kuchenki spirytuso­
we, tzw, „kochery” są w użyciu bardzo 
nieprzyjemne: kopcą i są drogie w eks­
ploatacji. W ciągu trzech dni po trzy­
krotnym gotowaniu dziennie zużywają 
i litr spirytusu, gdy natomiast kuchenki 
benzynowe ■ zużywające 1 litr paliwa w 
okresie tygodnia, gotują szybciej i chyba 
również smaczniej, gdyż nie dymią. Oczy­
wiście jedne i drugie są już przestarzałe; 
dzisiaj w takiej ’ np. Francji 97 proc, 
„campingowców”, tzn. około 9 min'lu­
dzi, używa' wyłącznie kuchenek gazo­
wych. Jedna z zachodnioniemieckich 
firm wyprodukowała w 1963 r. 1,85 niln 
szt. kuchenek tego typu. W Polsce, jeśli 
dobrze pójdzie, ukaże ich się w tym ro­
ku:.. 8 tys. sztuk,'.w następnym może 
pięć razy więcej. Co to jest?' Kropla... 
gazu w. „zbiorniku” potrzeb.

ANTONI GUTOWSKI

Postęp jakościowy i techniczny w 
dziedzinie sprzętu sportowo-tury­
stycznego w Europie jest ostatnio 
zaiste olbrzymi, dzięki czemu rynki 
„bombardowane” są nowymi wciąż 
modelami, asortymentami. Rośnie 
więc popyt, rozwija się masowo tu­
rystyka, zwiększają obroty handlu 
i również zyski.

Produkujemy np. wiązania do 
nart, ale w większości są to typy 
przestarzałe. Za nowoczesne ucho­
dzą u nas jeszcze kijki do nart z im­
portowanych'rurek stalowych, a na 
świecie już się kończą: zastępują je 
stopy aluminiowe, nawet tworzywa 
sztuczne. A bez poprawy jakości, bez 
postępu trudno liczyć na wzrost po­
pytu; coraz więcej ludzi wyjeżdża 
do innych krajów,..wracają i zaczy­
nają grymasić, krytykować produk­
cję rodzimą i na to nie ma innej 
rady, jak tylko dokonać niezbęd­
nych w tym zakresie zmian.

Mówią, że producenci zagraniczni 
mają łatwiejszą sytuację pod wzglę­
dem zaopatrzenia w surowce, mate­
riały, mogą kupować ile, kiedy i cze­
go tylko zapragną. To prawda, ale 
niecała. Zachodnioniemiecki „Cam­
ping Gaz International” wytwarza

/EDNYM z najczęściej wysuwa­
nych argumentów za deglome- 
racją np. Warszawy jest sprawa 

deficytu siły roboczej w tym mie­
ście. I rzeczywiście — już teraz 
stołeczne zakłady pracy zgłaszają 
w urzędach zatrudnienia zapotrze- 

' bowanie na kilka tysięcy mężczyzn 
(faktyczne potrzeby, które ze wzglę­
du na brak możliwości zaspokoje­
nia nie są ńa tej drodze w pełni u- 
jawniane, szacuje się na kilkakrot­
nie wyższym, poziomie, ale to już 
sporna kwestia). Nie ulega jednak 
wątpliwości, że w przyszłej pięcio­
latce wraz z rozwojem stołecznego 
przemysłu deficyt ten mógłby się 
poważnie zwiększyć.

Stąd też biorą się karkołomne 
nieraz zapędy deglomeracyjne (i 
wysuniętym całkiem serio pomy­
słem przeniesienia na prowincję... 
Teatru Wielkiego, jako potrzebują­
cego elektryków itp. deficytowych 
w Warszawie fachowców). Stąd 
prześciganie się to pogoni za 
wynajdywaniem różnych innych za­
kładów, które teoretycznie „nie mu­
szą’’ być w stolicy, ale których per­
spektywy przeniesienia są co naj­
mniej wątpliwe. Słuszna skądinąd 
idea deglomeracji została tu — naj­
delikatniej mówiąc — zbyt jedno­
stronnie potraktowana.

A wydaje się, że warto raz jesz­
cze wrócić do punktu wyjścia: do 
sprawy deficytu siły roboczej w sto­
licy. Czy rzeczywiście jest on czymś 

. bezwzględnym, czy nie ma tu już 
żadnych rezerw? Jeśli lepiej się te­
mu przyjrzeć — to chyba jednak 
możną jeszcze znaleźć takie właśnie 
rezerwy, i może nawet nie jedną.

Oto niektóre tylko z nasuwają­
cych- się możliwości:

Pierwsza — to dalej idąca me-

fesiażki 

nadesłane
i - . . j 

JANUSZ SARNOWSKI - POLSKA 
PARTIA SOCJALISTYCZNA W ŁA­
TACH 1935 - 1939 - str. 428, cena zł. 
35.- Książka I Wiedza, Warszawa 1965.

Rozprawa napisana w latach 1959 — 
1960 jako praca doktorska, opubliko­
wana w wersji poprawionej i uzupeł­
nionej, w stosunku do pierwotnego 
tekstu. Jest ona ważnym przyczyn­
kiem do głębszego naświetlenia mię­
dzywojennej historii Polski.

PAULINA BUBIENSKA - SKUTKI 
CYWILNOPRAWNE USTALANIA

tylko i wyłącznie kuchenki, gazowe, 
może więc sobie pozwolić nie tylko 
na wielkoseryjną produkcję rzędu 
blisko 2 min rocznie, ale i na zróż­
nicowanie modeli, na. stałą moderni­
zację, na zasypywanie rynku co rok 
nowymi, doskonalszymi rozwiąza­
niami.

A nasze np. Bielskie Zakłady 
Sprzętu Sportowego produkują dwa 
tzw. wiodące wyroby: kuchenki i... 
wiązania narciarskie oraz oprócz te­
go — 50 całkiem innych artykułów! 
Jak więc w tych warunkach zakład 
może co rok modernizować każdy z 
wytwarzanych u siebie wyrobów, 
badać jakość, trwałość, żywotność u 
nabywcy, jakiż to sztab ludzi mu- 
siałby siedzieć w zapleczu technicz­
nym, żeby podołać tym rozproszo­
nym zainteresowaniom? Fizycznie 
niemożliwe! Istnieje tedy pilna po­
trzeba specjalizacji i koncentracji 
produkcji, jako warunek rozwoju 
nie tylko ilościowego, ale i również 
jakościowego.

Zjednoczenie Przemysłu Sprzętu 
Sportowego należy chyba do nie­
licznych w Polsce zjednoczeń pro­
dukcyjnych (może to nawet unikat), 
nie posiadających żadnego własnego 
zaplecza naukowo-technicznego. Nie 
ma laboratorium, ani stacji badań i 
prób, ani zakładu doświadczalnego, 
nie istnieje także Fundusz Postępu 
Technicznego. Przecież zwykła szpa­
da szermiercza wymaga niemałych 
badań naukowych, więcej — postęp 
badań musi przynajmniej nadążać 
za rozwojem techniki walki... Szer­

mierz Egon Franke został raniony 
złamaną klingą, chociaż każda szpa­
da musiała być przedtem badana na 
defektoskopie. A mimo to zdarzył 
się wypadek.

Badania naukowe i postęp techniczny 
wymagają nakładów — to fakt, ale z 
drugiej strony jest przecież fundusz To­
talizatora i również Centralny Fundusz 
Wypoczynku i Turystyki; czemu nie 
czerpać z tych źródeł niezbędnych środ­
ków, które notabene i tak by się rychło 
wróciły i to z dużym procentem. Okazu­
je się, iż przepisy nie pozwalają. Jest to 
kuriozum, albowiem odpowiednie para­
grafy zezwalają na finansowanie dzia­
łalności... inwestycyjnej, a nie postępu 
technicznego, ale gdzie się kończy jedno 
i zaczyna drugie — któż, to- raczy wie­
dzieć?

WOKULSKI NAM SIĘ KŁANIA...
Sprzętu jest wprawdzie mało, oka­

zuje się wszak, że mimo deficytu 
artykułów mogą być trudności ze 
zbytem. M. in. dlatego, że między 
ilością jednych wyrobów i drugich 
brak często jakichkolwiek proporcji. 
Np. przemysł dostarczy w tym roku 
26,2 tys. namiotów. Licząc skromnie,

Sprawy do przemyślenia

b&dźse

i studenci
chanizacja wielu prac absorbują­
cych u nas wciąż jeszcze stosunko­
wo wielu pracowników. Chodzi tu 
nie tylko o prace przeładunkowe 
itp., których potrzebę mechanizacji 
nieraz już argumentowano. Konkre­
tnie w stolicy bardzo przydałaby 
się większa troska o mechanizację 
prostych prac biurowych — dzie­
dziny wyraźnie u nas zaniedbanej. 
Uzyskanie tu szybszego postępu i 
zioolnienie na tej drodze części pra­
cowników jest sprawą nieporówna­
nie mniej koszowną, aniżeli np. bu­
dowanie mieszkań dla osób ściąga­
nych z innych miejscowości.

Warunkiem. powodzenia takiej o- 
peracji byłoby jednak stworzenie 
jakichś wyraźnych bodźców do 
przechodzenia niewykwalifikowa­
nych pracowników od pracy biuro­

CEN W OBROCIE SOCJALISTYCZ­
NYM - str. 297, cena zł. 25.- Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe, War­
szawa 1965.

Problemy kształtowania cen w ob­
rotach między przedsiębiorstwami so­
cjalistycznymi są przedmiotem licz­
nych zatargów i nieporozumień, któ­
re trafiają często na forum Komisji 
Arbitrażowej, Książka zawiera zestaw 
praktycznych informacji i komentarze 
do obowiązujących w tej mierze prze­
pisów.

BOLESŁAW ZANDBERG - EKONO­
MIKA I ORGANIZACJA PRZEDSIĘ­
BIORSTW HOTELOWYCH - Zaoczny 
kurs ekonomiki i organizacji hotelar­
stwa, turnus H — str. 214, PTE, Dyr. 
Szkolenia Ekonomicznego w Krako­
wie, Warszawa 1965.

Opracowanie przygotowane na Za­

spać w,,,pich. będzie, ponad 5.0..ty,s. 
osób, a więc dla każdego potrzebny 
będzie materac. Tymczasem; prze­
mysł wyprodukuje ich tylko 3< tys. 
sztuk, a wiadomo przecież, że mate­
race mają zastosowanie nie tylko w 
namiotach. Albo taki-przykład: pro­
dukcja nart zwiększyć,się ma o 76 
proc., wiązań natomiast,narciarskich 
tylko,o 20,proc., więc czym — sznur­
kami ludzie będą sobie „motać" te 
deski? Jeszcze jeden przykład: łyżew 
do jazdy figurowej oraz hokejowych 
luzem (bez butów) przemysł dostar­
czy 35 tys. par, obuwia zaś 8 tys. 
par. Czy to tak trudno zsynchroni­
zować?

Wszyscy — w handlu, w przemyśle, w 
GKKFiT — wiedza, że potrzeby rynku 
nie są zaspokojone, ale nikt w gruncie 
rzeczy nie wie, w jakim stopniu. Nie 
wiadomo nawet, do-kogo trafiają arty- ■ 
kuły sportowo-turystyczne., Handel nie 
posiada takiego rozeznania, /ponieważ 
część sprzedaży dokonuje się pozą nimi. 
Prócz tego handel w prowadzonej ewi­
dencji nie rozgranicza artykułów- sporto­
wych i turystycznych, a to nie jest 'to 
samo; co innego gry sportowe, co Innego 
turystyka. Nie wiadomo tedy, kto, gdzie 
i" jaki kupuje sprzęt, analiza taka byłaby 
niewątpliwie wielce przydatną. Z kolei 
producent ą’ ściślej zjednoczenie wiodą­
ce prowadzi ewidencję swoich wyrobów 
wg podziału na grupy surowcowe, np. 
metalowa, drzewna, rymarska Itd.

Wiele również do życzenia pozostawia 
sama technika, poziom handlu. Szwanku­
je przede wszystkim informacja dla klien­
tów:, kiedy nadejdzie poszukiwany to­
war, gdzie ewentualnie można go nabyć, 
jak działa oferowany sprzęt, jak się a 
nim należy obchodzić.

Nie zachęca również do kupna brak 
aktualnych katalogów, zawierających 
kompletny wykaz sprzętu produkowane­
go i mającego' w Polsce zastosowanie. 
Kiedyś katalog taki został wydany, ale 
przy okazji autorzy przekonali się, iż sa­
mo opracowanie go zajęło 3 lata, a wy­
drukowanie prawie 2 lata, przy takim 
tedy cyklu komu opłaci się bawić w ka­
talogowanie aktualnych artykułów...

Wydaje się, że sama mechanika 
dystrybucji sprzętu sportowo-turys­
tycznego wymaga poważnej moder­
nizacji; ktoś, może handel albo 
GKKFiT, albo jedni i drudzy — 
muszą swoją politykę w tym zakre­
sie oprzeć na wnikliwych badaniach 
i nie tylko poziomu potrzeb, ale 
również struktury popytu: w prze­
kroju geograficznym, środowisko­
wym, według wieku' i nawet płci. 
Bez takiej analizy, mimo oparcia na 
planistycznych zasadach produkcji, 
handlu i rozwoju turystyki — nie 
osiągniemy (również zaplanowa­
nych) celów.

NIEZBĘDNY JEST PROGRAM 
ROZWOJU

W 1965 roku wartość produkcji 
całej branży (bez odzieży) wyniesie 
696 min złotych; ale z tego rynek 
krajowy otrzyma, tylko. 75,.proc., 
reszta. ..przeznaczona, została-ha. ekśi 
port; W 1970 roku produkcja ogółem 
wzrośnie do 1.567 min złotych, dla 
kraju wszak pozostanie tylko 56 
proc., pozostałą część „skonsumuje" 
handel zagraniczny. Tak więc do­
stawy na potrzeby wewnętrzne 
zwiększą się zaledwie z 522 min zł 
(w roku bieżącym) do, 878 min zło­
tych (w roku 1970), czyli o 70 proc., 
co wydaje się być postępem z każ­
dego punktu widzenia daleko niedo­
statecznym.

wej (uprawianej przecież przez zde­
cydowaną większość tzio. pracow­
ników umysłowych) do pracy pro­
dukcyjnej. Wtedy na pewno okaza­
łoby się, że wiele czynności biuro­
wych uważanych dziś za „niezbęd­
ne" do wykonywania przez tylu a 
tylu pracowników — można nie 
tylko zmechanizować, ale zdecydo­
wanie uprościć czy nawet wręcz 
wyeliminować.

Z kolei warto też zastanowić się 
nad tym, czy w okręgach deficytu 
siły roboczej celowe jest stosowa­
nie takich samych ograniczeń za­
trudnienia w stosunku do młodo­
cianych i emerytów, jak i w innych 
regionach kraju. Wiadomo przecież, 
że część z tych ograniczeń wynika 
właśnie z obaw przed nadmierną 
podażą siły roboczej w skali całe­
go kraju. Ale w naszej aktualnej 
sytuacji należałoby chyba pomyśleć 
o bardziej elastycznym kształto­
waniu zasad zatrudnienia w zależ­
ności ód konkretnych potrzeb dane­
go miasta czy regionu.

Oprócz młodocianych i emerytów 
może to dotyczyć w pewnym sen­
sie również młodzieży studenckiej,' 
w poWażnęj " części zgrupowanej 
przecież właśnie w wielkich aglo­
meracjach cierpiących na deficyt 
siły1 roboczej. .Zapewne dla obu stron 
byłoby korzystne stworzenie jakichś 
organizacyjnych możliwości zatrud­
nienia młodzieży studenckiej w o- 
graniczonym wymiarze godzin 
(„ćwierć etatu"), np. w handlu czy 
komunikacji. Tak, jak to już ma 
miejsce w niejednej stolicy euro­
pejskiej.

Oczywiście, nie są to sprawy pro­
ste, ale chyba zasługują na prze­
myślenie i bliższe przeanalizowanie.

(WSG)

oczny Kurs Ekonomiki i Org. Hotelar­
stwa. Duży nacisk położono w mate­
riałach na zagadnienia mieszczące się 
w pojęciu ekonomiki przedsiębior­
stwa. Rozdziały omawiają sprawy pla­
nowania, wyników działalności, źró­
deł oszczędności i wewnętrznej orga­
nizacji pracy oraz metod zarządzania.

BOLESŁAW MACUDZINSKI - OR­
GANIZACJA I TECHNIKA PRACY W 
HOTELACH — Zaoczny kurs ekono­
miki i organizacji hotelarstwa, turnus 
II — str. 208, PTE. Dyr. Szkolenia 
Ekonomicznego w Krakowie, Warsza­
wa 1965.

Obszerne opracowanie poświęcone 
organizacji pracy hoteli, zawierające 
duży zestaw praktycznych informa­
cji, bardzo użytecznych w codzien­
nej pracy hotelarstwa i w szkoleniu 
zawodowym.

Wedługnorm. Ministerstwa. Oświat? 
każda szkolą.'podstawowa i średnia po­
siadać powinny zestaw sprzętu gimna­
stycznego wartości średnio 32 tys. zło­
tych, a faktycznie potrzeby te pokryte są 
ob.ecnie zaledwie w 30 proc, w ■ pierw­
szych i w 75 proc, w drugich szkołach. 
Dalej. Powinny one również nabywać 
sprzęt ruchowy wartości średnio 9 tys. 
złotych w skali rocznej ale 1 tu sytuacja 
jest nie najlepsza.

Równie kiepska Jest sytuacja w wypo* 
życzalniach sprzętu turystycznego. Dzi­
wimy się niekiedy, że ludzie jadą do 
schronisk czy do campingów i trówlą 
drogocenny czas odpoczynku przy wódce 
i kartach — a niby czym mają się zająć, 
Jeśli średnio na Jedną wypożyczalnię 
PTTK (na ogółem 191) przypadał w ubieg­
łym roku sprzęt wartości około 60 tys. 
złotych? I w dodatku mocno sfatygowa­
ny... Szacuje się, iż wypożyczalnie te po­
siadają zaledwie 25 proc, jakiegoś mini­
malnego stanu zaopatrzenia.

Dopiero na tym tle nabiera szczek 
gólnej wymowy prognoza demogra­
ficzna na lata 1966—1970.. Według 
przewidywań, ludność zwiększy się 
ogółem o blisko 2 miliony, ale sa­
mej młodzieży w wieku 18—24 lat 
przybędzie ponad 1,3 miliona. Sza­
cuje się, że turystyka wzrośnie o 50 
proc., a więc przybędzie kilka milio­
nów potencjalnych użytkowników i 
nabywców sprzętu sportowo-tury­
stycznego. Zresztą nadchodzi wyż 
demograficzny, dla którego niezbęd­
ne są nie tylko nowe miejsca pracy, 
lecz również nowe miejsca i środki 
wypoczynku oraz także nowe mo­
żliwości lokaty części zarobionych 
pieniędzy.

Sądzę, że warto jeszcze raz pod­
dać rewizji opracowane już plany w 
zakresie produkcji sprzętu sporto­
wo-turystycznego; wydaje się nawet 
bvć nilną koniecznością opracowa­
nie kompleksowego programu roz­
woju wychowania fizycznego i tury­
styki w ścisłym powiązaniu z roz­
miarami zaopatrzenia rynku. Reali­
zacja takiego programu powinna, 
oczywiście, sprzyjać dalszym ko­
rzystnym przemianom w strukturze 
spożycia ludności, preferującym 
konsumpcję artykułów przemysło­
wych. Leży to w dobrze zrozumia­
nym interesie zarówno społeczeń­
stwa, jak i całej naszej gospodarki.

tygodniu

NOWE PROJEKTY USTAW
Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 

1 hm. omówiła zagadnienia pracy rzą­
du, związane z realizacją jego programu 
przedstawionego przez Prezesa Rady 
Ministrów na pierwszej sesji Sejmu.

Ponadto Rada Ministrów rozpatrzyła 1 
uchwaliła projekty ustaw:.

— o rozszeraemiiiiiprawnień gromadz­
kich rad narodowych w zakresie podat­
kowym oraz o usprawnieniu w groma­
dach wymiaru i poboru podatków i in­
nych należności pieniężnych,

— o zmianie ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym członków rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych oraz ich rodzin i 
domowników, które będą przedstawione 
Sejmowi.

Rada Ministrów postanowiła równie* 
ponownie przedstawić Sejmowi projekty 
ustaw, co do których postępowanie usta­
wodawcze nie zostało zakończone ty 
Sejmie poprzedniej kadencji.

EGZAMINY WSTĘPNE
Ponad 80 tysięcy kandydatów na wyż­

sze studia dzienne w 75 uczelniach całe­
go kraju przystąpiło do egzaminów 
wstępnych. Na 1 roku studiów dzien­
nych jest ponad 33 tysiące miejsc.

Egzamin zdają nie tylko absolwenci 
szkól średnich — tegoroczne egzaminy 
wstępne są ciekawą próbą nowych sy­
stemów kwalifikowania na studia.

Według prowizorycznych obliczeń na 
każde 10 miejsc na I roku zgłosiło się 
średnio 24 kandydatów. Najwięcej kan­
dydatów na jedno miejsce przypada w 
wyższych szkołach wychowania fizycz­
nego oraz na uniwersytetach. Na po­
szczególnych uczelniach, podobnie jak 
w ub. roku, zanotowano różnice zgło­
szeń na poszczególne wydziały. Dużo 
zgłoszeń mają na uniwersytetach: pra­
wie wszystkie wydziały filologiczne, hi­
storia i historia sztuki, archeologia, so­
cjologia, psychologia, biologia; na poli­
technikach: architektura, chemia, łącz­
ność; w wyższych szkołach rolniczych: 
technologia rolno-spożywcza. Na 2.200 
miejsc na wydziałach ogólnolekarskich 
akademii medycznych zgłosiło się po­
nad 6,5 tysiąca kandydatów.

Największym powodzeniem cieszą się 
uczelnie warszawskie i krakowskie. Po 
raz pierwszy egzaminy wstępne na I rok 
odbywają się w dwóch nowo otwartych 
wyższych szkołach inżynierskich: w Lu­
blinie i Zielonej Górze.

WKŁADY W PKO 
W CZERWCU

Stan wkładów pieniężnych ludności W 
PKO osiągną! w dniu 30 czerwca 1965 r. 
kwolę 40 miliardów 743 miliony złotych, 
w tym na książeczkach oszczędnościo­
wych — 38 miliardów 678 milionów zło­
tych, a na rachunkach: bieżącym i roz­
liczeniowym — 2 miliardy 65 milionów 
złotych.

W czerwcu br. wkłady na książecz­
kach oszczędnościowych wzrosły o 193 
milionów złotych, a łącznic w I półro­
czu br. o 3 miliardy 662 miliony złotych. 
Liczba książeczek oszczędnościow-ych 
zwiększyła się w I półroczu br. o 1288 
tys. sztuk, z czego w czerwcu — o 218 
tys. sztuk. Średni stan wkładów oszczęd­
nościowych na 1 mieszkańca wynosił w 
dniu 30.V1.1965 r. 1.234 zł, a średnia ilość 
książeczek na 1.000 mieszkańców — 533 
sztuki. '

Tytułem odsetek i premii właściciela 
książeczek oszczędnościowych otrzymali 
w roku bieżącym 666 milionów złotych. 
Na kwotę tę składają się dopisane do 
książeczek odsetki i premie pieniężna 
w wysokości 356 min zł oraz równowar­
tość wylosowanych 1192 samochodów, 
350 motocykli, 121 metorowerów i 118 
skierowań na wczasy krajowe i wyciecz­
ki zagraniczne.
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W poprzednim numerze „Życia Gospodarczego” zamieściliśmy dwa ar- rza darmo- Innemu producentowi, - - — -- - - - .. ... -—j.— "•—nie ponosząc samemu żadnych do­
datkowych kosztów i bez wyraźnie 
uświadomionego zamiaru”. Autor 
artykułu przytacza za J. E. Meade 
interesujący przykład występowania 
„korzyści zewnętrznych". „Dwie ko­
palnie węgla położone tuż obok 
siebie. Im bardziej Jedna z nich 
udoskonala i powiększa urządzenie 
do pompowania wody z chodni­
ków, tym mniej środków na ten 
cel potrzebować będzie sąsiednia

w poprzeumiii numerze <iospuu»rv»«B« w*
tykuły omawiające problematykę deglomeraćji: W. Sryndler-Glowacklego 
„Za I przeciw deglomeraćji'* oraz M. Rakowskiego „Deglomeracja, ale ja­
ka”. Ale temat ten jest‘aktualny nie tylko dla naszego kraju. I dlatego 
publikujemy teraz z kolei artykuły ó problemach deglomeraćji Budapesz­
tu 1 Paryża. ,

Oczywiście nie znaczy to, że sytuacja wszędzie jest identyczna. Na pew­
no potrzeba deglomeraćji np. Warszawy nie jest jeszcze tak pilna, Jak to 
ma miejsce w przypadku np. Budapesztu, który obejmuje przecież prawie 
połowę pracowników przemysłowych Węgier. Daleko nam też jeszcze do 
tak potężnych aglomeracji, jak Paryż. Niemniej jednak jeśli cheemy 
w przyszłości uniknąć błędów popełnionych gdzie indziejwarto przyj­
rzeć się doświadczeniom różnych krajów w tej dziedzinie.

W
okół zagadnień deglo- 
meracyjnych utworzyło 
się już tyle legend „nie­
wczesnych zamiarów, za 
późnych żalów, potę­
pieńczych swarów”, że 

warto na tę sprawę — spojrzeć 
nieco z innego punktu widzenia, 
nie tylko ze stanowiska zaintere­
sowanych regionów i przedsię­
biorstw.

Wprawdzie „miasta powstają ! 
rozwijają się dzięki korzyściom 
wynikającym z koncentracji"'), ale 
w pewnych warunkach korzyści te 
zaczynają wywoływać zjawisko po­
dobne do sprzężenia zwrotnego, 
wyzwalają bowiem siły, które dzia­
łają na dalszy rozwój tych .korzy­
ści hamująco. Oczywiście, mowy tu 
być nie może o automatyzmie sa­
moregulującym. W tym wypadku 
zmniejszenie się korzyści płynących 
z aglomeracji jest sygnałem, że na­
leży wkroczyć na drogę- przemyśla­
nych interwencji w kierunku 
zmniejszenia koncentracji, aby unik­
nąć „przegrzania kotła”.

Kiedy powstaje problem deglo- 
meracji? Powody, dla których wła­
dze państwowe decydują się na za­
stosowanie zabiegów deglomeracyj- 
nych są dość różnorodne. W jed­
nych przypadka'h mogą wchodzić 
w rachubę wźgl ,y socjalne, w in­
nych wyłącznie ekonomiczne, je­
szcze w innych — socjalne i eko­
nomiczne, ze szczególnym uwzględ­
nieniem czynnika finansowego.

Profesor P. George (Sorbona) — 
luminarz nauki geografii gospodar­
czej, w artykule poświęconym ko­
nieczności oraz trudnościom, ja­
kie napotykają władze publiczne 
we Francji przy realizowaniu za­
mierzeń deglomeracyjnych w rejo­
nie Paryża, pisze2). „Dzisiaj, sektor 
usług, nadmiernie rozbudowany (w 
Paryżu) w związku z trudnymi wa­
runkami życiowymi i rozwojem a- 
glomcracji, stanowi największą a- 
trakcyjność dla ludzi ze wsi, nie 
posiadających kwalifikacji zawodo­
wych”. ...„Koncentracja dochodów 
jeszcze wyraźniej wyjaśnia atrak­
cyjność rejonu paryskiego”. ...W re­
zultacie w okresie 1950—1960 po­
nad 100 000 osób rocznie przenosi­
ło się z prowincji do stolicy. Temu 
zjawisku migracji towarzyszyło „ro­
snące zaniedbanie-gospodarcze, na 
skutek dezinwestyzacji i niemniej 
postępujące wyludnienie wsi fran­
cuskiej, na korzyść nielicznych re­
jonów lub centrów przemysłowych, 
...przy czym tendencja ta stale się 
nasilała”.

„Ogromna cena, jaką płaci spo­
łeczeństwo za nadmierny rozrost 
centrów miejskich staje się coraz 
uciążliwsza. Aglomeracja paryska 
coraz trudniej znosi ciężar gwał­
townie rosnącego zaludnienia, z je­
go wzrastającymi potrzebami na 
wszelkiego rodzaju usługi".

Wspomniany autor podkreśla ja­
ko bardzo groźne zjawisko przesy­
cenie Paryża ogromną ilością po­
nad 3 milionów samochodów, co 
stwarza niebezpieczną sytuację nie 
tylko ze względu na trudności ru­
chu ulicznego, ale też ze względów’ 
zdrowotnych. Podobnie jest w in­
nych wielkich centrach, jak Mar­
sylia i Lyon.

Jakie więc środki zaradcze prze­
ciw nadmiernej aglomeracji zasto­
sowano we Francji? Główny nacisk 
położono na deglomerację bierną, 
tj. zakaz budowy nowych zakładów 
przemysłowych oraz ograniczenie 
rozbudowy i rekonstrukcji techni­
cznej . zakładów, powodujących 
wzrost zatrudnienia. Silnie też za­
akcentowano decentralizację prze­
mysłu z rejonu stołecznego, a rów­
nocześnie bardzo rygorystycznie 
traktuje się zakaz rozbudowy 'prze­
mysłu w Paryżu i w tej dziedzinie 
nie uwzględnia się żadnych wyjąt­
ków.

kopalnih”.

DOŚWIADCZENIA

HENRYK KALWARYJSKI

Teoretycy ! praktycy ekonomicz­
ni we Francji (podobnie jak i w 
Polsce) zgodni są co do tego, że 
w zakresie deglomeraćji nadmier­
nych skupisk w rachubę wchodzą 
ograniczenia dotyczące głównie 
przemysłu, ponieważ — jak to for­
mułuje P. George: „jedynie prze­
mysł może być skutecznie rozłado­
wany, bowiem ta gałąź gospodarki 
jest jedyną, która nie może uspra­
wiedliwić swojej obecności (w da­
nym miejscu — przyp. H. K.) abso­
lutnymi koniecznościami” (nćcessi- 
tes absolues).

W drugim francuskim planie go­
spodarczym (1953—1957) przewidzia­
no nasilenie procesu decentraliza­
cji przemysłu, co zaznaczyło się wy­
raźnie począwszy od 1954 r. Cho­
dziło tu bardziej o wysiłek w kie­
runku „zdecentralizowanej ekspan­
sji przemysłu”, niż o decentraliza­
cję przemysłu we właściwym zna­
czeniu, chociaż przeniesienie za­
kładów z rejonu paryskiego uwień­
czone było pewnym skutkiem. Prze­
de wszystkim stworzono odpowied­
nie bodźce (kredyty, ulgi podatko­
we itp.) dla zachęcenia kierowni­
ków przemysłu do budowy nowych 
zakładów na prowincji.

Podczas gdy w naszym kraju pro­
blem ewentualnego przenoszenia za­
kładów przemysłowych jest jeszcze 
w stadium badań i dyskusji, we 
Francji — w ciągu 10 lat (1950—1960) 
przeniesiono z rejonu Paryża na 
prowincję 146 000 „miejsc pracy”, 
lecz zaledwie 50 proc, obsady ludz­
kiej podążyło za tymi miejscami 
pracy. Stało się to dlatego, że w 
największej ilości przypadków 
przeniosły się biura dyrekcji z apa­
ratem administracyjnym, podczas 
gdy robotnicy pozostali w Paryżu,, 
gdzie o pracę dla sił kwalifikowa­
nych nie było trudno. Mimo tych 
nieświetnych wyników, proces de­
centralizacji przemysłu z rejonu pa­
ryskiego jest stale popierany przy 
zastosowaniu różnego rodzaju bodź­
ców ekonomicznych i posunięć ad­
ministracyjnych.

Deglomerowanie przemysłu niesie 
za sobą różne niebezpieczeństwa, 
szczególnie, kiedy wchodzą w grę 
przeniesienia czynnych zakładów. 
W tej sytuacji przy decyzjach lo­
kalizacyjnych, Francuzi starają się 
inspirować równoczesne powstawa­
nie w nowo obranych ośrodkach 
kilku typów przemysłu, aby unik­
nąć dobrze znanych niebezpie­
czeństw, jakie są nieodłączne od 
mono-produkcji. Ujemne skutki 
mono-produkcji na terenach obra­
nych na siedzibę przeniesionych 
lub nowo utworzonych wskutek, 
akcji deglomeracyjnej przedsię­
biorstw przemysłowych wiąże się 
z utratą jednego z najważniejszych 
atutów, jakie przynosi nawet nie­
wielka koncentracja przemysłu, to 
jest z utratą tzw. „korzyści ze­
wnętrznych”.

M. Flamant w artykule pt. „Con- 
cept et usage des economies ex- 
ternes” tak definiuje to pojęcie: 
„Korzyści zewnętrzne są to takie 
korzyści, które producent przyspa-

Koncentracja zakładów przemy­
słowych w miarę jej narastania 
podnosi atrakcyjność danego obsza­
ru nie tylko ze względów ekono­
micznych. Z chwilą, kiedy zaczyna 
oddziaływać siła aglomeracji, tzn. 
jej wielostronna atrakcyjność, dzia­
łanie to zasila się jego własnymi 
skutkami, przez co należy rozumieć 
powstawanie korzyści zewnętrznych 
jako konsekwencji koncentracji 
geograficznej. Oto co można okreś­
lić jako skutek aglomeracji. Jednak­
że „w tworzeniu się aglomeracji 
przemysłowych — poza instynktem 
stadnym rodzaju ludzkiego lub też 
zamiłowaniem do światowego ży­
cia żon inżynierów, działają najsil­
niej obiektywne racje ekonomicz­
ne".

Toteż, poważni autorzy francuscy, 
którzy piszą o trudnościach, ja­
kie napotykają poczynania władz 
publicznych skierowane przeciw si­
lom aglomeracyjnym, stwierdzają, 
że walka ta przebiega z dużymi dla 
władz trudnościami.

Kierownicy przedsiębiorstw dob­
rze rozumieją, że sąsiedztwo innych 
zakładów nie tylko ułatwia wyko­
rzystanie. produktów ubocznych lub 
kooperację, ale umożliwia wyciąg­
nięcie maksymalnych zysków płyną­
cych z korzyści zewnętrznych „roz­
siewanych” przez inne przedsiębior­
stwa. „Te korzyści występują jako 
jeden z wielkich czynników tego 
zjawiska, które można by nazwać 
„śatelityzmem ekonomicznym". Tym 
się tłumaczy fakt, że w naszej epoce, 
pomimo postępu w zakresie tran­
sportu, telekomunikacji, pomimo 
ąuasi-wszechobecności różnych po­
staci energii, przedsiębiorstwa są 
bardziej skoncentrowane w prze­
strzeni niż przed 100 laty”.

Jest rzeczą stwierdzoną, że każ­
de izolowane przedsięwzięcie umiej­
scowione „w szczerym polu” ponosi 
ryzyko wysokich kosztów a tym sa­
mym ryzyko osiągnięcia słabych 
wyników, co prowadzi do rozczaro­
wań po okresie, kiedy rozwieje się 
euforyczny nastrój — po przecięciu 
wstęgi.

Poczęte w ramach mikroekono­
micznych, zamknięte przez długi 
czas w arkanach teorii dobrobytu, 
korzyści zewnętrzne stały się dzi­
siaj jednym z ogniw najbardziej 
naładowanych zrozumieniem istoty 
wzrostu gospodarczego, w jego róż­
norodności gałęziowej i regionalnej. 
Zauważono, że korzyści zewnętrzne 
mogą powstać w dwojaki sposób, 
albo spontanicznie np. kiedy przed­
siębiorstwa gromadzą się w dużym 
centrum (n.b. wzajemne korzyści 
nie ujawniają się w żadnej buchal­
terii na osobnym koncie), albo kiedy 
powstają jako rezultat celowej, sys­
tematycznej działalności władz pub­
licznych np. przez budowę sieci ko­
munikacyjnej.

Udzieliłem nieco więcej miejsca 
problemowi korzyści zewnętrznych 
bynajmniej nie w celu obrony nie­
naruszalności aglomeracji typowa­
nych do rozgęszczenia. Chodziło mi 
o to, żeby tego zjawiska nie tracić 
z oczu w naszym kraju. Sens tych 
wywodów jest taki, że pomiędzy 
skrajnościami, tj. nadmierną kon-

centracją przemysłu a Izolacją przed-■ HMM H _____J
siębiorstwa przeniesionego na „ob-I M 1 \RB
szar o nadwyżkach sił roboczych” I - J J gR SJ M ■ ■ MM ,
musi się znaleźć rozsądne rozwią-I W
zanie oparte na bardzo skrupulat- I ----- J —
nych wyliczeniach^). Sądzę też, że 
podstawowe kryterium „nadwyżek I ■ Hj ■
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Przeciwnicy deglomeraćji, szer- | 
mują paradoksem, stawiając pytanie 
„kiedy zwykła aglomeracja przera.
dza się w nadmierną”. Otóż pozy- ■ 
tywne skutki aglomeracji mają swo- B 
je granice. Pomijając nienadający I 
się do tych rozważań problem opti- | 
mum miast, można bez ryzyka u- 
trzymywać, że liczby graniczne li- I 
mitujące pozytywne skutki aglome- I 
racji wystąpią, kiedy koszty kon- | 
centracji przewyższą korzyści zew­
nętrzne zrodzone z aglomeracji. i

Doświadczenia francuskie są dob- I 
rym przykładem. ilustrującym rów- I 
nież iluzje, co dó wartości /środków • 
wyłącznie administracyjnych w . 
przeprowadzaniu zamierzeń deglo- I 
meracyjnych. I

Flamant jest zdania, że „zarzą- I 
dzenia administracyjne a nawet 
stosowanie pewnych bodźców eko­
nomicznych dla przeprowadzenia 
decentralizacji działalności gospo- | 
darczej, muszą pozostać w sferze 
pobożnych życzeń, jeżeli nie zbada I 
się siły atrakcyjności jako takiej 
oraz jej skutków, tej siły, którą 
pragnie się wpierw zwalczać a na • 
której zmuszonym się jest następnie . 
oprzeć”. Znaczy to, że atrakcyjności 
wielkich skupisk należy przeciw­
stawić atrakcyjność nowych ośrod- | 
ków tworzonych lub rozbudowywa­
nych celem ułatwienia rozładowania I 
zagęszczonych centrów.

Wobec istnienia w naszym kraju | 
tendencji deglomeracyjnych, które 
poza decentralizacją przemysłu o- l 
bejmują instytucje oraz inne jed­
nostki gospodarcze, warto zazna­
czyć, że we Francji w ścisłym związ- । 
ku z polityką decentralizacji prze- . 
my siu i w trosce o rozwój regionów, 
władze publiczne starają się prze­
prowadzić decentralizację również. | 
w zakresie kultury, nauki i tech­
niki. I

Wybitny znawca tych zagadnień 
A. Prothin4) twierdzi, że „współza- | 

■ leżność pomiędzy tymi dwoma po­
staciami decentralizacji jest nieza- i 
przeczalna”. Uzasadnia ię tezę w 
słowach: „skoncentrowanie w stoli­
cy większości państwowych służb I 
administracyjnj’ch i technicznych, 
z którymi przemysł pozostaje w 
ścisłych stosunkach oraz fakt, że 
większość laboratoriów badawczych 
i wielkich uczelni znajduje się w 
Paryżu lub w jego pobliżu są to 
decydujące czynniki warunkujące 
nadmierne skupienie przemysłu”.

Liczni francuscy uczeni i działa­
cze gospodarczy dają wyraz prześ­
wiadczeniu, że istnienie na prowin­
cji ośrodków czynnego życia umys­
łowego ułatwiłoby w dużej mierze 
osiedlanie się tam inteligencji i 
kadr kierowniczych. Już w 1958 roku 
niektóre wydziały szkół wyższych 
na francuskiej prowincji wzmocnio­
no ilościowo i jakościowo. W opra­
cowaniu są projekty utworzenia w 
pewnej liczbie rjiast prowincjonal­
nych nowych szkół akademickich i 
powiększenia liczby „zdecentralizo­
wanych” zakładów nauczania tech­
nicznego. Zamierzenia te napotyka­
ją tymczasem opory, można jed­
nak przewidywać, że francuskie 
władze publiczne zdołają je przeła­
mać pod naciskiem konieczności 
gospodarczych i socjalnych.

Pomimo różnic w systemie gos­
podarowania doświadczenia fran­
cuskie mogą służyć jako substrat do 
rozważań nad perspektywami reali­
zacji naszych zamierzeń "deglomera- 
cyjnych.

') Pierre Hnuchet: La plannlflcatlon
francaise H9A2). 
„koncentracja” -

Autor słowa
jako synonimu aglo-

meracjl.
2) Annales de Gćographle, VII 1961; 

„Nćcessitćs et difficultes d’une de- 
centralisation industrielle en France.

’) Interesujących się bliżej problemem 
„korzyści zewnętrznych” i sposobem ich 
obliczania odsyłam do wpomnianego ar­
tykułu M. Flamanta pt. „Concept et 
usage des ćconomies externes" — opu­
blikowanego w nr 1/1964 „Revue cTEco- 
nomie politique”.

‘) L'experićnce francaise en matlćre 
de dćceloppement rćgional (1959).

WINCENTY KAWALEC

S
łyszy się często, że do deglome* 
racji wiele krajów się zabiera­
ło, lecz nigdzie większych wy- 
I ników w tej dziedzinie nie ma. 
I Otóż nasi południowi przyjaciele — 
Węgrzy zrobili w zakresie deglome- 

I racji bardzo dużo i to konkretnych 
rzeczy. Pomimo istotnych, różnic 
między sytuacją Warszawy l Buda­
pesztu, wiele problemów Jest wspol- 

Inych, a zatem zasługujących na na­
szą wnikliwą uwagę.

Budapeszt liczy około 2 min 
mieszkańców, tj. 1/5 część ludności 

I kraju. W 1945 r. Budapeszt zatrud­
niał 55 proc, wszystkich przacują- 
cycb w przemyśle kraju. W 1964 r. 
udział ten spadł do 41 proc, na 
skutek procesów deglomeracyjnych. 

I Równocześnie do pracy w stolicy 
dojeżdża 180 tys. osób, lecz deficyt 
siły roboczej w Budapeszcie jest 
mniejszy niż w Warszawie.

przeniesiono konkretnie w teren 37 
zakładów z 4,5 tysiącem ludzi.

W 1965 r. Węgrzy przenoszą 25 
zakładów o ilości 7 tys. zatrudnio­
nych. Dokonano wielkiej pracy po­
rządkującej rozbudowę Budapesztu. 
Wyzwolono wielką inicjatywę spo­
łeczną, zaczęto szeroki program ak­
tywizacji terenu. Deglomeracja o- 
bejmuje też szkolnictwo wyższe. 
Np. wydział kolejowy i drogowy 
politechniki przeniesiono do Góer, 
gdzie powstanie nowa politechnika.

Zwiedzałem fabrykę mebli w Bu­
dapeszcie przewidzianą do dcglo- 
meracji. Zatrudnia ona obecnie

Procesy deglomeracyjne zaczęto 
realizować przed 3 laty pod hasłem, 
że deglomeracja jest konieczna. Po­
czątkowo Inicjatorów deglomeraćji 
uważano niemal za szkodników, na­
trafiano na niezrozumienie w reSor- 
tach. Wiele pomogły naciski ludnoś­
ci, która w deglomeraćji widziała 
korzyści dla miasta. Jako metodę 
przyjęto stopniowe przenoszenie za­
kładów na prowincję, oraz niedo­
puszczenie do powstawania w Bu­
dapeszcie nowych zakładów z mias­
tem nie związanych. Od 3-ch lat w 
mieście nie powstał ani jeden nowy 
zakład, wstrzymano w zasadzie roz­
budowy, ministerstwom nie wolno 
tworzyć nowych przedsiębiorstw bez 
zgody stołecznej rady narodowej. 
Położono więc duży nacisk na de­
glomerację bierną, to jest niedopusz­
czenie do powstawania w mieście 
nowych inwestycji.

W zakresie deglomeraćji' czynnej 
dokonano podziału przedsiębiorstw 
na 3 grupy. 1) rozwojowe, 2) nleroz- 
wojowe i 3) przeznaczone do prze­
niesienia na prowincję. Wprowadzo­
no też 2 grupy pośrednie la — to 
są zakłady -uznane za rozwojowe, ale 
do czasu, gdy mają dobre wskaźni­
ki ekonomiczne oraz 3a, to są zakła­
dy do zlikwidowania bez przeno­
szenia ich produkcji poza Buda­
peszt.

Prace realizacyjne przejął Krajo-

I
wy Urząd Planowania, gdyż uzna­
no, że deglomeracja jest podstawo­
wym problemem planu. Koszty de- 
glomeracjl oceniano na 5 miliardów I forintów. Konkretnie w planie 1966 
— 1970 zapewniono 3 miliardy, resz­
tę zrealizuje się po 1970 r.

Do grupy 1-szej zaliczono 28 I proc, zakładów, do 2-gicj 41 • proc, 
zakładów, do grupy 3-ciej resztę, to 
jest 31 proc. Stanowi to 401 zakła­
dów. Grupa 3-cia obejmuje 10 proc. 

_ zatrudnionych w Budapeszcie, co I stanowi 50 tys. osób. 300 zakładów I z tej grupy Węgrzy zdeglomerują do I 1970 r., 101 zakładów po 1970 r. Te 
same przepisy, które obowiązują w I mieście, rozciągnięto na strefę 40 
km wokół Budapesztu.

Jako bodziec finansowy wprowa­
dzono zasadę przydzielania w for- 

Imie bezzwrotnej pożyczki 8 tys. fo­
rintów dla samotnego a 15 tys. dla 
pracownika posiadającego rodzinę, 
przenoszącego się z zakładem na 
nowe miejsce pracy w terenie. Stwo- 

Irzono też inne przywileje dla prze­
chodzących na nowe miejsce pracy, 
jak np. lepsze mieszkania, szybsze 
awanse, większe wypłaty z fundu- 

I szu zakładowego itp. Meldowanie w 
Budapeszcie nie jest ograniczone, 
lecz o mieszkanie można" się ubiegać 
tylko po przepracowaniu 5 lat 1 to 
na wniosek zakładu prścy.I Wyniki tej 3-letnicj działalności I deglomeracyjnej są poważne. Upo- I rządkowano profil produkcyjny 
wszystkich zakładów, zmieniono I plan urbanistyczny miasta, lokali­
zując zakłady na peryferiach, a nie 
w centrum. W latach 1963 1 1964

2300 ludzi. Produkuje meble w 50 
proc, na eksport. Budynki ma dob­
re, budowa z 1957 r., ale zakład 
przenosi się do miasteczka Szarwar 
— leżącego o 230 km od Budapesz­
tu. Natomiast w pomieszczeniach 
fabryki mebli uruchomi się nowo­
czesną fabrykę elektronową. Prze­
niesienie fabryki odbywa się stop­
niowo. W nowym miejscu pracuje 
Już dyrekcja i 12 fachowców, którzy 
zgodzili się przenieść z fabryką. Do 
1968 r. fabryka mebli znajdzie się w 
całości na nowym miejscu.

Kalkulacja tej operacji jest pros­
ta. Nowe pomieszczenia dla fabryki 
elektronicznej w Budapeszcie kosz­
towałyby 100 min forintów. Nowa 
fabryka mebli w Szarwar będzie 
kosztować 37 min. Oddanie po­
mieszczeń fabryki mebli w Buda­
peszcie fabryce elektronicznej nie 
tylko umożliwi zaoszczędzenie prze­
szło 50 min forintów, ale o 3 lata 
przyspieszy uruchomienie produkcji 
elektronicznej, mającej szczególne 
znaczenie z punktu widzenia możli­
wości eksportowych.

Konkretyzując, trzeba podkreślić, 
że w Budapeszcie wprowadza się 
bardzo konkretne zasady dcglomera- 
cji. Mimo pierwszych trudności, de­
glomeracja w Budapeszcie stała się 

' faktem dokonanym i konkretnym.
Deglomerację traktuje się jako upo­
rządkowanie rozwoju miasta 1 ak­
tywizację terenów zacofanych. Za­
kłady przemysłowe, a nawet insty­
tuty naukowo-badawcze przenoszone 
są do miast liczących 10 — 15 tys. 
mieszkańców.

Deglomeracja jest dla wigierskiej 
gospodarki narodowej opłacalna.
Koszty poniieslone w jednej 5-latcc, 
zwrócą się w następnej.

KRONIKA MERKUREGO
W Katowicach ukazał się pierwszy nu­

mer Biuletynu Prasowego jednej z naj­
starszych central handlu zagranicznego — 
Centrozap, znanego w Polsce 1 na świę­
cie importera I eksportera maszyn i urzą­
dzeń oraz kompletnych obiektów prze­
mysłowych dla górnictwa węglowego, 
hutnictwa żelaza, metali kolorowych, jak 
również odlewnictwa. Centrozap bierze 
czynny udział w ofensywie eksportowej 
naszego handlu zagranicznego, gdyż cha­
rakter i struktura jego obrotów coraz 
bardziej profilują typ centrali eksporto- 
wo-importowej. Wymowną ilustracją w 
tym przypadku może być wartość ekspor­
tu, która w 1956 r. wynosiła 8 min zł dew., 
w 1960 r. — 51 min zl dew., w 1963 r. — 
96 min zl dew., zaś w 1964 r. — 147,6 min 
zl dew. W br. Centrozap prezentuje swo­
ją ofertę handlową na dwudziestu tar­
gach i wystawach 'międzynarodowych.

Zwracając się do dziennikarzy prasy, 
radia i telewizji Naczelny Dyrektor CHZ 
„Centrozap” mgr inż. S. Mrowczyk pisze 
w przedmowie do Biuletynu: „...nie 
chcielibyśmy rozumieć pomocy dzienni­
karzy wyłącznie jako informacji o doko­
naniach i zamierzeniach naszej centrali. 
Spodziewamy się od dziennikarzy pomo­
cy przede wszystkim w postaci rzeczo­
wej, obiektywnej i bojowej publicys­
tyki”.

Wydaje się, że ciekawa inicjatywa C11Z 
„Centrozan" jest jak naihardziej na cza­
sie i zasługuje na naśladownictwo ze 
strony innych przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego. A może tak w ogóle war­
to pomyśleć o wspólnym wydawnictwie 
wszystkich naszych czołowych CHZ?

RYNEK W NIEŁASCE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nia się tej gałęzi coraz silniej z gospodarką poza- 
rynkową.

„PRZYPISANI” DO GOSPODARKI 
POZARYNKOWEJ?

Ta zbieżność przesunięć roli poszczególnych prze­
mysłów (a więc rosnącego udziału produkcji metalo­
wej i chemicznej) z odseparowaniem się od funkcji 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego jest z punktu wi­
dzenia potrzeb tego rynku bardzo niepokojąca. Rzecz 
jasna — na wyroby metalowe lub chemiczne łatwiej 
znaleźć kontrahentów wśród .odbiorców zbiorowych; 
tzw. „klucz” szuka przecież kooperantów i praktycznie 
każdy zakjad metalowy lub chemiczny może wygod­
nie urządzić się na zasadzie „satelity". Mniejsze szan­
se w tej dziedzinie nia zakład spożywczy lub odzie­
żowy.

Ale przecież na wyroby e metalu lub chemiczne co naj­
mniej równie duże zapotrzebowanie, jak odbiorca poza- 
rynkowy, zgłasza ludność/ Drobne zakłady metalowe lub 
chemiczne, ze względu na większą od ptzemyslu kluczo­
wego zdolność do elastycznej polityki asortymentowej

Nr 19 (122) — 18.vn.1965 r.

I podporządkowywania się zmiennym gustom rynku, ze 
względu na wyższą opłacalność krótkich Lub średnich serii 
niż w wielkich zakładach, ze względu ąą większe możliwości 
ekonomicznego wykorzystania surowców odpadowych — 
mogą zrobić karierę w produkcji przeznaczonej dla zwy­
kłego śmiertelnika i nie są bynajmniej technologicznie 
„przypisane” do gospodarki pozarynkowej.

Krótko mówiąc: w grupie przemysłów metalowych 
J chemicznych związki drobnej wytwórczości z okreś­
lonym kręgiem odbiorców — rynkowym lub poza- 
rynkowym — wynikają nie z przesłanek technicznych, 
a ze świadomej decyzji, są związkami z wyboru. To, 
że wybór wypada właśnie na odbiorcę pozarynko- 
wego, świadczy o istnieniu w drobnej wytwórczości 
silnego zespołu bodźców działających w kierunku 
odseparowywania się od rynku. Bodźców oddziaływa­
jących w kierunku odwrotnym od tego, jaki uznano 
za pożądany społecznie i który tak mocno ekspono­
wano w założeniach planu. Efektem działania tych 
bodźców na przestrzeni ostatnich lat jest więc ewo­
lucja przemysłu drobnej wytwórczości diametral­
nie odmienna od tej, o której myślano,, budując plan 
na lata 1961—65.

Z opinii, z którymi zetknął sję reporter w czasie 
rozmów w tzw. drobnym przemyśle, wynika, że cho­
dzi tu o dwie grupy bodźców.

Grupa I: zaopatrzenie materiałowe. Drobna wytwór­
czość — przede wszystkim zakłady spółdzielcze i pry­
watne, a częściowo także państwowy przemysł tereno­
wy -r- znajduję się na szarym końcu listy przydziałów 

surowcowych. Permanentnie brakuje elementarnych 
nieraz materiałów do produkcji. Zdobycie zaopatrze­
nia surowcowego urasta do rangi problemu nr 1. 
„Klucz", znacznie bogatszy pod tym względem, szuka­
jąc kooperantów, oferuje dodatkowe przydziały ma­
teriałowe. Który z kierowników przedsiębiorstw, bo­
rykający się bez przerwy z kłopotami zaopatrzenio­
wymi i nieraz zagrożony wstrzymaniem lub ograni­
czeniem produkcji z powodu braku surowców, oprze 
się takiej pokusie? Handel oferuje zbyt wyrobów 
drobnej wytwórczości, nic poz'a tym, „klucz” — poza 
Wykupieniem produkcji drobnej wytwórczości — tak­
że pomoc materiałową dla jej prowadzenia, jest więc 
partnerem silniejszym, bardziej atrakcyjnym.

Rezultat: odchodzenia od produkcji rynkowej na rzecz 
produkcji zaopatrzeniowej, wiązanie się zamiast z handlem, 
reprezentującym odbiorców indywidualnych, z przemysłem 
kluczowym, poszukującym zaplecza kooperacyjnego i re­
prezentującym odbiorców pozarynkowych. Wyjątkiem w tej 
„kolomyjce” zaopatrzeniowej jest przemysł odzieżowy, dzia­
łający w warunkacn względnie korzystniejszych, przy mi­
nimalnym przynajmniej pokryciu swych potrzeb materia­
łowych — i ten przemysł, jako jedyny w drobnej wy­
twórczości z grupy „rynkowych”, przeżywał w ostatnim 
pięcioleciu okres bardzo dynamicznego rozwoju, właśnie 
jako związany z rynkiem, z zaopatrzeniem ludności.

Grupa II: „udyrektywnienie” drobnej wytwórczości. 
Od kilku lat trwa proces cora^ ściślejszego podpo­
rządkowywania tej gałęzi gospodarki narodowej szcze­
gółowym wskaźnikom planu centralnego. Mniej więr 
cej do roku 1958" zadania planu dotyczące drobnej wy­
twórczości nosiły raczej charakter prognozy niż ad­
ministracyjnego nakazu. Ok. 1960r. pojawił się dy­
rektywny wskaźnik produkcji globalnej i towarowej. 
W 1961 r. dołożono do tego dyrektywny wskaźnik za­
trudnienia i dyrektywny wskaźnik funduszu płac- z 
coraz bardziej szczegółowym rozbiciem na równia 

dyrektywne „pod wskaźnik i". Aktualnie drobna wy­
twórczość obdarzana jest co roku 21 wskaźnikami dy­
rektywnymi.

A że dyrektywy dla drobnej wytwórczości oparto 
na powszechnie stosowanych tradycyjnych miernikach 
wartościowych, takich jak produkcja towarowa i glo­
balna — skutki spowodowane- pojawieniem się ich 
mogły być tylko takie, jak i w innych gałęziach go­
spodarki narodowej. To znaczy, ucieczka od produk­
cji pracochłonnej i materiałooszczędnej. Zaś produk­
cja zaopatrzeniowa jest na ogół mniej pracochłonna 
i bardziej materiałochłonna od rynkowej. Obowiązek 
podporządkowywania dyrektywom opartym na tych 
miernikach, stał się więc jeszcze jednym silnie dzia­
łającym bodźcem dla unikania produkcji rynkowej.

Uczyniono tu Jednak wyjątek: spod reżimu takich dyrek­
tyw wyłączono w dużej części produkcję eksportową. 
I chyba właśnie ten' „wyjątek od zasady” dał impuls do 
dynamicznego rozwoju. Roczny przyrost produkcji prze­
znaczonej dla odbiorców zagranicznych wynosił ok. 15 pro 
cent!

NIEDOCENIONE POTRZEBY I NIEDOTRZYMANE 
ZOBOWIĄZANIA

Obok produkcji przeznaczonej na rynek, podstawo­
wym zadaniem drobnej wytwórczości jest świadczenie 
usług dla ludności. Zajmują się tym głównie dwa pio­
ny: spółdzielczość i rzemiosło indywidualne. Ze wstęp­
nych szacunków wynika, że zadania planu w tej dzie­
dzinie prawdopodobnie nie będą wykonane. Pomimo 
np. 6-krotnego wzrostu usług elektrotechnicznych w 
spółdzielczości pracy, 5-krotnego — drzewnych, 5- 
krotnego — budowlanych, 3-krotnego — metalowych, 
2,5-krotnego — pralniczych, a odzieżowych i skórza­
nych o 60—70 proc,



walut

RZED prawie pięcioma mie­
siącami *) zajmowaliśmy się 
na tym miejscu zagadnie­
niem kryzysu' dolara i fun­
ta szterlinga oraz stosun­
kiem tych dwóch głównych 

świata kapitalistycznego do 
Dzisiaj zaś pragniemy z ko-złota. — . ...

lei omówić aktualne sprawy zwią­
zane z podstawową walutą obozu 
socjalistycznego — rublem oraz sto­
sunkiem jej do złota.

Gdy w maju 1360 roku została zapo­
wiedziana reforma walutowa w Związku 
Radzieckim, omówiliśmy na lamach „Ży­
cia Gospodarczego” 2) niektóre aspekty 
te| reformy, przewidując m. In. moż­
liwość wprowadzenia zewnętrznej wy­
mienialności na złoto nowego rubla. Rze­
czywistość wykazała w kilka miesięcy 
miżnlej, że wybiegliśmy zanadto na­
przód. Polityka walutowa ZSRR nie ule­
gła tak daleko Idącym zmianom. Pary­
tet nowego rubla nie znalazł pelnlejsze- 
K(l podkreślenia w towarzyszącej mu 
wymienialności ną złoto, oczywiście wy­
łącznie w obrocie zagranicznym. Cieka­
wym zresztą przyczynkiem do tych na­
szych horoskopów jest fakt, że artykuł 
ten w ,.2yclu Gospodarczym” został w 
dwa tygodnie po jego ukazaniu się omó­
wiony w specjalistycznym wydawnictwie 
finansowym w Nowym Jorku 3), które 
bynajmniej nie ukrywało zdenerwowa­
nia z możliwości pojawienia się na mię­
dzynarodowym rynku dewizowym nowe­
go rywala dla dolara I funta szterlinga. 
Ale obawy Anglosasów pozostały na ra- 
7lc płonne, nasze przewidywania nie

rozliczeniami Handlowymi z Kraja­
mi Zachodu5).

W dalszym ciągu swojego wywia­
du dyr. Kotlicki stwierdził; że obro­
ty handlowe między krajami człon­
kowskimi RWPG wzrosły 'w ciągu 
1964 r. średnio o 10 proc., ale' — 
jego zdaniem — wpływ. MBWG w 
tej dziedzinie jest jeszcze niedo­
stateczny. Dowodem tego jest choć­
by to, że w dalszym ciągu przy za­
wieraniu umów handlowych kraje 
członkowskie dążą do bilafiśówaa 
nia obrotów w trybie dWUStfóftflyrrt( 
a nie wieloStroHnytm Żnliahy zń»
szły więc w Zasadzie tylko w sa­
mej formie rozliczeń finansowych
w toku wykonywania umów han­
dlowych, ńie zaś W technice poro­
zumień handlowych, składa Się na 
tó sż6reg przyczyn, do których maż- 
na zaliczyć nić w peifli jeanniHe 
ceny handlu między poszczególny-
mi krajami (pręces ujednolicania

gpr.iwdzlly się. iłowy rubel nie wyszedł 
na międzynarodowe wody finansowe.

Natomiast przed przeszło rokiem 
— powołana została do życia pod 
auspicjami RWPG, inna Instytucja 
finansowa — Międzynarodowy Bank 
Współpracy Gospodarczej (MBWG). 
M ała ona na celu umożliwienie 
przejścia krajów socjalistycznych z 
clearingu dwustronnego (bilateral­
nego) na znacznie wartościowszą 
formę clearingu wielostronnego

ceń

(multilateralnego). To był jej 
zasadniczy. Nie mówimy w 
chwili o innych, dalszych.

cel 
tej

O CZYM SIĘ MÓWI

Obecnie, po roku, mamy wy-
powiedź, którą pragnęlibyśmy się 
dzisiaj zająć. Chodzi o wy­
wiad udzielony przez Henryka Kot­
lickiego, dyrektora generalnego w 
Ministerstwie Finansów, przedsta­
wicielowi PAP, a wysuwający pol­
ski projekt stopniowego wprowa­
dzenia częściowej wymienialności
rubla transferowego na złoto 
waluty wymienialne4).

Po stwierdzeniu, że Bank z 
dań przed nim postawionych w 
ku 1964 wywiązał się bardzo

lub

za- 
ro- 
do-

brze, H. Kotlicki poinformował, iż 
obroty płatnicze w pierwszym roku 
działalności MBWG zamknęły się 
sumą 22,9 mld rubli transferowych. 
MBWG zapewnił także funkcjono­
wanie wszystkich przewidzianych 
dlań form kredytów, a to: rozli­
czeniowego, sezonowego, przezna­

czonego na ponadplanowe zakupy 
towarowe oraz kredytu dla zrów­
noważenia bilansu płatniczego. 
Ogółem . kwota kredytów udzielo­
nych przez Bank w ub. roku wy­
niosła ponad 1,5 mld rubli transfe­
rowych,

Według opinii Henryka Kotlic­
kiego, obecny system kredytowy i 
wysokość pobieranych odsetek nie 
wpływają w sposób dostatecznie 
mobilizujący na utrzymanie dyscy­
pliny płatniczej. Główny manka­
ment — zdaniem H. Kotlickiego — 
polega na niskim lub w ogóle na 
braku oprocentowania kredytu roz­
liczeniowego, i to niezależnie od- 
trwania okresu zadłużenia. Zdaniem 
jego, stawki procentowe powinny 
być zróżnicowane i wzrastać przy 
długotrwałym zadłużeniu, gdyż — 
jeśli nie zachodzą sezonowe odchy­
lenia w terminach eksportu towa­
rów — niedobory płatnicze powin­
ny mieć charakter krótkotrwały. 
H. Kotlicki uważa, że problem 
usprawnienia działania systemu
kredytowego MBWG będzie 
miotem obrad Rady Banku 
w ciągu 1965 roku.

MBWG przeprowadził w

przed- 
jeszcze

ub. r.
również szereg operacji opiewają­
cych na waluty wymienialne. Ban­
ki niektórych krajów członkowskich 
a także niektóre banki kapitali­
styczne, lokowały w MBWG na 
onrocentowane wkłady terminowe 
sumy opiewające na dolary czy fun­
ty szterlingi. Lokaty te były wyko­
rzystywane przez inne kraje człon­
kowskie na cele związane z ich

„fakie obawy wyrażane są w pew­
nych, kołach i stanowią generalne 
zastrzeżenie w stosunku do naszej 
koncepcji. Wydaje mi się jednak, 
że odpowiedź jest przekonywająca: 
oczywiście przez pewien czas po­
szczególni partnerzy mogą się 
wstrzymywać od zakupów, ale nie 
tych towarów, które są im nieod­
zownie potrzebne. Mogą i zresztą 
powinny — podobnie jak Polska — 
wstrzymywać się od impóftu to­
warów mniej przydatnych! słab­
szych j&kdściowo; Śflbfe i potfżeb- 
ne tdWdfy będą żaWSz@ dhęttiie kli-
powane.”

Specjalnie przytoczyliśmy verba- 
tim najistotniejsze momenty -wy­
wiadu dyr. H. Kotlickiego, ponie- 
waż uważamy go za wydarzenie 
hieżWykie istotńfe W dziedżińie roż- 
woju Wićlostrorinyeh tozllczeń fhię- 
dzy państwami członkowskimi Ra­
dy Wzajemnej Pomocy Gospodar-

Świecie, jaki cli świadkami jesfeśmy 
w ostatnim- dziesięcioleciu.

Czytając Statut Międzynarodowego 
Banku Współpracy Gospodarczej oraz 
wszystkie wypowiedzi. Jakie towarzyszy­
ły powstaniu tej instytucji, widzieliśmy, 
że pełne cele zakreślone przed nią są 
niezwykle dalekosiężne i różnorakie. Do­
tychczas zaledwie część z nich znalazła 
się na warsztacie prac Banku. Przyję­
cie propozycji polskiej niewątpliwie w 
ostatecznym efekcie rozszerzyłoby zna­
cznie zasięg działalności MBWG. Zwła­
szcza, gdyby w latach tlajhllższych do­
szło do Odprężenia sjHimćJI międzyna- 
riMdtfeJ. WOwcśilś BOwiłńn szybciej 
Wśfastślśhy wyhlfśllś SOspńdarcza po- 
iuietizy światem ka|)lł.aiiślyt!i>>ym a obo­
zem śocjaliliffOźhyńi, wówczas np. moż­
na by mówić również o próbach współ­
pracy finansowej miedzy Międzynaro­
dowym Bankiem Współpracy Gospodar­
czej a ewentualnie Międzynarodpwvm 
Fiinduszeth Walutowym, czy „Bankiem 
Światów yth”,

Urfiyśifiić nń drUgl blan przesu­
nęliśmy moment — smacznie nie­
wątpliwie istotniejszy — skutków

RUBEL I ZŁOTO

został rozpoczęty, a jego za­
kończenie przewiduje się w 1965'66 
roku oraz stare przyzwyczajenia do 
szczegółowego specyfikowania towa­
rów w zawieranych umowach. Być 
może, że elementem hamującym 
handel wielostronny są także róż­
nice w systemie wewnętrznego pla­
nowania i rozliczania obrotów han­
dlu zagranicznego. Na pewno zaś 
ograniczeniem jest niewymienność 
rubla transferowego na złoto lub 
waluty innych krajów nie należą­
cych do MBWG.

Wszystko to oznaczałoby — 
stwierdzał H. Kotlicki — że samo 
formalne stworzenie wielostronnych 
rozliczeń finansowych nie prowadzi 
w prostej drodze do wielostronne­
go bilansowania obrotów handlo­
wych. że obroty te są nadal bilan­
sowane dwustronnie. W przekona­
niu H. Kotlickiego pewien wpływ 
na ten stan rzeczy ma też obawa, 
że nie zdoła się zapewnić sprzeda­
ży towarów nie objętych szczegó­
łową specyfiką w umowie lub nie 
zdoła się kupić nie objętych umo­
wą wyrobów, które będą potrzeb­
ne. Nawiasem mówiąc, w miarę po­
lepszania się jakości eksportowej 
towarów, kraje należące do RWPG 
kierują coraz więcej towarów dro­
gą eksportu do państw innego re­
gionu, aby tą drogą uzyskiwać wa­
luty wymienialne.

Zdaniem H. Kotlickiego wprowa-
dzenie możliwości zmiany rubla 
transferowego na złoto łub waluty 
wymienialne byłoby -pewną - drogą 
do zmiany istniejącego obecnie sta­
nu rzeczy. Oczywiście operacji ta­
kiej nie można dokonać jednorazo­
wo; wymaga to dłuższego czasu.

Polska ze swej strony proponuje 
rozpoczęcie pierwszego etapu zmian 
od następujących zasad:

1. Kraj, który posiada prześ dłuższy 
czas na swym koncie w MBWG nad­
wyżki płatnicze, mógłby na określo­
nych warunkach, np. w wysokości 10 
proc, tych nadwyżek, wymienić Je na
złoto.

2, Dłużnik, którego ujemne saldo
utrzymuje się również przez dłuższy 
czas, miałby obowiązek spłacenia części 
długu, np. 10 proc, w zlocie lub walu­
tach wymienialnych. ■

3. Wysokość procentu, jego okresowe 
podwyższanie powinno doprowadzić po 
kilku lub kilkunastu latach do 100-pro- 
ccntowej wymienialności rubla transf*. 
rowego na złoto lub waluty wymie­
nialne.

4. Pozwoliłoby to na stworzenie w 
MBWG instrumentu finansowego, oddzia­
łującego na całość obrotów handlowych 
krajów członkowskich. Zresztą Już sa­
ma tylko możliwość takiej częściowej 
wymiany byłaby dużym bodźcem do 
zwiększania obrotów między naszymi 
krajami, do umocnienia dyscypliny płat­
niczej.

5. Miałoby to też Istotne znaczenie dla 
poprawy Jakości eksportowanych towa­
rów, gdyż Importer — któremu grozi 
choćby częściowa zaplata zlotem — bę­
dzie żądał wyrobów o najwyższym świa­
towym poziomie.

W odpowiedzi na pytanie, czy 
jednak takie rozwiązanie nie stwo­
rzyłoby dodatkowych hamulców w 
obrotach handlowych i czy obawa 
przed koniecznością płacenia w zlo- 
cie nie pociągnęłaby za sobą np. nie­
chęci do większych zakupów — H. 
Kotlicki odpowiedział, że istotnie

Czyżby więc planowe zadania niemożliwe były do 
ciągnięcia? Nic na to nie wskazuje. Przecież jest 
zbyt na usługi i są ludzie, których można w usłu­
gach zatrudnić. Przyczyny tkwią gdzie indziej.

Otóż inwazja wskaźników dyrektywnych nie omi­
nęła usług. W roku 1964 pojawił się również w tej 
dziedzinie dyrektywny wskaźnik zatrudnienia. Był 
on zaskoczeniem dla wszystkich.

Wzrost zatrudnienia w usługach daje przecież tanie miej­
sca pracy, a równocześnie — jeśli są to usługi rentowne 
— zmniejsza nacisk na rynek (fundusz płac jest niższy od 
•urn uzyskiwanych od ludności) i ułatwia zbilansowanie 
•iły nabywczej ludności z podażą oferowanych dóbr. Mó­
wiono w związku z tym, że chodzi tu prawdopodobnie 
0 Jakieś nieporozumienie, które szybko zostanie zlikwi­
dowane. Jak na razie, to „nieporozumienie” już drugi 
rok towarzyszy gospodarce usługowej. I na pewno ode­
grało ono negatywną rolę w programie rozwoju usług 
dla ludności.

Podobny wpływ na usługi wywarły na przykład 
niedotrzymane przez rady narodowe zobowiązania za­
pewnienia lokali na tę działalność. Drobna wytwór­
czość zapewnić miała usługowe „zdolności przerobo­
we”, rady narodowe — pomieszczenia dla nowych 
warsztatów. Według oceny CZSP spółdzielczość pracy 
otrzymała zaledwie połowę z tych pomieszczeń, jakie 
władze terenowe zobowiązane • były zapewnić dla 
potrzeb spółdzielczych punktów usługowych.

Dokonywano więc doraźnych przerzutów środków 
Inwestycyjnych z pozycji „przemysł” (i tak'już moc­
no okrojonych w porównaniu z pierwotną wersją 
pięciolatki) do pozycji „usługi", likwidowano zakła­
dy wytwórcze i przekształcano je w usługowe. Oczy­
wiście, w ten sposób nie dało się w pełni' wyrównać 
wyrw, jakie powstały na skutek niedotrzymania zo­
bowiązań lokalowych przez władze terenowe,

STEFAN ŻUROWSKI

czej. Jest to swojego rodzaju pierw-. 
sza jaskółka, która powinna zaini­
cjować poważną — miejmy nadzie­
ję — owocną dyskusję wszystkich 
zainteresowanych krajów należą­
cych do MBWG. Zresztą dla ści­
słości przypomnijmy, że propozycję 
polską, aby „w określonych warun­
kach dłużnik pokrywał' przynaj­
mniej część swych zobowiązań zło­
tem” — wysunął dyr. Kotlicki w 
wywiadzie ogłoszonym w jesieni 
1963 r.e). Obecnie — po roku dzia-
łalności MBWG przedstawiciel

wprowadzenia, na początek’ bodaj 
w skromnym procencie, wymienial­
ności rubla transferowego na 
wzrost jakościowy handlu pomię­
dzy krajami członkowskimi MBWG. 
Zwrócił na to uwagę słusznie H. 
Kotlicki' w swoim wywiadzie, przy­
znając jednocześnie, że — zwłasz­
cza na początku — obroty ilościo­
we mogą ulec pewnemu zahamo­
waniu czy stagnacji. Wydaje nam 
się i«dnak, że całkowicie słuszna 
jest cytowana już argumentacja, 
iż niektóre kraje „mogą i zresz-

Polski w komisji walutowo-finan- 
sowej RWPG powraca do tego sa­
mego dezyderatu. Uznać to należy 
za fakt ze wszech miar dodatni.

Rozwój współpracy finansowej 
pomiędzy krajami RWPG, którego 
konkretny wyraz stanowiło powo­
łanie do życia MBWG, wywołał w 
polskiej prasie ekonomicznej i wy­
dawnictwach naukowych liczne
echa7) i wypowiedzi. Przy tej oka­
zji omawiano inne sprawy, w tym 
przede wszystkim rachunek różnic 
cen. Utrzymywanie systemu różnic 
wyrównawczych utrudnia oblicza­
nie efektywności lub rentowności 
handlu zagranicznego. Przy zbyt 
niskim kursie na import istnieć 
może nadmierny nacisk w kierun­
ku zakupów na rynkach zagranicz­
nych, przy zbyt niskim na eksport 
— zbyt małe zainteresowanie przed­
siębiorstw w nastawieniu się na 
produkcję eksportową.8) Toteż wy­
sunięto propozycję zmiany obecnego 
układu w tej dziedzinie,,.

Problemem jest także unormo­
wanie parytetu walut przez ich 
urealnienie w oparciu o ich siłę na­
bywczą i doprowadzenie do porów­
nywalności z walutą rozliczeniową, 
jaką jest rubel transferowy9).

SPRAWY NAJWAŻNIEJSZE

Zagadnienie unormowania pary­
tetu walut poszczególnych krajów 
członkowskich RWPG i ich ureal­
nienie uważamy — i zawsze uwa-
żaliśmy 
szy.

za punkt najistotniej-

I wydaje nam się także, te do­
piera na tym tle, w tym aspekcie, 
można podejść do propozycji zgło­
szonej ponownie w imieniu Polski, 
i omówionej w wywiadzie H. Kot­
lickiego. Propozycji o charakterze 
bardzo istotnym, ale należy to jed­
nocześnie z naciskiem podkreślić — 
sformułowanej z wielką rozwagą. 
Jeżeli mówi się, że proces wpro­
wadzania wymienialności rubla 
transferowego na złoto lub waluty 
wymienialne dokonywany byłby 
stopniowo przez „kilka lub kilka­
naście lat”, zanim osiągnąłby 100 
procent, to nikt nie może wysunąć 
zarzutu zaskakiwania zbyt radykal­
nymi zmianami systemu. Przeciw­
nie, nasunąć się raczej może wąt­
pliwość, czy aby tempo wymienial­
ności nie zostało przez stronę pol­
ską sformułowane za wolno i zbyt 
ostrożnie i czy stoi ono w zgodzie 
z tempem przemian walutowych na

Gorzej przedstawia się sytuacja w rzemiośle indy­
widualnym. W samej tylko Warszawie w latach 
1961—1963 wyburzono — przygotowując tereny pod 
nową zabudowę — ok. 500 warsztatów rzemieślni­
czych. W tym czasie w całej Polsce przyznano rze­
mieślnikom- osiemnaście lokali użytkowych z nowego 
budownictwa i niewiele ponad 200 w starym budow­
nictwie. Nie zapewnia to nawet przywrócenia traco­
nego stanu posiadania, nie mówiąc już o rozwoju 
rzemiosła.

Rzemieślnicy mogą, rzecz prosta, budować lokale na wła­
sny rachunek. Nie wszyscy jednak — tylko ci, co mają 
pieniądze. Krótko mówiąc: skutkiem takiej sytuacji było 
eliminowanie z rynku rzemiosła słabszego ekonomicznie 
i umocnienie pozycji rzemiosła bogatego, A działalność 
usługowa nie jest na ogół najbardziej intratna i na niej 
nie zbija, się majątku; zajmują się nią właśnie warsztaty 
mniej zasobnych rzemieślników. Większy zysk gwarantują 
natomiast duże i masowe zamówienia, czyli nie usługi, lecz 
produkcja. Polityka lokalowa, eliminująca rzemiosło słabsze 
ekonomicznie, była więc jednocześnie polityką bardzo nie­
korzystnie oddziaływającą na rozwój usług rzemieśniczych.

Wnioski płynące stąd dla opracowywanej obecnie 
pięciolatki? Przede wszystkim chyba — potrzeba od­
wrócenia narastającego procesu odseparowywania się 
drobnej wytwórczości od rynku. Wymaga to poprawy 

. zaopatrzenia materiałowego, być może nawet przy­
znania rzeczywistych 1 realnych preferencji dla za­
kładów pracujących na rynek, oraz zmian niefortun­
nych mierników produkcji i rozluźnienia dyrektywno- 
ści wskaźników. A w działalności usługowej — poza 
sprawą owego nieszczęsnego „limitu zatrudnienia”, 
który, miejmy nadzieję, po raz ostatni wystąpił w 
1965 r. — także rozwiązania problemów nowych lo­
kali dla warsztatów zajmujących się tą działalnością.

KRZYSZTOF KRAUSS

tą powinny podobnie jak
i Polska — wstrzymywać się od im­
portu towarów mniej przydatnych, 
słabych jakościowo. Dobre i po­
trzebne towary będą -zawsze chęt­
nie kupowane”. To jest lapidarne 
sformułowanie przemian, jakie bę­
dą się z każdym rokiem coraz sil­
niej zarysowywać w handlu miedzy 
krajami socjalistycznymi. Ale trze­
ba nowiedzieć, że tendencja tych 
przemian, podnoszącą „klasę” to­
warów w tym międzysocjalistycz- 
nym obrocie handlowym, jest jak 
najbardziej pożądana, jest tenden­
cją zdrową, gwintującą trwały 
rozwój tej wymiany i konkuren­
cyjność z wyrobami uorzemysłowio- 
nych krajów kapitalistycznych. A 
to przecież jest — na dłuższą me­
tę —-najważniejsze. To tylko może 
naprawdę gwarantować trwały po­
stęp poziomu produkcji.

*

Na tym chyba wyczerpiemy te 
pierwsze refleksje, jak'> nasunęły 
nam się na marginesie wywiadu 
H. Kotlickiego. Obecnie, na zakoń­
czenie, chcemy wrócić do naszego 
tematu sprzed lat pięciu, do pro­
blemu korzyści wypływających z 
Wprowadzenia „zewnętrznej wymie-

niafności” rubla w ogóle; a nie ?yl- 
ko rubla transferowego w obrotach 
RWPG. Od chwili, gdyśmy suge­
rowali to — tak istotne — posunię­
cie, minęło pełnych pięć lat. Z jed­
nej strony pozycja dolara, a tym 
bardziej funta szterlinga, uległa 
dalszemu znacznemu osłabieniu, re­
zerwy kruszcowe zmalały. A z dru­
giej strony — ZSRR dokonał w tym 
pięcioleciu poważnych sprzedaży 
złota na międzynarodowym rynku, 
w związku z finansowaniem zaku­
pów pszenicy w Australii, Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych na wielką 
skalę.

W Związku Radzieckim Jesteśmy 
obecnie świadkam’ olbrzymiej dys­
kusji na tematy ekonomiczne, dys­
kusji sięgającej do nodstaw zagad­
nień, przeprowadzającej krytykę 
szeregu pojęć uznanych od dzie­
siątek lat za dogmaty gospodarcze. 
Chcemy wyrazić nadzieje, że ta 
pasjonująca, twórcza debata, obej­
mie również tematykę walutową i 
znaczenie rubla o parytecie w zlo­
cie (nie tylko ustawowym, ale rów­
nież praktycznym) realnym w płat­
nościach międzynarodowych.

Kończymy jedynie powtórzę-
niem głębokiego zadowolenia, że 
Polska wystąpiła z twórczą ini­
cjatywą i wyrażamy nadzieję, iż 
niebawem doczekamy się jej pełnej 
realizacji.

I) „Waluty 1 złoto”, Stefan Żurowski, 
;,Życie Gospodarcze” nr 9 z 28. U. 1985 
roku.

2) „Reforma walutowa ZSRR", Stefan 
Żurowski, „2ycle Gospodarcze" nr 22 z 

; 29. V. 1960 r.
3) „An East-West World Monetary Rl- 

valry International Reports" Vol. XII. 
No. 23 a 10. VI. 1960 r. 200 Park Avenue 
South, New York 3 N. 4. Charaktery­
styczne Jest zakończenie omówienia tego 
problemu.'Cytujemy dosłownie: „An ar- 
tlcle by Polish monetary expert Stefan 
Zurowsky in the offlcial Polish mone­
tary publlcatlon „Sycle Godspodarcze" 
provides food for thought now."

<) ,:,Polska wysuwa propozycję ozło­
cenia rubla transferowego". Wypowiedź 
dyr. H. Kotlickiego, „Życie Warszawy" 
nr 100 z 27. IV. 1965 r.

8) Według Informacji uzyskanych przez 
redakcję „Życia Gospodarczego" MBWG 
w 1964 r. nawiązał stosunki z niektóry­
mi bankami handlowymi Anglii, Belgii. 
Francji, Szwecji, USA, Włoch i innych 
krajów. >

6) „Zadania 1 zasady działalności Mię­
dzynarodowego Banku Współpracy Gos­
podarczej", Henryk Kotlicki, „Trybuna 
Ludu" nr Z 23. X. 1963 T.

7) M. In. patrz: „Uwagi do projektu 
wielostronnych rozliczeń między pnń- 
stwaml-członkami Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej". Zygmunt Karpiń­
ski, „Wiadomości Narodowego Banku 
Polskiego” nr 4 z kwietnia 1963 r„ 
str. 167.

„Międzynarodowy Bank Współpracy 
Gospodarcze!”. Luctan Clamaga, „Spra­
wy .Międzynarodowe” nr 1 ze. stycznia 
1964 r.

8) „Rozwój współpracy finansowej mię­
dzy państwami socjalistycznymi", Józef 
Rutkowski, „Ruch Prawniczy. Ekonomi­
czny i Snciallstycznv" Rok XXVI. Zeszyt 
Trzeci, Warszawa 1964, Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, str. 105.

9) „Teoria kursów walutowych", Miro­
sław Orlowr.ki, Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa 1961, str, 166-170 
oraz 183-199. A także Józef Rutkowski 
op. clt.

Jubileusz dobrej roboty
W

 CZERWCU Dr. miesięcznik 
„Wieś Współczesna” wydał 
swój 100 numer. Pismo wy­
chodzi- od lutego 1957 r.Trochę statystyki: 160 nu­
merów po 160 str. każdy daje 

łącznie poważną ilość 160 tys. stron ar­
tykułów, wywiadów, przeglądów, ser­
wisów statystycznych, recenzji, not bi­
bliograficznych itp. Artykułów opubli­
kowano łącznie 1 816, w tym 912 nt. pro­
blemów życia współczesnego; 862 pozy­
cje obejmują przeglądy, informacje, re­
cenzje. Serwisów statystycznych opubli­
kowano łącznie 58, z tego 47 o tematyce 
krajowej dotyczącej głównie rozwoju 
produkcji rolnej, a 11 poświęconych 
problemom zagranicznym.

Ani nakład, ani profil nie wskazują, 
by pismo to pretendowało do roli ma­
sowego. Jest ono pismem aktywu wiej­
skiego pracującego na niwie gospodar­
czej, społecznej i politycznej. 2e 100 nu­
merów wylania się rzeczywiście nowo­
czesna wieś, wieś traktorów, chemii I 
coraz nowocześniejszych metod gospo­
darowania. I ludzie tej wsi, zwłaszcza 
młodzież, dateko odeszli już zarówno od 
chłopów Reymonta jak i od „chłopków” 
tak niedawno przedstawianych na pla­
katach propagandowych.

„Wieś Współczesna”, jako pisma Ruchu 
Ludowego, potrafiła, jak żadne inne, 
ująć dotychczas kompleksowo podstawo­
we zagadnienia społeczne, polityczne i 
gospodarcze wsi. Odbicie działalności 
2SL w tym piśmie to obraz działalności 
partii współrządzącej i współtworzącej

nową rzeczywistość, to obraz ewolucji 
poglądów politycznych na sprawy wsi i 
rolnictwa w ich konfrontacji z życiem 
i codzienną działalnością.

Jako pismo gospodarcze reprezentuje 
ono szeroki wachlarz zainteresowań, ak­
tywnie uczestniczy w formułowaniu za­
dań gospodarczych wsi i ich realizacji.

Jednocześnie jako pismo o charakte­
rze społecznym, o szerokich zaintereso­
waniach socjologicznych, pokazuje ob­
raz rzeczywiście współczesny życia spo­
łecznego wsi i jego przekształceń, szcze­
gólnie uczulone jest na sprawy przyszło­
ści, co znajduje wyraz w szerokicli za­
interesowaniach pisma sprawami mło­
dzieży wiejskiej, oświaty i kultury na 
wsi itp.

Bogaty dorobek pisma Jest dorobkiem 
dużej, rzeszy współpracowników, jakich 
pismo zdołało wokół siebie zgromadzić. 
Ale ich organizatorem był doskonały ze­
spół redakcyjny. Nie :ma chyba potrze­
by wymieniać wszystkich członków te­
go zespołu. Ale wypada przypomnieć, że 
pracą tego zespołu kierował jeden z 
inicjatorów powstania pisma i przez ca­
ły czas jego redaktor naczelny doc. dr 
Dyzma Gałaj, którego zasługą jest na­
danie pismu takiego kierunku i profi­
lu, jaki' w naszych warunkach okazał 
się najbardziej potrzebny i celowy.

100 numerów pisma „Wieś Współcze­
sna” , jest rzeczywistym przykładem do­
brej roboty zgodnej z naukowymi za­
sadami prakseologii.

3. S.

Co się robi w sprawie

służb ekonomicznych?
SZANOWNY PANIE REDAKTOUZE!

Mol koledzy, ekonomiści Jak równie* 
1 moja akromna osoba bylibyśmy ogrom­
nie uradowani, gdyby Pan był tak uprzej­
my i w swym poczytnym piśmie umieś­
ci! choćby skromna notatkę na temat:

„Co dotychczas zrobiono <lub co się 
robi) ' w' resorcie Górnictwa Węglowego 
w sprawie realizacji Uchwały Nr 224/6« 
dot. postępu ekonomicznego i organiza­
cji służb ekonomicznych”.

My, ekonomiści na tych najniższych 
szczeblach, na kopalni, nic albo prawie

ORZECZNICTWO

nic nie wiemy — „co w trawie piszczy” 
— oczywiście na wzmiankowany temat. 
W tych sprawach hędą decydować praw­
dopodobnie inne osoby bardziej kompe­
tentne, tj. Inżynierowie I technicy. Do­
tychczas tak bywało.

Może ta, przez Was zamieszczona krót­
ka. informacja, przyczyni się do^ożywie- 
nia dyskusji na naszym resortowym pod­
wórku. Liczymy na uprzejmy gest z Wa­
szej strony i mamy nadzieję, że w naj­
bliższych numerach „2. G.” ujrzymy te­
go rodzaju wzmiankę.

Serdeczne pozdrowienia dla Pana i dla 
Grona Współpracowników „2. g.”.

(Nazwisko i adres znane Redakcji)

POCZTA REDAKCJI
Uprzejmie prosimy Czytelników p. Ja­

dwigę Czarnecką i p. Antoniego Łaudań- 
skiego, uczestników ankiety „Co sądzisz 
o Życiu Gospodarczym”, o podanie ak­
tualnych adresów, co umożliwi nam 
przekazania wylosowanych nagród.

UMOWNE OBNIŻENIE 
UZGODNIONEJ CENY 

ZIEMNIAKÓW WCZESNYCH

Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnlczd 
w A. dostarczyła Zakładowi.Ekspor- 
towo-Impórtowemu w B. 8.Ó47 wor­
ków ziemniaków wczesnych prze­
znaczonych na eksport'

W myśl umowy ustalającej wa« 
runki dostawy, ziemniaki po przyję­
ciu ich na podstawie atestów „Pol- 
cargo” miały być rozliczone po ce­
nie 3,30 zł za kilogram plu» koszt 
worków.

■Wobec spiętrzenia dostaw w ma­
gazynie, ziemniaki nie były jednak 
atestowane przez „Polcargo”, W 
związku z czym strony porozumiały 
się telefonicznie, że w tej sy- 

< tuacji dostarczone ziemniaki będą 
; uznane za przydatne do eksportu w 

85 proc, i od tej części zostaną roz­
liczone po cenie 3,30 zł za kg plua 
koszty opakowania (co w istocie 

i oznaczało 15 proc, obniżkę ceny).
Rejonowa Spółdzielnia Ogrodni­

cza nie uznała jednak później tele­
fonicznego porozumienia, uważając 
je za pozbawione podstaw praw­
nych i zażądała od Zakładu Ekspor- 
towo-Importowego dopłaty 84.493,50 
zł, a gdy sumy tej nie otrzymała, 
wystąpiła o nią przeciwko odbiorcy 
na drogę postępowania arbitrażo­
wego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa a 
następnie także Główna Komisja 
Arbitrażowa oddaliły roszczenia 
Rejonowej Spółdzielni Ogrodniczej.

Wobec wniesienia przez Zarząd 
Centrali Spółdzielni Ogrodniczych 
rewizji nadzwyczajnej, 
sprawa została ponownie roz­
poznana przez Główną Komisję 

> Arbitrażową, która w składzie rewi­
zyjnym orzeczeniem z dnia 24 sierp­
nia 1964 r. nr BO-6917/64 rewizję 
nadzwyczajną oddaliła, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

Skoro ceny za ziemniaki wczesne 
są ustalane umownie, przeto stro­
ny mogą również obniżyć Ich ce­
nę pierwotnie ustaloną, nie na­
ruszając tym obowiązujących zasad 
dyscypliny cen. Taka obniżka ceny 
może w szczególności nastąpić przez 
procentowy określenie 
przydatności ziemnlakćw objętych 
dostawą.

Porozumienie takie nie ogranicza 
odpowiedzialności dostawcy z tytułu 
rękojmi za wady, jeżeliby bowiem 
wadliwych ziemniaków było więcej 
.aniżeli przyjęto w procentowej ob­
niżce, wówczas odbiorcy służyłoby 
w stosunku do dostawcy, r o s rc z e- 
n i e z tytułu rękojmi w takim za­
kresie, w jakim udowodniona wa­
dliwość ziemniaków przekroczyłaby 
ów procent.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m, in.:

„(...) Zespół rewizyjny Głównej 
Komisji Arbitrażowej nie podzielił 
stanowiska rewizji nadzwyczajnej 
co do niedopuszczalności wskazane­
go wyżej porozumienia stron. Przy­
jęcie przez strony w drodze tego po­
rozumienia, a to na podstawie usta­
leń co do jakości ziemniaków w po­
przednich dostawach (adnotacja na 
odwrocie złożonego do akt odpisu 
pisma pozwanego z dnia 19 wrześ­
nia 1962 r.), iż partię ziemniaków, 
której dotyczy niniejszy spór, bez 
badania jej przez „Polcargo” uznaje 
się za przydatną do eksportu w 85 
proc, i że w tym procencie ziemniaki 
zostaną rozliczone, stanowi w istocie 
umowne obniżenie ceny, za którą 
partia ta zostaje sprzedana. Porozu­
mienie to nie narusza obowiązują­
cych zasad dyscypliny cen. Skoro 
bowiem ceny za ziemniaki wczesne 
są ustalane w wysokości umownej 
(§ 19 branżowych warunków dostaw 
warzyw i owoców świeżych, ziem­
niaków wczesnych (...) — Monitor 
Polski z 1959 r. nr 80, poz. 456), to w 
niniejszym przypadku strony mogły 
umówić się, że sporne dostawy roz­
liczą po cenie niższej niż początko­
wo przewidziana w umowie.

Zaznaczyć należy, że z uwagi na 
to, iż pozwany nabywca ziemnia­
ków nie jest przedsiębiorstwem han­
dlu. zagranicznego, nie mają w ni­
niejszej sprawie zostosowania powo­
łane w rewizji nadzwyczajnej prze* 
pisy ogólnych warunków dostaw to­
warów przeznaczonych na eksport 
(§ 1 ust. 2 pkt 2 tych o.w.d. — Mo­
nitor Polski z 1959 r. nr 92, poz. 494).

Brak jest podstaw do przyjęcia, 
aby porozumienie stron co do obni­
żenia ceny naruszało obowiązujący 
w obrocie uspołecznionym reżim 
prawny tylko z uwagi na punkt 
wyjścia tego porozumienia, jakim 
był procent przydatności ziemnia­
ków założony przez strony, a nie 
stwierdzony przez powołany do tego 
organ.

Omawiane porozumienie nie ogra­
nicza odpowiedzialności dostawcy z 
tytułu rękojmi za wady. Gdyby bo­
wiem w wyniku sprawdzenia jakoś­
ci iowaru okazało się, źe procent wa­
dliwych ziemniaków jest wyższy od 
założonego przy obniżce ceny, to od­
biorcy służyłoby w stosunku do do­
stawcy roszczenie z tytułu rękojmi 
w zakresie, w którym udowodniona 
wadliwość towaru przekraczałaby 
ów procent. W tym stanie rzeczy ze­
spół rewizyjny GKA nie dopatrzył 
się w sposobie rozstrzygnięcia sporu 
istotnego naruszenia prawa'i rewi­
zję nadzwyczajną oddalił.
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NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

DOPUSZCZENIE DO 
RZEMIEŚLNICZEGO EGZAMINU

CZELADNICZEGO

• Rozporządzenie Przewodniczącego 
Komitetu • Drobnej Wytwórczości 

k .dnia. 1'czerwca 1965 r. (Dz. U. 
Nr 27, poz. 182) przewiduje, że w 
terminie do dnia 31 grudnia 1970 r. 
zarząd izby rzemieślniczej może 
dopuścić dó egzaminu czeladniczego 
osobę pełnoletnią, która w inny 
sposób'niż: przewidziany przepisami 
o nauce zawodu w rzemieślni­
czych ..zakładach, pracy nabyła u- 
miejętność wykonywania określo- 
xiego rzemiosła, jeżeli osoba ta 
nie jest robotnikiem zatrudnionym 
w państwowym lub spółdzielczym 
zakładzie pracy w tej specjalności 
rzemieślniczej, w której ubiega się 
o dopuszczenie do egzaminu czelad­
niczego. Egzamin powinien objąć 
sprawdzenie umiejętności praktycz­
nych i wiadomości teoretycznych 
zgodnie z programem szkolenia ucz­
niów odnośnego rzemiosła.

ZĄSADY WSPÓŁPRACY I 
KOORDYNACJI GOSPODARCZEJ

Cęlem dalszego polepszenia 
metod i warunków współ­
pracy jednostek gospodarczych o- 
raz wydatnego zwiększenia tą 
drogą efektów działalności gospo­
darczej, Rada Ministrów podjęła 
dnia 14 maja 1965 r. uchwałę (nr 
116) o współpracy i koordynacji 
branżowej (Monitor Polski z dnia 
24 czerwca 1965 r. nr 33, poz. 178).

Obszerna ta uchwała poleca jed­
nostkom organizacyjnym przemy- 
slu i budownictwa, działają­
cym w całości lub częściowo w za­
kresie tej samej gałęzi produkcji 
(branży), a podporządkowanym or­
ganizacyjnie różnym jednostkom 
nadrzędnym — podejmowanie 
stałej' współpracy i koordynacji 
działalności na zasadzie porozu­
mień g o s p o d a r c zy c h, zawie­
ranych w trybie określonym oma­
wianą uchwalą.
• Ministrowie nadzorujący lub ko­
ordynujący inne działy i gałęzie, 
a mianowicie: obrót towarowy, 
transport, rolnictwo, leśnictwo, han­
del zagraniczny, gospodarkę wodną, 
geologię’ i usługi dla ludności, usta­
lają ze swej strony — w drodze za­
rządzeń — obowiązek zawierania 
przez właściwe jednostki organiza­
cyjne porozuir^ń gospodarczych na 
(zasadach określonych w uchwale, 
dostosowanych do warunków i po­
trzeb tych działów (gałęzi) gospo­
darki.

Wreszcie, uchwała zaleca także 
innym jednostkom organizacyj­
nym, w tym również jednostkom or­
ganizacyjnym wykonującym róż­
nego rodzaju działalność — zawie­
ranie odpowiednich porozumień co 
do stałej współpracy i koordynacji 
ńa ogólnych zasadach uchwały.

W myśl uchwały uczestnikami po­
rozumień gospodarczych zawiera­
nych w formie porozumień bran­
żowych mogą być przedsiębiorstwa 
państwowe przemysłu (budownic­
twa) kluczowego, terenowego, spół­
dzielnie i związki spółdzielcze, jed­
nostki budżetowe i instytucje doto­
wane z budżetu Państwa, organi­
zacje. społeczne prowadzące działal­
ność gospodarczą i organizacje pro­
wadzące chaluipniczo-nakladczą dzia­
łalność przemysłową, należące do 
tej samej branży. Przy tym do bran­
ży przemysłowej (podbranży lub 
grupy asortymentowej) w rozumie­
niu uchwały zalicza się jednostki 
organizacyjne wytwarzające wyroby 
o takim samym lub podobnym prze­
znaczeniu albo wyroby wytwarzane 
za pomocą takiego samego lub po­
dobnego procesu technologicznego, 
niezależnie od przynależności orga­
nizacyjnej i formy własności tych 
jednostek.

Porozumieniem branżowym mogą 
być objęte także inne jednostki 
organizacyjne (m.in. nie należące do 
branży oraz biura zóytu i centrale 
handlowe), a ponadto w porozu­
mieniach tych mogą uczestniczyć 
dobrbwolnie jednostki organizacyj­
ne przemysłu prywatnego i warsz­
taty. rzemieślnicze, reprezentowane 
przez swoje zrzeszenia gospodarcze 
i izby rzemieślnicze.

Uchwała określa m.in.: zasięg po­
rozumień branżowych, jednostki u- 
poważnione do wykonywania funk­
cji' koordynacji ogólnobranżówej i 
zawierania porozumień branżowych, 
zasady koordynacji ogólnobranżow.ej 
i terenówobranżowej, współdziałanie 
orgahów koordynacji branżowej, 
charakter i sposób powoływania o- 
środkóW branżowych, rolę zrzeszeń 
asortymentowych producentów, ko­
ordynację terenową, współpracę 

■ międzybranżówą i związki gospo- 
■ darcze, zadania ministerstw nadzo­
rujących zjednoczenia wiodące itd.

W, związku z wejściem w tycie 
.omawianęj. uchwały utraciły /noc 
przepisy uchwały nr 195 Rady Mi­
nistrów z dnia fl czerwca 1960 r. 
o współpracy i koordynacji branżo­
wej (Monitor Polski Nr 56, poz. 268) 
oraz § 22 uchwały , nr 388 Rady Mi­
nistrów .zdnia 17 listopada 1960 r. 
o przedsiębiorstwach prowadzących 
(Monitor, Polski Nr 49, poz. 417).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

jest, że zapewnienie szerszych moż­
liwości wykorzystania rezerw wska­
zanych w ramach planów ■ alterna­
tywnych wymaga przede wszyst­
kim starannej weryfikacji progra­
mu inwestycyjnego na przyszła 
pięciolecie. Spośród potrzebnych 
obiektów trzeba wybrać te najbar­
dziej niezbędne i najbardziej opła­
calne.

W chwili obecnej nie jest to rze­
czą łatwą, bo nasze szacunki kosz­
tów budowy są wysoce niedokładne, 
z reguły zaniżone o kilkanaście do 
kilkudziesięciu procent. Wskazują 
na to wyraźnie m. in. dotychczaso­
we doświadczenia Banku Inwesty­
cyjnego i przeprowadzone przez tę 
instytucję badania stanu przygoto­
wania dokumentacji obiektów pro­
jektowanych do budowy w przy­
szłym pięcioleciu, W ich świetle 
obawiać się można, że realizacja 
przyjętego na przyszłe pięciolecie 
programu rzeczowego inwestycji 
produkcyjnych kosztować może na­
wet o 20 proc, drożej, niż to się 
obecnie ocenia.

Mogą więc wystąpić liczne trud­
ności z wykonaniem inwestycji 
zgłoszonych w ramach planów alter­
natywnych przyjętych do planu na 
przyszłe pięciolecie, a tym bar­
dziej — projektów zaliczonych do 
tzw. inwestycji oczekujących. I to 
nawet wówczas, gdy uwzględnimy 
fakt, że w planie na przyszłe pię­
ciolecie przewidziane są resortowe 
i wojewódzkie rezerwy na przekro­
czenia kosztów inwestycji.

Siadem, silnych dążeń do inwesto­
wania w każdym niemal przedsię­
biorstwie i w każdej niemal radzie 
narodowej, w każdym niemal zjed­
noczeniu — idą tendencje do zani­
żania szacunku kosztów, aby wy­
kazać się wyższą efektywnością in­

W a § o r y 
stopy zysku
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warunkach: 1) gdy poprawienie jed­
nego, określonego wskaźnika pocią­
ga za sobą konieczność poniesienia 
dodatkowych nakładów pracy lub 
nakładów finansowych, lub 2) gdy 
poprawienie jednego wskaźnika wy­
wołuje pogorszenie innych.

W praktyce do wyjątków będzie 
należała sytuacja, w której polepsze­
nie jakiegoś wskaźnika nic nie kosz­
tuje, nie wymaga żadnych wysiłków 
i nie wpływa na pogorszenie drugie­
go. Takie przypadki oznaczałyby po 
prostu bezmyślne marnotrawstwo, 
a o taki stosunek do własności spo­
łecznej trudno przecież posądzać 
kierowników czy pracowników na­
szych przedsiębiorstw. Zasadą jest 
tu raczej konieczność stałego wybo­
ru między decyzjami wywołującymi 
różnorodne skutki.

Pominę tu naturalne, czy wartoś­
ciowe wskaźniki wykonania planu, 
ujęte w wielkościach absolutnych, 
jako nie odzwierciedlające ekono­
micznych efektów działalności 
przedsiębiorstwa. Nic bowiem nie 
mówi o ekonomicznej efektywności 
procesów produkcyjnych wykonanie 
planu asortymentowego, czy planu 
globalnego produkcji w cenach zby­
tu, ani też bezwzględne rozmiary 
osiągniętego zysku czy globalne 
koszty produkcji, jeśli nie porówna­
my ich z poniesionymi dla ich reali­
zacji nakładami lub ich częścią skła­
dową. Dlatego nie mogę się zgodzić 
z poglądami, iż maksymalizacja zy­
sku może być celem lub miernikiem • 
działalności przedsiębiorstwa, co po­
staram się w dalszej części szerzej 
uzasadnić.

B. Miszewski •) w swojej pracy o 
miernikach oceny działalności przed­
siębiorstw przemysłowych przeana­
lizował na przykładzie wybranych 
przedsiębiorstw kształtowanie się w 
latach 1956—1960 aż 17 wskaźników 
ich działalności. Z tego 15 wskaźni­
ków o budowie ułamkowej utworzo­
ne zostało przez Miszewskiego przez 
przyjęcie do licznika jednej z trzech 
następujących wielkości: 1) wartość 
produkcji globalnej w cenach zbytu; 
2) wartość produkcji czystej (część 
wartości globalnej pozostała po od­
jęciu kosztów rzeczowych oraz war­
tości obcych usług produkcyjnych); 
3) czysty dochód przedsiębiorstwa 
(zysk). Natomiast w mianownikach 
uwzględnił on 5 następujących wiel­
kości: 1) średnie roczne zatrudnie­
nie: 2) roczny fundusz płac, 3) śred­
nia‘roczna wartość środków trwa­
łych, 4) średnia roczna wartość środ­
ków obrotowych, 5) średnia roczna 
wartość środków trwałych i obroto­
wych razem wziętych.

Pozostałe w wyniku takiej kombi­
nacji wskaźniki częściowo są wyko­
rzystywane w praktyce planowania 
i zarządzania przedsiębiorstwami .w 
Polsce, inne miały czysto analitycz­
ny, czy badawczy charakter. Jed­
nakże żaden z tych wskaźników, w 
tym także oznaczona Nr 17 atopa 

westycji i przekonać o opłacalności 
przyjęcia jej do planu. Jeżeli ten­
dencji tych nie potrafimy opanować, 
to łatwo może się okazać, że do 
zrealizowania przyjętego na przyszłe

Regionalne problemy w centralnym zwierciadle
pięciolecie programu rzeczowego 
inwestycji będzie potrzeba nie tak, 
jak to założyliśmy w wytycznych 
840 mld zł, ale okrągły bilion.

*

Ażeby zrozumieć, jak ważne jest, 
by nie dopuścić do zbyt optymi­
stycznej wyceny kosztów budowy 
obiektów przyjmowanych do planu 
na przyszłe pięciolecie, zwrócić, 
warto uwagę na trudności związane 
z zapewnieniem pełnej równowagi 
rynkowej. Charakter i skala obec­
nych trudności zaopatrzenia rynku 
wskazują, że ich przezwyciężenie 
w pierwszych latach przyszłego pię­
ciolecia nie będzie łatwe. Możli­
wości poprawy wymagają bowiem 
znacznego wzrostu dostaw', zwłasz­
cza takich produktów hodowli jak 
mięso, masło i sery oraz wyroby 
przemysłu lekkiego. To zaś wymaga 
poważnego zwiększenia dostaw pasz 
i surowców włókienniczych pocho­
dzących głównie z importu oraz 
znacznej rozbudowy odpowiedniego 
zespołu inwestycji przetwórczych, 

pysku, nie został przez autora uzna­
ny za syntetyczny ze względu na ich 
jednostronny charakter i proponuje 
on uwzględnianie co najmniej dwu 
odpowiednio dobranych mierników 
neutralizujących nawzajem swoje 
ujemne działanie. Nie jest on jednak 
w stanie podać kryterium decyzji w 
sytuacji wymagającej rozstrzygnię­
cia między realizacją jednego lub 
drugiego wskaźnika.

WSKAŹNIK 
NAJBARDZIEJ MIARODAJNY

Sprawę tę, moim zdaniem, roz­
strzyga w prosty sposób właśnie sto­
pa zysku, która jak to postaram się 
wykazać, odzwierciedla wszystkie 
strony i pełny zakres ekonomicznej 
działalności socjalistycznego przed­
siębiorstwa. Wszystkie bowiem wy­
siłki zmierzające do zmniejszenia 
kosztów produkcji odbiją się bezpo­
średnio na zysku, stanowiącym licz­
nik ułamka, a stopień wykorzysta­
nia wszystkich funduszów przedsię­
biorstwa decyduje również bezpo­
średnio o wielkości mianownika. 
Każde marnotrawstwo czy niewyko­
rzystanie rezerw produkcyjnych 
zmniejszy licznik lub powiększy 
mianownik, albo też wywoła oby­
dwa skutki równocześnie, obniżając 
w każdym przypadku stopę zysku.

Natomiast nie może spełniać tej 
roli wskaźnik maksymalizacji zysku, 
ani też wprowadzana u nas ostatnio 
stopa rentowności, rozumiana jako 
stosunek zysku do kosztów produk­
cji (r‘ = p: k). Preferuje ona bo­
wiem w sposób niekorzystny dla in­
nych stron działalności przedsiębior­
stwa przede wszystkim koszty pro­
dukcji, występujące zarówno w licz­
niku wskaźnika (gdyż zysk jest róż­
nicą między ceną a kosztami), jak i 
w mianowniku. To podwójne 
uwzględnienie kosztów produkcji we 
wspomnianym wskaźniku powodu­
je, że wszelkie zmiany w kosztach 
odbijają się w nim z podwójną siłą, 
deformując w ten sposób obraz ca­
łokształtu wyników przedsiębior­
stwa, Natomiast wskaźnik ten po­
mija zupełnie stopień i efektywność 
wykorzystania środków przedsię­
biorstwa, gdyż ani słabe wykorzysta­
nie środków trwałych, ani wolna 
rotacja, a więc nadmierne zapasy 
środków obrotowych nie wpływają 
bezpośrednio na jego wysokość.

Powyższą tezę postaram się uza­
sadnić w oparciu o opracowaną 
przeze mnie tabelę porównawczo- 
analitycżną, którą załączam. Tabela 
ta obejmuje porównanie efektów 
ekonomicznych trzech przedsię­
biorstw tej samej gałęzi przemysłu, 
różniących się stopniem wykorzy­
stania posiadanych funduszów trwa­
łych i środków obrotowych.

Przedsiębiorstwo II różni się od I 
jedynie lepszym wykorzystaniem 
funduszów trwałych, co pozwoliło 
mu ną wytworzenie tej samej wiel­
kości produkcji przy mniejszym za­
angażowaniu tych funduszów. Przed­

do których podjęcia na potrzebną 
skalę nie jesteśmy przygotowani.

W takiej sytuacji każde zwiększe­
nie nakładów inwestycyjnych ponad 
założenia planu i każde opóźnienie 

w oddaniu do eksploatacji przyję­
tych w planie obiektów bardzo nie­
korzystnie odbić się może na pozio­
mie stabilizacji rynku krajowego. 
Będzie to bowiem równoznaczne, za 
wzrostem dochodów ludności bez 
odpowiedniego wzrostu produkcji 
na potrzeby rynku krajowego lub 
handlu zagranicznego. Obawiać się 
też można, że w przypadku gdyby 
w pierwszych latach przyszłego 
5-lecia niezbędne okazało się ogra­
niczenie nakładów inwestycyjnych, 
to musialoby to dotyczyć przede 
wszystkim drobnych obiektów waż­
nych dla wzrostu produkcji na po­
trzeby rynku, m. in. tych zgłoszo­
nych w ramach planów alternatyw­
nych. W nowe pięciolecie wkracza­
my bowiem z całym zespołem du­
żych kontynuowanych- inwestycji 
i szerokim programem budowy 
obiektów uznanych za szczególnie 
ważne dla perspektywicznego roz­
woju naszej gospodarki.

Możliwości realizacji projektów 
przedsięwzięć zgłoszonych w ra­
mach planów alternatywnych będą 
ponadto w znacznym stopniu za­

siębiorstwo III różni się od I jedy­
nie lepszym wykorzystaniem środ­
ków obrotowych, to znaczy szybszą 
ich rotacją, co pozwoliło mu uzys­
kać tę samą wielkość produkcji przy 
zaangażowaniu mniejszej sumy tych 
środków. Oczywiście z tych założeń 
wynikają odpowiednie różnice mię­
dzy przedsiębiorstwem II i III.

Zakładając identyczne nakłady su­
rowców, półfabrykatów i materia­
łów pomocniczych różnicuję w tabli­
cy wydatki na płace, przyjmując ich 
zwiększenie w przypadku lepszego 
wykorzystania funduszów trwałych 
czy środków obrotowych. Dalsze ele­
menty kosztów wynikają z przyję­
tej stopy amortyzacji lub stopy opro­
centowania. W sumie otrzymaliśmy 
w każdym przedsiębiorstwie różne 
globalne koszty s produkcji, co przy 
tej samej wielkości produkcji daje 
koszt produkcji jednostki w przed­
siębiorstwie I — 10,0, w II — 1’0,1, 
w III — 10,2.

W konsekwencji wystąpią między 
tymi przedsiębiorstwami różnice w 
absolutnych rozmiarach zysku oraz 
w takich wskaźnikach, jak stopa zy­
sku oraz stopa rentowności. Oczy­
wiście, różnice te będą miały miej­
sce również we wszystkich pozosta­
łych wskaźnikach, jakie byśmy przy­
jęli do naszej analizy. Według wskaź­
ników wykazanych w tablicy można 
określić miejsce każdego z przedsię­
biorstw z punktu widzenia realiza­
cji poszczególnych wskaźników. 
Uczynimy to w poniższym zestawie­
niu:

Kolejne miejsce
Rodzaj wskaźnika przedsiębiorstwa 

12 3

Zysk I II III
Stopa rentowności I II III
Stopa zysku III II I

Jak widzimy, przedsiębiorstwa zo­
stały uszeregowane w różnej kolej­
ności w zależności od tego, jaką stro­
nę ich działalności przyjęliśmy za 
kryterium oceny. Przedsiębiorstwo I 
zajmuje 1 miejsce we wskaźniku 
stopy rentowności pod wzglądem 
kosztów jednostkowych produkcji 
oraz absolutnych rozmiarów zys'--u. 
Przedsiębiorstwo II zajmuje 1 mlii- 
sce z punktu widzenia wykorzysta­
nia funduszów trwałych, a przedsię­
biorstwo III przoduje pod względem 
szybkości rotacji środków obroto­
wych i stopy zysku.

OPTYMALNY TYP 
PRZEDSIĘBIORSTWA

Jaki typ przedsiębiorstwa należy 
uznać w takich warunkach za opty­
malny z ekonomicznego punktu wi­
dzenia?

Jeśli abstrahujemy od niewymier­
nych kryteriów społeczno-ekono­
micznych, tó, moim zdaniem, najbar­
dziej efektywnie pracuje przedsię­
biorstwo III, mimo iż produkuje ono 
najdrożej i wykorzystuje fundusze 
trwałe gorzej niż przedsiębiorstwo 
II. Dzięki jednak efektom płyną­
cym z szybszej rotacji środków obro­
towych zdołało ono zrekompenso­
wać z nadwyżką straty związane z 
wyższymi kosztąmi produkcji i nie­
pełnym wykorzystaniem funduszów 
trwałych. Ostateczny bowiem efekt 
ekonomiczny wszystkich stron dzia­
łalności ujawnił się w najwyższej w 
przedsiębiorstwie III stopie zysku. 
Przyspieszona rotacja środków obro­
towych w tym przedsiębiorstwie 
zwolniła w porównaniu z I ich część 
w sumie 3 000, które zaangażowane 
w podobny sposób, a więc przy za­
chowaniu tych samych próporcji po­

leżne od postępów w wydajności 
pracy. Wiąże się to ze wspomnia­
nym już wzrostem,w ich wyniku, 
zapotrzebowania na silę roboczą na 
terenach, gdzie nie ma jej nadmiaru.

Tymczasem proponowane przez wie­
le przedsiębiorstw tempo wzrostu 
wydajności pracy jest stosunkowo 
niskie, nie dostosowane do wymo­
gów współczesnej techniki 1 prze­
widywanych dysproporcji regional­
nych • pomiędzy wzrostem liczby 
miejsc pracy i wzrostem liczby 
ludności w wieku produkcyjnym.

Wszystko wskazuje więc, że wę­
złowym problemem dla właściwej 
konstrukcji planu na przyszłe 5-le- 
cie jest staranne opracowanie pro­
gramu inwestycyjnego we wszyst­
kich ogniwach administracji gospo­
darczej i należyte jego skoordyno­
wanie. W dążeniu do rozwiązywa­
nia wielu różnorodnych regional­
nych problemów o tym przed® 
wszystkim musimy pamiętać.

*

W dalszych więc pracach nad pla­
nami regionalnymi (w przekroju 
wojewódzkim) i branżowymi (w 
przekroju resortowym) na szczegól­
ną uwagę zasługują jak się wydaja 
następujące sprawy: 

działu na środki trwale 1 obrotowe 
przyniosą w tym samym lub innym 
przedsiębiorstwie dalszy efekt w po­
staci 176,5 jednostek produkcji i 318 
jednostek zysku, co pokazuje w ta­
blicy przykład przedsiębiorstwa Ilia.

W sumie łączne fundusze przed­
siębiorstw III i Ula wynoszące jak 
w przedsiębiorstwie I — 20 000 przy­
niosą więc największy efekt społecz­
ny zarówno pod względem wielkoś­
ci produkcji, jak i absolutnych, roz­
miarów osiągniętego zysku. To samo 
można wykazać przy porównaniu 
przedsiębiorstwa I i II.

Oczywiście, najwyższe efekty moż­
na by osiągnąć, gdyby udało się zor­
ganizować przedstawione w tablicy 
przedsiębiorstwo IV, które by wy­
korzystało wszystkie dodatnie strony 
działalności trzech przedsiębiorstw 
przez nas analizowanych. Miałoby 
ono wówczas najniższe koszty pro­
dukcji, jak przedsiębiorstwo I, naj­
lepsze wykorzystanie funduszów 
trwałych, jak przedsiębiorstwo II i 
najszybszą rotację środków obroto­
wych, jak przedsiębiorstwo III. Te 
osiągnięcia ujawniłyby się natych­
miast we wzroście stopy zysku, któ­
ra podwyższyłaby się do 15,7 proc, 
a więc o ponad 50 proc. Stopa zysku 
ukazuje więc najbardziej prawidło­
wo i w sposób syntetyczny wszyst­
kie strony ekonomicznej działalnoś­
ci przedsiębiorstwa, ujmuje bowiem 
jej ostateczny, finansowy wynik.

Wynika stąd wniosek, iż głównym, 
jeśli nie wyłącznym kryterium oce­
ny ekonomicznej działalności przed­
siębiorstwa powinna być stopa zy­
sku. Z nią więc należałoby wiązać 
zasadnicze bodźce ekonomiczne i 
ona powinna być dla przedsiębiorst­
wa podstawowym wskaźnikiem jego 
poziomu techniczno-ekonomicznego 
i podstawowym kryterium przy po­
dejmowaniu wszelkich decyzji. 
Wszystkie pozostałe wskaźniki nie­
zależnie od ich ilości mogą wtedy 
służyć analizie ekonomicznej róż­
nych stron i różnego zakresu dzia­
łalności przedsiębiorstwa, w celu 
wykrycia i uruchomienia wszystkich 
tkwiących w nim rezerw. O ich 
istnieniu bedzie prawidłowo sygna­
lizować stopa zysku, jeśli tylko bę­

wskaźników ekonomicznej działalności przedsiębiorstwa
Tabela porównawcza

Lp. Wyszczególnienie Symbol Przedsiębiorstwo
I n Iln Ilia Ula + m I"1. środki trwale *1 10000 8000 10000 1753 11753 8000

2. środki obrotowe *2 10000 1000O 7000 124? 8247 7000
3. Łączna środki 

przedsiębiorstwa ^2 20000 18000 17000 3000 20000 15000
4, Koszty produkcji K 10000 10100 10200 1800 12000 9650

w tyni •
a/ amortyzacja 5% *1 500 400 500 88 588 400
b/ przedmioty

pracy JC^ 6000 6000 6000 1059 7059 6000
c/ płaca robocza *3 2500 2800 2850 503 5555 2500
d/ oprocentowanie 

wszystkich
środków przede. * 1000 900 850 150 1000 750

5. Wlelkośó produkcji 1 1000 1000 1000 176,5 ‘1176,5 1000
6. Koszt jednostki.

produkcji Kw . 40,0 10,0 10,2 '10,2 10,2 9,65
7. Cena jednostki produkcji Cw 12 12 12 12 12 12 ;
8. Cena całej produk-

ojl Cw 12000 12000 12000 2118 14118 1200C
9. Zysk P 2000 1900 1800 318 2118' 2350

10. Stopa ryska P ■
*1 * *2 10» 10,5% 10,6% 10,6% 10,6% 15,7%

11» Stopa rentownoś­
ci P 20% 18,8% 17,6% 17.6% 17,6% 24,4%

•) B. Miszewski, Mierniki oceny ri.-fs» 
łalnoscl przedsiębiorstw przemysłowych, 
PWE Warszawa W63.

naWtri 4aat zaokrąglono

Skoncentrowanie prac nad 
przygotowaniem dokumentacji dla 
inwestycji najbardziej efektywnych, 
o krótkim cyklu budowy; tak, aby 
jak najwięcej z nich można było 
wykonać w pierwszych latach pla­
nu. Zwłaszcza, gdy są to Inwestycja 
zapewniające wzrost dostaw poszu­
kiwanych na rynku towarów.

$ Staranna weryfikacja planowi^ 
nych kosztów inwestycji i zapew­
nienie odpowiednich rezerw woje­
wódzkich i resortowych, zabezpie­
czających przed przyjęciem nad­
miernie rozwiniętego programu in­
westycyjnego.

oje Zaspokojenie w planach rocn- 
nych przede wszystkim potrzeb in­
westycji kontynuowanych i ścisła 
przestrzeganie zasady, że nowe In­
westycje podejmować można jedynie 
po przygotowaniu pełnej ich doku­
mentacji oraz zapewnieniu odpo­
wiednich mocy przerobowych w 
przedsiębiorstwach budowlanych 1 
dostaw materiałów.

W poszukiwaniach możliwości 
wzrostu produkcji eksportowej — 
zwrócenie szczególnej uwagi na wy­
roby, będące zazwyczaj przedmio­
tem operacji gotówkowych, a nie 
kredytowych.

s|t Wykorzystanie w przyszłym 
5-leciti przewidywanych na niektó­
rych terenach nadwyżek siły robo­
czej dla ograniczenia zakresu ka­
pitałochłonnych inwestycji, które 
mogą być zastąpione odpowiednio 
wyższym nakładem pracy żywej 
oraz skorygowanie zbyt niskich w 
wielu przypadkach założeń w dzie­
dzinie wzrostu wydajności pracy. 
Oczywiście, chodzi tu o korektę 
nie formalną, ale rzeczywistą, opar­
tą o odpowiedni program uspraw­
nienia procesów produkcji.

GRZEGORZ PISARSKI

dzie ona niższa niż w Innych przed­
siębiorstwach.

Nie oznacza to oczywiście, iż pro­
ces kształtowania się stopy zysku 
musi przebiegać w sposób żywioło­
wy. Wprost przeciwnie, centralny 
planifikator ma rozległe możliwości 
kształtowania tej stopy poprzez po­
litykę cen, odpisy amortyzacyjne, 
oprocentowanie i podatki. Ponadto, 
stopa zysku ograniczona do roli syn­
tetycznego wskaźnika ekonomicznej 
działalności przedsiębiorstw może 
być z powodzeniem wykorzystywa­
na w każdym modelu gospodarki so­
cjalistycznej, chociaż jej zakres l 
stopień oddziaływania na gospodar­
kę będzie różny w różnych syste­
mach planowania i zarządzania.

Stopa zysku uzyskiwana przez po­
szczególne przedsiębiorstwa czy ga­
łęzie przemysłu może stanowić dla 
centralnego planifikatora podstawę 
dla weryfikacji i korekty istniejące­
go układu cen. Na przykład, za wy­
tyczną dla polityki cen można przy­
jąć takie ceny równowagi, które za­
pewniałyby przeciętną dla wszyst­
kich gałęzi przemysłu stonę zysku. 
Uzyskalibyśmy w ten sposób jedyne 
wymierne i wymierzalne kryterium 
dla prawidłowej polityki cen. Takie­
go kryterium nie qdalo się dotych­
czas ustalić. Nie wykluczałoby to 
planowych odchyleń od przyjętego 
kryterium, lecz łatwo dałoby się wte­
dy porównać efekty z kosztami ta­
kiego odchylenia, co w obecnym sy­
stemie cen jest praktycznie niemoż­
liwe.

Naszą analizę, przeprowadzoną 
na przykładzie trzech przedsię­
biorstw, można z powodzeniem od­
nieść do określonych grup przedsię­
biorstw czy gałęzi przemysłu. Wów­
czas stopa zysku mogłaby stanowić 
dla centralnego planifikatora jedno 
z podstawowych, choć nie wyłącz­
nych kryteriów przy wyborze za­
równo wariantów inwestycyjnych, 
jak i kierunków inwestowania. Lecz 
problemy te zasługują na odrębna 
omówienie.

JOZEF POPKIEWICZ



Dziś i jutro
RUMUNII

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

- i a DNIU 19 lipca rozpo-
B A f czyna obrady IV Zjazd
» Rumuńskiej Partii Ro-
V łf botniczej. W związku
V V z tym prasa rumuńska

opublikowała dwa do­
niosłe dokumenty, które zostaną 
omówione i zatwierdzone przez 
Zjazd, a mianowicie: projekt Dy­
rektyw rozwoju gospodarki narodo­
wej w latach 1966—1970 oraz pro­
jekt Dyrektyw dotyczących wyko­
rzystania zasobów energetycznych 
i elektryfikacji kraju w latach 
1966—1970. Prasa rumuńska podkreś­
la, że projekty Dyrektyw stanowią 
kompleksowy program obejmujący 
wszystkie dziedziny życia gospodar­
czego i społecznego na nowym eta­
pie budownictwa socjalistycznego 
Rumunii. Zwraca się przy tym uwa­
gę na realizm ' stawianych przed 
narodem rumuńskim zadań, oparty 
o dokładną znajomość zasobów i 
możliwości Rumunii, które zostaną 
wykorzystywane zgodnie ze specyfi­
ką warunków ukształtowanych w 
kraju. Podstawą zadań są poważne 
osiągnięcia gospodarki rumuńskiej w 
toku dobiegającej' końca realizacji 
planu 6-letniego.

OSIĄGNIĘCIA OSTATNICH LAT

O sukcesach rumuńskich głośno 
jest w ostatnich latach na całym 
świecie. Zresztą nie należy się temu 
dziwić. Rumunia, w przeszłości kraj 
zacofany i biedny, zaliczana była 
zwykle do peryferii gospodarczych 
Europy. Statystyki przedwojennej 
Rumunii podawaliśmy swego czasu 
na naszych łamach.*)  Nie będziemy 
więc do nich wracać. Przypomni j my 
jedynie, że — mimo relatywnie ma­
łych strat i zniszczeń wojennych — 
Rumunia miała nieco niższy punkt 
startu do odbudowy kraju i jego 
rozwoju. Dość wysoki poziom aku­
mulacji w pierwszych latach socja­
listycznej industrializacji, stworzył 
przesłanki dla szybkiego rozwoju sił 
wtwórczych kraju. Szczególne przy­
spieszenie tempa wzrostu produkcji 
przemysłowej Rumunii notuje się 
w latach sześćdziesiątych. Jest to 
tempo, które zalicza się do rzędu 
najwyższych na świecie, bó wyno­
szące w przekroju 6-latki 14,4 proc, 
w skali rocznej, zaś w latach 1960— 
1962 — sięgające nawet 15,8 proc.

•) M. Dyner: 20 lat nowej Rumunii — 
Fakty 1 liczby („Ż.G." nr 34'64).

stawiono też aparaturę medyczną, pod­
zespoły tranzystorowe oraz radia i tele­
wizory. Pokazano też aparaty fotogra­
ficzne o najnowszej konstrukcji. Wysta­
wa cieszy się dużym zainteresowaniem 
radzieckich kół gospodarczych.

Japońska ofensywa eksportowa zbiega 
się z wiadomościami o pogłębieniu się 
spadku produkcji przemysłowej, trwają­
cym już l miesięcy,

(d)

NAJNIŻSZY OD 4 LAT POZIOM
BEZROBOCIA W ANGLII .

Bezrobocie w Anglii osiągnęło najniż­
szy poziom na przestrzeni ostatnich czte­
rech lat, wynosząc w czerwcu tego roku 
(według danych Ministerstwa Pracy) 
216.146 osób, co stanowi 1,2 proc, ogółu 
sit roboczych kraju. W porównaniu ze 
styczniem bieżącego roku liczba bezro­
botnych w Anglii zmniejszyła się o ICO 
tys., a w stosunku do poprzedniego mie­
siąca (maja) — o 30.781 osób. Jednocześ­
nie wzrosła liczba wolnych stanowisk 
pracy z 420 tys. w maju do 149.118 w 
czerwcu 1965 roku. (MP)

• Łódzkie przedsiębiorstw* włó­
kiennicze i instytucje administrujące 
tym przemysłem odwiedziła delegacja 
przemysłowców .japońskich. W Ryb­
nickim Okręgu Węglowym gościła re­
prezentacja zarządu francuskiego 
przemysłu węglowego.
• Budowniczowie kopalni „Kazi­

mierz" wydrążyli w czerwcu 250 m. 
bież. chodnika, czyli 2,5 nuta tyle ile 
wynosi w tych warunkach miesięczna 
średnia w krajowym budownictwie 
kopalń. Jednocześnie budowniczowie 
„Kazimierza” ustanowili rekord w 
zdejmowaniu tzw. nadkładu, czyli 
warstwy ziemi pokrywającej pokład 
węgla w kopalni odkrywkowej. W 
ciągu doby usunęli oni z pola od­
krywkowego 51.366 m1 ziemi, czyli 
przeszło dwa razy więcej niż dotych­
czas.
• W Dębowcu Śląskim ruszyła 

pierwsza w Polsce wytwórnia jodu 
stworzona systemem gospodarczym. 
Kombinat cementowo - wapienniczy 
„Nowiny” pod Kielcami etapami 
przekazywany jest obecnie do roz­
ruchu, co zapowiada uruchomienie 
go na 8 miesięcy przed terminem. 
W Nowym Targu oddano do użytku 
gumownię, dzięki czemu produkcja 
obuwia wzrośnie tu o 4 min par 
rocznie. W Hucie im. Lenina odda­
no do użytku drugą część walcow­
ni drutu.

• Po raz pierwszy ehyba w hi­
storii minister uroczyście przekazy­
wał szpitalowi strzykawkę. Chodzi 
wszakże o strzykawkę automatyczną 
do wstrzykiwania płynów cieniują­
cych — skomplikowany aparat wy­
konany po raz pierwszy w Polsce 
przez Zakłady Naprawcze Maszyn 
Elektrycznych w Dąbrowie Górni­
czej i przekazany przez min. Mitrę­
gę szpitalowi górniczemu w Byto­
miu. W Zakładach „Telfa” w Byto­
miu skonstruowano pierwsze w kra­
ju elektroniczne urządzenie kon- 
trolno-sygnalizacyjne dla kopalń. 
Automat „Aud” samoczynnie sygna­
lizuje światłem i dźwiękiem wszel­
kie zakłócenia w pracy urządzeń 
górniczych, pojawianie się po od­
strzale niepożądanych prądów po­
wietrznych w chodniku itp.

• Sztandar Przechodni Prezesa 
Rady Ministrów i CRZZ ' otrzymała 
kopalnia soli „Inowrocław”, która 
zwyciężyła we współzawodnictwie 
przedsiębiorstw przemysłu chemicz­
nego.

Dynamika produkcji przemysłowej 
Ą/munii kształtowała, się w tym 
okresie następująco: (1955 =• 10(1) 
1959 - 145, 1960 — 168, 1961 — 194, 
1962 — 221, 1963 — 248. Jest to, jak 
się wydaje, wymowna ilustracja 
trwających w Rumunii od lat prze­
obrażeń we wszystkich dziedzinach 
jej młodej i dynamicznej ekonomiki, 
w wyniku których produkcja global­
na w roku 1965 przekroczy prawie 
2,5-krotnie produkcję z roku 1959.

Nie oznacza to oczywiście, że Ru­
munia zdołała w ciągu tak krótkie­
go okresu czasu w pełni przezwycię­
żyć zacofanie i słabość swej gospo­
darki, oraz że można o niej już mó­
wić w kategoriach kraju uprzemy­
słowionego. Pod wieloma względami, 
porównując -wskaźniki produkcji 
przemysłowej, Rumunia wciąż jesz­
cze ustępuje np. Polsce. Niemniej 
jednak postęp jest widoczny, sukce­
sy zaś niezaprzeczalne.

Rumunia bezwzględnie przestrze­
ga priorytetu przemysłu ciężkiego. 
Nastąpił szybki rozwój przemysłu 
elektrotechnicznego, chemicznego i 
maszynowego. Produkcja przemysłu 
elektromaszynowego pokrywa obe­
cnie prawie 2'3 zapotrzebowania 
krajowego w zakresie maszyn i 
urządzeń. Dziś Rumunia nie ekspor­

FABRYKA

upłynni:

KE 39-0

URZĄDZEŃ DŹWIGOWYCH
w Mińsku Maz., ul. Świerczewskiego 47 

tel. 21-51

Bliższych informacji udziela Dział 
Zaopatrzenia tel, 21-51,

• aparaturę elektryczną do suwnic 
i dźwigów, jak:

£ nastawniki, oporniki, rozdzielnie, 
* łożyska mało i wielo gabarytowe 
• skrzynie przekładniowe do suwnic

Zamówienia będziemy
REALIZOWALI W KOLEJNOŚCI

ZGŁOSZEŃ

tuje wyłącznie ropy naftowej w 
stanie surowym. Produkcja uszla­
chetnionego przetwórstwa przemysłu 
naftowego i chemicznego kierowana 
jest do 40 krajów, przynosząc de­
wizy na zakup niezbędnego sprzę­
tu inwestycyjnego.

Rumunia prowadzi aktywną 
współpracę gospodarczą z krajami 
socjalistycznymi. Udział tych kra­
jów w obrotach handlu zagranicz­
nego Rumunii wynosi ok. 7O”/o. Czo­
łowym partnerem handlowym Ru­
munii pozostaje od lat Związek Ra­
dziecki, skąd otrzymuje większość 
niezbędnych surowców i półfabryka­
tów, jak np. ruda żelaza (80%), koks 
i węgiel koksujący (40%), wyroby 
walcowane i rury (6Ou/o) baweł­
na (50’70).

Znacznie rozszerzyły się stosunki 
handlowe Rumunii z krajami ka­
pitalistycznymi Europy i z USA. 
Na podstawie umów wieloletnich z 
niektórymi rozwiniętymi krajami, 
jak np. Anglią, Francją, NRF, Ru­
munia dokonała w ostatnich Jatach 
poważnych zakupów nowoczesnych 
maszyn i urządzeń dla kombinatów 
hutniczych oraz zakładów przemy­
słu chemicznego i maszynowego. 
Odnowienie bazy przemysłu celulo­
zowo-papierniczego nastąpiło w 
związku z zakupem wysoko wydaj­
nych maszyn w Austrii, Francji 
i Japonii. W odpowiedniej chwili 
zapoczątkowana, dobrze przemyśla­
na i konsekwentnie realizowąna po­
lityka zakupu licencji umożliwiła 
Rumunii uruchomienie zautomaty­
zowanych linii technologicznych w 
przemyśle naftowym i chemicznym, 
jak również podjęcie nowej produk­
cji lokomotyw dieslowskich, które 
już dziś idą na eksport. Korzystny 
układ „terms of trade" sprzyjał 
rozszerzeniu zakupów rumuńskich w 
krajach uprzemysłowionych. Pa­
miętajmy również, że tradycyjny 
eksport rumuński do tych krajów 
(produkty naftowe, półfabrykaty i 
wyroby przemysłu drzewnego, zboże 
oraz artykuły rolno-spożywcze) sta­
nowi pewne pokrycie importu inwe­
stycyjnego. Aczkolwiek brak kon­
kretnych danych o transakcjach z 
rumuńskim złotem, niemniej jednak 
(wg źródeł zachodnich) wartość wy­
dobywanego złota w Rumunii sza­
cuje się na ok. 40 min doi w skali 
rocznej, co pozwala Rumunii na 
większą zdolność manewru przy 
sprzedażach i zakupach na rynku 
światowym.

PERSPEKTYWA NOWEJ 5-LATKI

Projekt Dyrektyw rozwoju gospo­
darki Rumunii na lata 1966—1970 
mówi na wstępie:

,,W przededniu IV Zjazdu Partii 
Rumunia jest krajem, który z po­
wodzeniem i w sposób wszechstron­
ny rozwija gospodarkę socjalistycz­
ną. Nieustanny proces unowocześ­
nienia przemysłu umożliwia osiąg­
nięcie wysokiego poziomu technicz­
nego. Nasze rolnictwo coraz sku­
teczniej wykorzystuje posiadane re­
zerwy... z roku na rok rośnie dobro­
byt mas pracujących miast i wsi."

Projekt Dyrektyw w dalszym cią- 
go zakłada konsekwentną politykę 
uprzemysłowienia kraju i priorytet 
produkcji środków produkcji. War­
tość produkcji globalnej w przemy­
śle ma wzrosnąć do roku 1970 o ok. 
65 proc, w stosunku do roku 1965, 
zaś średnio-roczne tempo- przyrostu 
wyniesie 10,5 proc. Na najbliższe 
lata rozwój gospodarczy Rumunii 
będzie postępował na drodze eko­
nomiki ekstensywnej, zostawiając 
jak gdyby „na później" intensyfika­
cję i pełniejsze wykorzystanie po­

siadanego potencjału przemysłowego.
Niezbyt jeszcze wysoka kultura 

techniczna, brak głęboko zakorze­
nionych tradycji przemysłowych, jak 
również występujący niedobór wy­
soko kwalifikowanych kadr inżynie­
ryjno-technicznych — oto zasadnicze 
trudności, które Rumunia będzie 
muslała pokonać w toku realizacji 
nowej 5-latki i w dalszych latach. 
Również należy oczekiwać, że w 
najbliższych latach w Rumunii pod­
jęte zostaną prace nad usprawnia­
niem systemu planowania i zarzą­
dzania. Należy pamiętać, że dotych­
czas Rumunia jest bodajże jedynym 
krajem RWPG, w którym zmiany 
modelowe nie zostały postawione 
na porządku dziennym.

Prowadząc rozmowy gospodarcze 
ze Związkiem Radzieckim w spra­
wie zapewnienia odpowiednio wy­
sokiego importu niezbędnych su­
rowców, Rumunia jednocześnie — 
zgodnie z projektem Dyrektyw — 
zamierza w dalszym ciągu rozbudo­
wywać krajową bazę surowcową. 
Zakłada się racjonalne wykorzysta­
nie surowców poprzez zwiększenie 
stopnia ich kompleksowego prze­
robu.

Omawiając na wstępie założenia 
w podstawowych działach gospo­
darki, projekt Dyrektyw wskazuje, 
że w 1970 roku Rumunia: wypro­
dukuje energii elektrycznej — 32 mld 
kWh; wydobycie węgla kamiennego 
wyniesie — 22 min ton, a ropy naf­
towej — 13 min ton; produkcja stali 
przekroczy 6 min ton, zaś cementu 
— 7 min ton.

W . 1970 roku Rumunia wyprodu­
kuje: 27 tys. traktorów, 35—40 tys. 
szt. ciężarówek i ciągników, 10 tys. 
obrabiarek.

W tym samym czasie ludność 
otrzyma: 450 tys. odbiorników ra­
diowych, 200—250 tys. szt. telewizo­
rów,' ponad 200 tys. szt. lodówek.

Odpowiednio wysokie wskaźniki 
obejmują również produkcję takich 
artykułów masowego spożycia, jak 
mięso, cukier, olej roślinny oraz to­
wary konfekcyjne.

Jak widać z przytoczonych liczb; 
Rumunia w ciągu przyszłej 5-latkl 
jeszcze nie we wszystkich działach 
osiągnie poziom produkcji Polski z 
roku 1965. Niemniej jednak będzie 
to dla Rumunii olbrzymi krok na 
drodze dalszego uprzemysłowienia. 
Poważne wysiłki zostaną podjęte w 
zakresie,., unowocześnienia struktury
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P
O zerwaniu w ostatnim dniu uh. 
miesiąca obrad Rady Ministerial­
nej EWG, rząd francuski poprzez 
swego rzecznika oświadczył, te 

Francja wyciągnie z powstałej sytuacji 
konsekwencje gospodarcze, polityczne i 
prawne. Następnie podjęto szereg po­
ważnych decyzji, które pogłębiły obec­
ny kryzys Wspólnego Rynku.

Z dniem ( lipca wycofano ambasado­
ra Francji akredytowanego przy EWG 
w Brukseli, zostawiając jedynie jego 
zastępcę, który nie posiada odpowied­
nich pełnomocnictw. Równocześnie od­
wołano' ekspertów francuskich z komi­
sji roboczych, które obradowały w 
Brukseli nad zagadnieniami przyszłego 
rozwoju Wspólnego Rynku, Oficjalni 
delegaci Francji w Euratomie i Euro­
pejskiej Wspólnocie Węgla I Stall rów­
nież otrzymali polecenie powstrzyma­
nia się od wszelkiej działalności nie 
■wiązanej z bieżącymi sprawami, wy­
nikającymi z poprzednich wspólnych 
postanowień.

ZWIEDZAJCIE 
XXX MIĘDZYNARODOWE 
TARGI W SALONIKACH
»—28 WRZESIEŃ 1965 R. 

23 kraje zgłosiły oficjalnie uczest­
nictwo 2.500 wystawców i całego 
świata.

Główny ośrodek handlu na ob- 
szarze śródziemnomorskim.

Zwiedzajcie Grecję 1 
Zwiedzajcie Międzynarodowe 
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bilansu paliwowo-energetycznego 
kraju i pełnego wykorzystania wszy­
stkich źródeł energii elektrycznej, 
co w istotny sposób, przyczyni się. 
do pomyślnej realizacji wymienio­
nych zadań. Wiążą sję z tym in, iń? 
zaawansowane prace w zakresie 
budowy elektrowni wodnych na Du­
naju. W łatach 1966-1970 zakończo­
ne zostaną zasadnicze prace przy 
budowie hydroenergetyćzńego i na­
wigacyjnego kompleksu w okolicach 
tzw. Żelaznej Bramy, prowadzone 
wspólnie z Jugosławią.

Projekt Dyrektyw kreśli pnącą w 
górę nieprzerwaną linię rozwoju 
przemysłu elektromaszynowego, któ­
ry w myśl założeń wzrośnie o 75“/», 
przy 12 proc, średniorocznym tempie 
wzrostu. Analogiczna linia' rozwo­
jowa dotyczy innego „przemysłu na­
rodowego" — petrochemii, która w 
roku 1970 zwiększy produkcję po­
nad 2-krotnie.

W latach 1966-1970 planuje się 
uruchomienie nowych zakładów, 
które mają zapewnić. 4O“/o przyrostu 
produkcji przemysłowej. A więc 
sprawą dotrzymania terminów no­
wych uruchomień będzie w najbliż­
szych latach momentem decydują­
cym dla harmonijnego rozwoju wie­
lu gałęzi przemysłu i pomyślnej re- 
alizacji całego programu.

Sporo miejsca w projekcie Dyrek­
tyw poświęca się rolnictwu. W la-_ 
tach 1960-1964 średnia globalna 
produkcja zbożowa wzrosła w sto­
sunku do poprzedniego okresu o 
12 proc. Nie osiągnęła ona jednak 
poziomu, nakreślonego w planie 
6-letnim. Złożyło się na to szereg 
przyczyn, m. in. błędy w ocenie re­
alnych możliwości wzrostu produk­
cji rolnej, niedoinwestowanie nie­
których działów w rolnictwie, jak 
również niesprzyjające warunki kli­
matyczne.

Proces kolektywizacji rolnictwa ru­
muńskiego został zakończony na po­
czątku lat sześćdziesiątych. W tej sy­
tuacji— w myśl założeń na lata 1966 
-1970 — inwestycje w rolnictwie wy­
niosą ponad 35 mld lei, czyli 1,6 ra-\ 
za więcej niż w latach 1961—1965. 
Kwota. ta nie obejmuje środków, 
własnych spółdzielni produkcyjnych 
przeznaczonych na rozwój rolnictwa. 
Prace melioracyjne i rozwinięta che­
mizacja gleby (w 1970 roku ok. 
110 kg nawozów sztucznych na 1 ha) 
oraz mechanizacja prac rolnych ma­
ją zapewnić wyższe plony, większą 
produkcję mięsa i mleka.

*
Zgodnie z projektem Dyrektyw, 

który wchodzi pod obrady IV Zja­
zdu Rumuńskiej Partii Robotniczej, 
scentralizowane nakłady inwestycyj­
ne w latach 1966—1970 wyniosą 250— 
260 mld lei, czyli o ok. 50 proc, wię­
cej niż w latach 1961—1965. Jak już 
wspomiano wyżej, priorytetem obję­
te zostają nakłady inwestycyjne, 
które mają zapewnić utrzymanie 
wysokiego tempa rozwoju gospo­
darki kraju, Z ogólnej kwoty prze­
mysł, rolnictwo, transport i łącz­
ność otrzymają w nowej 5-latce 211 
mld lei.

W ten sposób nastąpiło zupełne za- 
blokowanie prac integracyjnych we 
Wspólnym Rynku (gdyż wszystkie decy­
zje muszą być podejmowane jednogłoś­
nie przy obecności przedstawicieli 
wszystkich krajów . członkowskich).

W tej sytuacji Włosi zgłosili propo- 
zycję odbywania konferencji bez uczest­
nictwa Francji. Poparli ich przedstawi­
ciele NRF i Holandii. Sprzeciwili się 
przedstawiciele Belgii 1 Luksemburga w 
obawie przed dalszym pogłębieniem 
kryzysu; oświadczyli oni, że nie godzą 
się na odbycie spotkań ministerialnych 
bez udziału Francji.

Decyzje Paryża powodują zerwanie 
dialogów na płaszczyźnie Wspólnot eu­
ropejskich i konieczność podjęcia dwu­
stronnych kontaktów między poszcze­
gólnymi rządami krajów „szóstki”. 
Praktycznie rzecz biorąc, Francja dała 
do zrozumienia, że obecnie nie chce 
dyskutować nad przyszłym rozwojem 
sytuacji na szczeblu Wspólnot europej­
skich. Nie oznacza to jednak, że rząd 
francuski wycofuje się z dotychczaso­
wych porozumień integracyjnych.

Decyzje rządu francuskiego oznacza­
ją, te u źródeł obecnego kryzysu nie 
znajduje się jedynie sprawa administro­
wania Funduszem rolnym. Wskazują 
one raczej na głębokie rozbieżności 
między Francją i innymi partnerami co 
do przyszłych form rozwoju procesu 
integracyjnego. Obecnie meehanlam eu­
ropejski przestał działać. De Gaulle po­
stawił pozostałych partnerów przed 
„Europą ojczyzn”.

W prasie zachodniej pojawiły tlą 
również glosy, że obecny konflikt (po­
wodowali m. in. zachodnioniemieccy 
ministrowie Schroeder i von Kassel, 
znani ■ antygaullistowskiego nastawie­
nia, którzy wraz i przewodniczącym 
Komisji EWG są autorami żądania . w 
sprawie przekazania części władzy nad 
Funduszem rolnym Wspólnego Rynku 
ponadnarodowemu „parlamentowi euro­
pejskiemu”. Ich stanowisko poparła, 
jak wiemy, Holandia. Wywołało to 
gwałtowną reakcję Francji.

Stanowisko Francji Jest o tyło arozu- 
miałe, że wyrażenie zgody na całkowi­
te zniesienie ceł na artykuły przemy­
słowe, które miało nastąpić 1 lipca 1987 
r. bez równoczesnego pełnego zniesie­
nia ceł na towary rolne, oznaczałoby 
znaczne straty dla gospodarki francus­
kiej.

Praktycznie rzece biorąc, decyzje 
francuskie uniemożliwiają wypracowa­
nie kompromisu przez kierowaną przea 
Hallsteina Komisję EWG. Mediacji na 
szczeblu rządowym podjął się czołowy 
polityk belgijski, minister Spaak i ho­
lenderski minister Łuns. Rozmowy na 
szczeblu rządowym nad obecnym kry­
zysem właściwie już się zaczęły w 
Bonn, gdzie złożył (poprzednio ustalo­
ną) wizytę Erhardowi prezydent Wioch 
Saragat. Z prezydentem de Gaullem 
spotka się on 16 lipca z okazji otwar­
cia tunelu francusko-wloskiego pod 
górą Mont-Blanc. Co one przyniosą, wy- 
każą najbliższe tygodnie.

Jednym a poważnych skutków kryzy­
su Jest zablokowanie dalszych postę­
pów w pracach GATT nad rundą Ken­
nedyego, tym bardziej, że jego rozwią­
zanie, jak się przypuszcza, nie nastąpi 
wcześniej, niż w jesieni.

M. D.

Nowoczesna rafineria ropy naftowej w Onestl

Tempo wzrostu dochodu narodo­
wego w latach 1966—1970 zakłada 
się na poziomie ok. 7 proc, rocznie, 
co powinno zapewnić wzrost plac 
do roku 1970 o 20—25 proc, w sto­
sunku do roku 1965. Odpowiednio 
mają wzrosnąć dochody ludności 
wiejskiej,' jak również nastąpi dal­
sza poprawa w zaopatrzeniu emery­
talnym.

Istotną rolę w gospodarce Rumu­
nii w nadchodzących latach będzie 
spełniał handel zagraniczny. Mimo 
wyraźnych postępów ’w tej ważnej 
dziedzinie — eksport rumuński w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca wy- 
nosi zaledwie 49 doi., zaś import — 
54 doi. Dlatego też projekt Dyrek­
tyw mówi o konieczności rozsze­
rzenia współpracy gospodarczej z 
krajami -BOcjalistycznymi ll innymi

JAPONIA 
ZABIEGA O RADZIECKI 

RYNEK
W Moskwie 9 bm. otwarto największą 

zagraniczną wystawę towarów japoń­
skich. Obejmuje ona 15 tysięcy ekspo­
natów, które eksponuje 160 firm. Wysta­
wa została zorganizowana w jednym z 
największych pawilonów wystawowych 
w parku „Sokolniki”. Wiadomość o jej 
otwarciu odnotowała cala światowa pra­
sa gospodarcza.

Znaczna część - eksponatów przedstawia 
japońskie osiągnięcia w przemyśle ma- 
szynowym, chemicznym, urządzeń 1 ma­
szyn dla przemysłu tekstylnego jak rów­
nież w dziedzinie aparatury pomiarowej. 
Obok mikroskopów elektronowych wy­
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• Dyrekcja Stoczni Gdańskiej bar­
dzo . prosi krakowską telewizję o 
chwalenie nałogi „Szadkowskiego” 
tylko w programie lokalnym. Peany 
wygłaszane w programie ogólnopol­
skim psują krew załodze stoczni 1 
wycieńczają ją nerwowo. Dwa sutki 
trawlery-przetwórnie stoją gotowe 1 
nie mogą być oddane, ponieważ sprę­
żarki chłodnicze - dzieło „Szadków- 
•kiego” — okazały się być do luftu.
• W województwie warszawskim 

dynamicznie rozwija się turystyka 
wśród drobiu. Wybudowanie chłodni 
w Ciechanowie, a rzeźni w Płocku 
sprawia,'że kurczęta podróżują z cie­
chanowskiej bazy do płockiej katow­
ni z przesiadką w Nasielsku, żeby po­
tem wracać - po -Wyzionięciu ducha 
— z Płocka do Ciechanowa z prze­
siadką w Nasielsku, skąd znowu wy­
ruszają w ostatnią, eksportową drogę 
przez Nasielsk do Gdańska.
• Zakłady przemysłu Gipsowego 

,J>olina Nidy” w Gackach produkują 
masowo nowe elementy gipsowe, ą 
których domek jednorodzinny budu­
je się w ciągu kilku dni. Jest on o 
20 proc, tańszy od budowanego z tra­
dycyjnych materiałów budowlanych. 
Wiadomość ta ogłoszona została w 
prasie w dziesięciolecie ogłoszenia 
jej po raz pierwszy w brzmieniu 
Identycznym.
• Dyrektor Miejskiego Zarządu Bu­

dynków Mieszkalnych w Bydgoszczy 
ukarany został 500 zł upomnieniem 
za to, że nie dopilnował przebicia 
-w terminie drzwi na balkon w pew­
nym mieszkaniu nowowzniesionego 
budynku. Ponieważ dyrektor kwoty 
tej nie wpłacił 1 drzwi dotychczas nie 
zostały przebite kara podskoczyła do 
1000 ZL Tło sprawy: dyrektor przed­
siębiorstwa, będącego inwestorem bu­
dowy domu'mieszkalnego - poprosił 
budowniczych o przyłączenie balko­
nu, należącego do sąsiedniego mie­
szkania,' do mieszkania, które sam 
miał ętrzymać. Samowola ta została 
ukrócona' decyzją władz miejskich, 
Sprawa ta, charakteryzująca polską 
obyczajowość ma aspekt pozytywny: 
skromne rozmiary dyrektorskiej ane- 
ksji.

tradycyjnymi partnerami Rumunii • 
Europy zachodniej i apoza Europy^

*

Projekt Dyrektyw rozwoju gospo 
darki Rumunii na lata 1966—1976 
oraz projekt Dyrektyw dotyczących 
wykorzystania zasobów energetyc»- 
nych i elektryfikacji kraju w la­
tach 1966—1970 zostały szczegóło­
wo omówione na licznych zebra­
niach i naradach, które odbyły się 
w okresie czerwiec-lipiec, i w któ­
rych wziął udział nie tylko szerolet 
aktyw gospodarczy kraju, lecz tak­
że przedstawiciele najszerszych mas 
społeczeństwa. Przedstawione mate­
riały spotkały się z powszechną 
aprobatą narodu rumuńskiego.



PRASA tem
W miarę. Jak nasilała się na naszych łamach 

dyskusja dotycząca barier wzrostu spożycia a 
jj także mechanizmu gospodarowania coraz wyraź- 
ij niej występowała potrzeba omówienia pracy 
ij handlu, rozważenia — jak wzmdcnić oddzia- 

!;< ływanie handlu na strukturę sprzedaży i spo- 
/j życia. ' .
K Z tego punktu widzenia, a także ze względu 
'd na osobę autora, warto zwrócić uwagę na arty-

kuł „Nowy model handlu” zamieszczony w 
„POLITYCE” przez Mieczysława Lesza.

s Na przykładzie rynku najlepiej można skon- 
| frontować przyjętą koncepcję zarządzania z po- 
| trzebami praktyki. Stąd też handel wewnętrzny 
$ był pierwszą z dziedzin gospodarki, w której 
8 zapoczątkowano reformę naszej ekonomiki. 
O Znaczna część reform dokonana została w la- 
3 tach 1957—58, w następnym okresie uzupełnia­

no je bardziej szczegółowymi zmianami. Prze- 
U obrażenia te zmierzały w czterech podstawo-

wych kierunkach.
to. poprawa stosunkówi Pierwszy z nich — to. poprawa stosunków 

II między handlem a przemysłem. W 1957 r. usta-
| łono, że przemysł produkuje, tylko na zamówie- 
j nie handlu. Inaczej mówiąc, planem objęto je- 
[: dynie duże grupy towarowe, natomiast szcze- 

golowy asortyment produkcji ustalano w opar- 
S ciu o zapotrzebowanie handlu, który zamiast 
I otrzymywać szczegółowe rozdzielniki towaro- 

we mógł dokonać wyboru dostawcy.
la Drugi — to uregulowanie bodźców ekonomi- 
I eznych ,w przemyśle. W ostatnich latach w 

Sj przemysłach wytwarzających artykuły rynkowe 
a odchodziło się od miernika produkcji global- 
। nej na rzecz mierników zbliżonych do produk-

ejl czystej (np. normatywna pracochłonność). 
Równocześnie ważnym elementem poprawy w 
tej dziedzinie jest wprowadzenie zasady, że fun­
dusz płac może być korygowany w górę jedy­
nie wtedy, gdy przekroczenie planu dotyczy 
artykułów potrzebnych’ na rynku (tzw. lista 
„A” i „B"). ,

Trzeci — to ulepszenie sposobów kształto­
wania popytu. Chodzi tu przede wszystkim o 
właściwą politykę cen. Najogólniej mówiąc, 
zmiany w tej dziedzinie zmierzały do intensy? 
fikacji- sprzedaży artykułów przemysłowych, do 
wprowadzenia cen sezonowych oraz do zasady 
trzech cen w odniesieniu do artykułów prze­
mysłu lekkiego: ceny nowości, ceny stałej, ce­
ny wyprzedąży.

Czwarty to usprawnienie warunków sprze­
daży. W ciągu ostatnich kilku lat następuje 
umocnienie pozycji nabywcy, które najlepiej 
oddaje znane wszystkim hasło: „klient ma ra- 
cję”.

Cześć z tych zmian wytrzymała próbę życia. 
Zdaniem autora, do tej grupy zaliczyć, trzeba 
-np. nowe mierniki produkcji w przemyśle, za­
sadę ceny nowości, ceny stałej i ceny wyprze­
daży, zasadę cen sezonowych -itd. Obok rozsze­
rzenia zakresu tych wypróbowanych już posu­
nięć trzeba ż jednak wzmóc pracę nad wprowa­
dzeniem dalszych* udoskonaleń, zwłaszcza w 
dziedzinie poprawy związków rynku z produk­
cją i sposobu funkcjonowania mechanizmu 
rynkowego. . ....

Coś z innej beczki. Lato’ jest w pełni. 
Tygodniki pełne są artykułów na tematy 
wakacyjne. Turystyce poświęca sporo miejsca

„KULTURA”. Kontynuuje ória rozpoczętą 
niedawno dyskusję pod dość szumnym • hasłem 
„Turystyka bez mitów i przesądów” dwoma ąr- 
tytułami — Marka Jaworskiego pt. „Przemia­
na” i rozmową z Sekretarzem Generalnym 
PTTK, Stefanem Strogulskim. W tym samym 
numerze w cotygodniowym felietonie KTT, 
przysłuchując się dyskusji o turystyce „...z sym­
patią, ale i z filozoficzną zadumą...”, sam za­
biera głos w tej sprawie. Rozwój turystyki jest 
jego zdaniem uzależniony od dwóch czynników: 
od poziomu usług i od ilości pieniędzy, które 
obywatele pragną przeznaczyć na ten cel. To 
prawda. Nie można się jednak zgodzić z auto­
rem, że...z oboma tymi czynnikami jest u nas, 
skromnie mówiąc,. kulawo.” Zresztą zgodnie z 
„filozoficzną zadumą” pod koniec swego felie­
tonu KTT sam sobie zaprzecza. Ludzie skłonni 
są wydać trochę grosza na turystyczne przy­
jemności. Tylko gdzie? Np. czy warszawiacy 
mogą odpocząć. Niestety, nie bardzo. Zajrzyjcie 
zresztą do „KIERUNKÓW”, w których Zygmunt 
Szaroń w tytule artykułu dał najlepszą odpo­
wiedź na to pytanie — „Odpoczniemy, w do­
mu”.

Na zakończenie chćemy zwrócić uwagę Czy­
telnikom na kilka pozycji wartych przejrzenia. 
W „POLITYCE” Zygmunt Szeliga postuluje w 
artykule „Frykas, zajazd, oaza” rozszerzenie za­
kresu wydzierżawiania nierentownych lokali ga­
stronomicznych osobom prywatnym. W tym sa­
mym tygodniku .Stefan Orfin zajmuje się w 
artykule „Koszt 1 kocioł” gospodarką remon­
tową. W „PRAWIE I ŻYCIU” Albin Mirończyk 
pisze w artykule „Ustawa wchodzi w życie” o 
nowej ustawie z zakresie BHP. W „TYGODNI­
KU MORSKIM Włodzimierz Nestcrowicz 
myśl swego artykułu wyraził dokładnie w tytu­
le „Zbliżyć kooperantów do gospodarki mor-

DOKONCZENIE ZE STR. 1
Tak głębokie zróżnicowanie premii 

często nie znajduje uzasadnienia w 
postępach ekonomicznych przedsię­
biorstw. Wydaje się więc, że sytuacja 

■ dojrzała, aby wyniki stosowania no­
wego systemu premiowego zostały 
obszernie omówione ze szczególnym 

■ ■ uwypukleniem błędów w Jego stoso­
waniu. Tak, aby btędy te mogły być 
jak najszybciej wyeliminowane, (grg)

31,5 MLN OSÓB
Według szacunku GUS na koniec 

' pierwszego półrocza lir. ludność Pol­
ski ■ wynosiła 31,5 min osób, w tym 
15,3- min mężczyzn i-16,2 min kobiet. 
Około nołowa ludności żyła w mia­

stach (15,6 min osób).
Stwierdzono również, że nadal u- 

trzymuje się tendencja spadkowa 
przyrostu ludności. Przyrost ten wy­
nosił bowiem w przeliczeniu- na 1 ty­
siąc mieszkańców kraju w II kw. 
1963 r. 12,8 osób, W II kw. 1964 r. 10,6 
osób, a w II kw. br, ok. 10,3 osób. 
Spadek przyrostu ludności związany 
jest- głównie ze spadkiem liczby uro­
dzin. W przeliczeniu na 1 tysiąc mie­
szkańców spadl on z 20,4 urodzeń w 
II kw. 1963 r. do 18,2 w II kw. br.

(Big)

BEZCZYNNE MASZYNY 
ROLNICZE

skiej"
K. S.

Według wstępnych obliczeń plan 
nakładów na mechanizację rolnictwa 
w latach 1961 - 1965 będzie przekro-
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BEZSILNIKOWY 
POJAZD POWIETRZNY

W Stanach Zjednoczonych AP prze, 
prowadzono udaną próbę pojazdu po­
wietrznego M2, który nie ma żadnego 
silnika,- a kształtem przypomina wan­
nę. Pojazd został zbudowany w ra­
mach doświadczeń,, mających na celu 
wypracowanie bezpiecznego systemu 
lądowania ludzi powracających na 
ziemiętze statków kosmicznych.

W trakcie wspomnianej próby po­
jazd M2 został wyniesiony przez sa­
molot B-47 na wysokość około 3 000 nt, 
gdzie po odczepieniu od samolotu - i 
wykonaniu lotu ślizgowego wylądo­
wał na dnie wyschniętego jeziora. 
Próba ta została przeprowadzona 
dwukrotnie z pozytywnymi wynika­
mi. W czasie lotu ślizgowego pojazd 
osiągnął prędkość około 240 km/godz, 
którą następnie tuż przed lądowaniem 
pilot wytracił do około 13Ó km/godz, 
odpowiednio manewrując pojazdem 
za pomocą urządzeń sterowych. Do­
bieg pojazdu wynosi około 80 m.

(Przegląd Techniczny ńr 22/65)

rzająca lodówki „Silesia”. Obecnie 
zużywa się już w tym celu okółd 40 
proc, krajowej produkcji pollstyrehu 
o dużej udarności. Jest to taki sam 
udział w zużyciu tego tworzywa, Jaki 
mają przemysły lodówkowe USA 1 
Wielkiej Brytanii.

Zastosowanie tworzywa daje sanie 
korzyści. Przy porównaniu nakładów 
inwestycyjnych dla uruchomienia 
firodukcjl wielkosćryjnej blacha sta- 
owa jest o 59 proc., a aluminiowa o 

145 proc, droższa od polistyrenu. Kosz­
ty wykonania są dla aluminium, prze­
szło trzykrotnie, a dla blachy ema­
liowanej sześciokrotnie większe. Ele. 
ment polistyrenowy jest przy iden­
tycznej wytrzymałości 2,5 raza- Iżej-
szy od stali; rezultacie można
oszczędzić tysiące ton stali. Tworzy­
wo jest także bardziej estetyczne od 
emaliowanej blachy.

Dalszą tendencją w rozwoju kon­
strukcji lodówek będzie zwiększacie 
udziału tworzyw, produkowanych 
przez chemię. W przyszłości mniejsze- 
typy lodówek w całości wykonywane 
będą z tworzyw, gdyż próby takie są 
już podejmowane w niektórych kra­
jach.

(Przegląd Techniczny nr 22/65)

O CZYSTE POWIETRZE

AUTOMATYCZNY 
STRAŻAK 

W BYDGOSZCZY
W Zakładach Wytwórczych Sprzętu

?> Teletechnicznego w Bydgoszczy zbu- 
■/ dowano prototyp urządzenia pod naz- 
/; wą „Albatros”, które czuwać będzie

nad bezpieczeństwem marynarzy, 
chroniąc ich pfzed najgroźniejszym — 
po morzu — żywiołem: ogniem. Auto­
matyczny strażak z „Telfy” dorów­
nuje światowej czołówce urządzeń sy­
gnalizacyjnych tego typu. Jego apa­
ratura pomiarowa — w przeciwień­
stwie do, większości przeciwpożaro­
wych systemów alarmowych, które 
alarmują o pożarze dopiero, gdy w 
obiekcie są już płomienie — podnosi 
alarm już w początkowej fazie tlenią 
się strzeżonego obiektu. Dymu bo­
wiem „Albatros” „nie lubi” do tego 
stopnia, że wystarczy dmuchnąć z pa­
pierosa, by zaczął głośno buczeć.

„Albatros” bierze również czynny 
udział w gaszeniu pożaru. System 
przewodów służących do pobierania 
próbek pdwietrza jednym przestawić, 
niem dźwigni staje się urządzeniem, 
umożliwiającym gaszenie ognia przy 
pomocy dwutlenku węgla pobierane­
go z butli podłączonych na stale do 
„Albatrosa”. Automatyczny strażak 
może jednocześnie nieustannie kon­
trolować ok. 21 pomieszczeń. O włas­
nej awarii ..strażak sygnalizuje sam 
automatycznie,, powiadamiając jedno­
cześnie, gdzie uszkodzenie powstało. 
Skonstruowano go tak, aby wymiana 
poszczególnych elementów była bar­
dzo prosta. (BN-T PAP)

Wzrastające tempo wzrostu prze­
mysłu chemicznego powoduję ko­
nieczność wprowadzenia planowej 
akcji zwalczania zanieczyszczeń atmo. 
sferycznych w tym przemyśle. Ostat­
nio podjęte zostały niezbędne • kroki 
w tym kierunku. W zakładach prze­
prowadzono pomiary wielkości zanie­
czyszczeń. Wydano zarządzenia,, które 
zabraniają rozpoczęcia eksploątacji 
nowych urządzeń w wypadku nieza- 
bezpieczenia oczyszczalników. Posta­
nowiono także uznać proces odpyla­
nia i oczyszczania gazów jako nie­
zbędny element produkcji. Instalowa­
ne są urządzenia odpylające. Nieste­
ty, jedyny zakład produkujący tego 
rodzaju filtry (w Pszczynie) nie za­
bezpiecza potrzeb przemysłu che­
micznego.

W wielu zakładach chemicznych po-
wołano laboratoria toksykologiczne
oraz inżynierów, do spraw wentyla­
cji. Przeznaczono większe środki in­
westycyjne na Inwestycje zabezpie­
czające czystość powietrza oraz na 
modernizację urządzeń technologlcz. 
nych, idącą w kierunku, zmniejszenia 
wyziewów, m. in. poprzez uszczel­
nianie aparatury. (BN-T PAP)

WYNALAZKI I PATENTY
W 1962 r. w rejestrach Urzędu Pa­

tentowego PRL zanotowano 1 881 kra­
jowych zgłoszeń wynalazków, w 1963 
r. - 2 355, w 1964 r. - 2 646. W tej 
ostatniej liczbie mieści się 2 249 wy­
nalazków pracowniczych; tzn. opraco­
wanych przez osoby zatrudnione w 
Jednostkach gospodarki uspołecznio-
nej i 397 niepracowniczych. W

SAMOLOT 
ZE SZTUCZNYCH TWORZYW

Tworzyw» sztuczne wzmacniane 
włóknem szklanym są stosowane w 
lotnictwie od około 10 Jat. Dotychczas 
wykonywano z nich ’ jednak tylko po­
szczególne elementy, na ogół mniej 
odpowiedzialne. Najnowszy amery. 
kański odrzutowiec pasażerski Boeing 
727 ma Już nawet tych elementów 
bardzo dużo, bo ich łączny ciężar wy­
nosi 2 300 kG.

Pierwszym na świecie samolotem, 
którego konstrukcja nośna wykonana 
Jest całkowicie z tworzyw sztucznych, 
jest jednak dopiero dwumiejscowy 
samolot turystyczny zbudowany w 
znanej wytwórni „Piper Cub”. Jest to 
tymczasem konstrukcja doświadczal­
na, lecz jej iiutorzy są pewni, Iż eks­
peryment się powiedzie i samoloty 
z tworzyw sztucznych będą mogły być 
produkowane masowo.

W porównaniu z metalowa, kon­
strukcja z tworzywa sztucznego 
przedstawia nzereg zalet, do których 
należą: mniejszy ciężar, łatwiejsze 
formowanie skomplikowanych kształ­
tów, proste łączenie poszczególnych 
elementów za pomocą klejów oraz 
związana z tym znaczna obniżka kosz­
tów produkcji. Niezależnie od tych 
zalet bardzo istotnych dla producen. 
ta, samolot ii włókna szklanego bę­
dzie również wygodny dla użytkow­
nika, gdyż nie ulega korozji, jest od­
porny na zmiany temperatur, a także 
na działanie paliw olejów lotniczych 
jtp. chemikaliów.

(Horyzonty Techniki 5/65)

POLISTYREN 
W LODÓWKACH

W Zjednoczeniu Tworzyw Sztucz­
nych przeprowadzono analizę tech­
niczno-ekonomiczną korzyści, jakie 
daje wprowadzenie nowych, materia­
łów syntetycznych do produkcji lo­
dówek. Dotychczasowe doświadczenia 
w tym zakresie są jak najbardziej 
pomyślne.

Wewnętrzne . komory lodówek a 
płyt polistyrenowych, zamiast bla­
chy, pierwsze wprowadziły u nas w 
1961 r. .zakłady w Zakrzowie, a na­
stępnie fabryka w Rybniku, wytwa-

MHKM

e»ony o ponad. 10 proc. ztóży Me na 
to szczególnie wysoki wzrost nakła­
dów na mechanizację rolnictwa w 
PGR-ach (o ok. 130 proc, wyższy niż 
w planie) przy głębokim niewykona­
niu planu nakładów na mechanizację 
w kółkach rolniczych (w granicach 50 
proc.).

Uprzywilejowanie państwowych go­
spodarstw rolnych prz.y dostawach 
maszyn rolniczych nie zdołało jednak 
zapewnić odpowiedniego wykorzysta­
nia ich w pracach polowych. Z regu­
ły stopień ich wykorzystania Jest o 
wiele niższy niż w ustalonych prz.es 
Ministerstwo Rolnictwa normach.

Słabe wykorz.ystanie nagromadzo­
nych przez PGR-y w dużych ilościach 
takich maszyn, jak kopaczki do ziem­
niaków i kombajny buraczane pod­
wyższa bardzo koszty zbiorów. Koszt 
zbioru z 1 ha ziemniaków przy po­
mocy maszyn Jest 2-krot.nle wyższy 
niż koszt zbioru ręcznego, a koszt 
zbioru 1 ha buraków cukrowych przy 
pomocy kombajnów przekracza 7 tys. 
zl i 4-krotnie przewyższa koszt zbioru 
ręcznego.

W znacznym stopniu wiąże się to 
z niedostosowaniem struktury zaku­
pów maszyn dla PGR-ów do rzeczy­
wistych potrzeb. O zakupach maszyn 
zazwyczaj decydują bowiem nie po­
trzeby gospodarstw, a oderwana od 
nich struktura podaży i centralne 
przydziały, w konsekwencji koszty 
upraw 1 zbiorów w wielu gospodar­
stwach są obciążone wysoką amorty­
zacją nieczynnych maszyn. Ponadto 
wyśtępulą liczne przypadki zaniedbań 
w ewidencji parku maszynowego 
PGR, co prowadzi do przedwczesnego 
jego zniszczenia i nadużyć.

Również badania nad wykorzysta­
niem maszyn przez, kółkach rolnicze 
nie wypadły zbyt korzystnie. Okaznie 
się, że nawet w gromadach objętych 
koncentracją parku traktorowego wy­
korzystanie traktorów waha się w 
granicach 200 — 400 godzin rocznie i 
nie różni się wydatniej od przecięt­
nej krajowej. Wiadomo tymczasem, 
że traktor staje się opłacalny dopie­
ro po osiągnięciu około tysiąca go­
dzin pracy rocznie. Przeciętnie więc 
na 1 zestaw maszyn (traktor 1 maszy­
ny towarzyszące) przypada ok. 200 zł 
straty rocznie.

Przedstawione fragmentaryczni» 
wyn:ki analiz, efektów ekonomicznych 
mechanizacji rolnictwa w PGR i kół­
kach rolniczych wykazują, że pro­
blemom z tym zwiazanvm powinni- 
śinv pośwńceić o wielo wiecej uwagi. 
Możliwe bo-wiem, że temno mechani-

NOWY TYP MAGAZYNÓW
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szonych wynalazków “ w porówna­
niu z tym samym okresem w roku 
ub. — wzrosła o 20 proc.

Mimo pewnego postępu, pod wzglę­
dem liczby wynalazków i patentów 
wyprzedza nas szereg krajów. Np. w 
1963 r. w CSRS udzielono 3 062 paten­
tów na krajowe wynalazki, we Wlo- 
szećh - 5 359, w NRF - 9 767, a we 
Francji - nawet 13 230. Konieczne Jest 
zatem zwielokrotnienie wysiłków dla 
zmniejszenia istniejącego dystansu. 
Oczywiście, największe pole do po­
pisu ma tu przemysł, a szczególnie 
jego zaplecze naukowo-techniczne.

W roku ub. Urząd Patentowy pod­
dał analizie techniczno-ekonomicznej 

' 1 900 krajowych projektów wynalaz­
czych, na które zostały udzielone pa­
tenty. W wyniku tych prac zainicjo­
wano wykorzystanie w praktyce — 
przez włączenie bądź do Narodowego 
Planu Gospodarczego, bądź do resor­
towych planów rozwoju techniki — 112 
ważniejszych wynalazków. Zgłaszane 
do Urzędu wynalazki dotyczą w czę­
ści spraw o ograniczonym zakresie, 
w dużej części także rozwiązań o 
doniosłym znaczeniu techniczno-eko­
nomicznym.

Dla wielu Jeszcze wynalazków droga 
„od pomysłu do przemysłu” pozosta­
łe zbyt długa, czasami nawet bardzo 
ciernista. Ta sytuacja musi się po­
prawić.

Podjęto poważne prace w celu wy­
szkolenia rzeczników patentowych 
oraz nad uporządkowaniem spraw 
związanych z ewidencją wynalazków 
i patentów. Rozszerzyła się wydatnie 
informacja' o wynalazkach opatento­
wanych, bądź w kraju, bądź za grani­
cą. W r. ub.' Urząd Patentowy dostar­
czył gospodarce 312 tys. egz. orygi­
nalnych opisów patentowych. Równo­
cześnie zrealizowano zamówienia 
przemysłu na 50 tys. egz. mikrofil­
mów, fotokopii bądź odbitek ksero­
graficznych opisów patentowych.

(BNT-PAP)

1964 r. najwyższy ilościowy przyrost 
zgłoszeń zanotowano w górnictwie i 
energetyce, budownictwie i przemy­
śle materiałów budowlanych, w prze­
myśle ciężkim, Zwiększyła się także 
liczba wynalazków zgłaszanych przez 
placówki naukowo-techniczne prze­
mysłu. W I kwartale br. liczba zglo-

W Biurze Projektów „Prozamet” w 
Gdańsku powstaje interesująca kon­
cepcja nowego typu budynków ma­
gazynowych. Charakteryzują się one 
niskim kosztem budowy i uproszcze­
niem eksploatacji oraz bardzo dobrym 
wykorzystaniem powierzchni, co ma 
szczególne znaczenie na terenach por­
towych lub w rozbudowywanych za­
kładach przemysłowych.

Nowością konstrukcyjną Jest zrezy­
gnowanie z tradycyjnego podziału 
stropami na piętra. Magazyn składać 
się ma z wysokich, 2»-metrowych re­
gałów stalowych. Lekki dach i ścia­
ny osłonowe będą spoczywać na tych 
regalach. Uniknięcie podziału na kon­
strukcję nośną i półki magazynowe 
pozwoli zaoszczędzić 209 ton stali. W 
sumie magazyn o „pojemności” 5 tys. 
ton będzie tańszy o 20 min zł, czyli 
koszt wyniesie 45 proc, kosztów bu­
dowli tradycyjnej. Niższe o około 40 
proc, będą również koszty eksploata­
cyjne.

Obsługę magazynowych regałów o 
tak imponującej wysokości przejmie 
podwieszony manipulator widłowy. 
Manipulator może być kierowany z 
kabiny dźwigowej I z centralnego pul­
pitu sterowniczego. (Przegląd Tech­
niczny nr 23-24/65).

W początkach lipca br., po 84-idniowym rejsie powrócił do macie­
rzystego portu w Gdyni „Dar Pomorza", jednostka szkolna Pań­
stwowej Szkoły Morskiej. W czasie rejsu liczącego ok. 8 tys. mil 
morskich statek zawinął do szeregu portów Europy Zachodniej, na 
Wyspy Kanaryjskie oraz - po raz pierwszy - na Zielony Przylądek.

Foto Z. Kosycarz

wet EHmMMSKEffiassHrafflimBra®

(fTAK BYŁO

Rok 1947 rozpoczął się wyborami do pierwszego sej­
mu RP, wyborami prezydenta i powołaniem rządu. 
Przedstawiając sejmowi swój gabinet, Premier Józef 
Cyrankiewicz w expose stwierdził m. in., że rząd bę­
dzie dążył do rozszerzenia stosunków gospodarczych z 
zagranicą. Łączyło się to z rozwiązywaniem problemów 

, gospodarki krajowej, z realizacją planu trzyletniego, 
którego pierwszy rok miał zdecydować o powodzeniu 
całego planu. Występowały jeszcze poważne trudności 
aprowizaćyjne. Program rządowy przewidywał złagodze­
nie tych trudności przez oszczędne gospodarowanie za­
sobami żywnościowymi, racjonalny podział posiadanych 
zasobów między potrzeby wolnego rynku i reglamen­
towany rozdział żywności.

Inwestycje miały zadecydować ó wynikach 1947 roku. 
Zwracano uwagę na sprawne finansowanie inwestycji 
i wykorzystanie istniejących rezerw, aby osiągnąć mak­
symalne efekty produkcyjne.

Wyborami sejmu zamknięto pierwszy okres życia po­
wojennego. Kraj wkroczył w stadium stabilizacji i nor­
malizacji.

Na pierwszej sesji sejm uchwalił budżet i plan inwe­
stycyjny na 1947 rok. Warto dodać, że w 1945 roku bud­
żety były kwartalne i miesięczne. Przedstawienie Kra­
jowej Radzie Narodowej budżetu na 3 kwartały 1946 ro­
ku uznane zostało za poważne osiągnięcie.

Ustawa Skarbowa na okres od 1 stycznia do 31 grud­
nia 1947 r. upoważniła rząd do wydatków administra­
cyjnych sięgających do kwoty 169 508,5 min zł oraz do 
wydatków na finansowanie przedsiębiorstw państwo­
wych do kwoty 4 891,9 min zł. Łączna suma przewidzia­
nych wydatków budżetowych wynosiła 174 400,5 min zł. 
Natomiast ogólna suma przewidywanych dochodów bu­
dżetowych była ustalona na 185 512,8 min zł. Prelimi- 

- narz przewidywał 330 857 etatów w administracji pań­
stwowej. Liczba ta nie obejmowała resortu Obrony Na­
rodowej.

W budżecie na 1947 r. przewidziano duże kwoty na 
wyżywienie, zapomogi, nagrody i dodatki wyrównawcze, 
w ogóle na wydatki osobowe.

Ogólna suma wydatków tego typu wynosiła prawi*

wentylatoryczyeh
siana uległo poprawie.

możliwościami 
r<>“ rosnących 
zatrudnienia -

niej na przyszły rok 
gminnych spółdzielni i

stacji rolnictwa przewyższa

JAK SUSZYĆ SIANO

MIEJSCA DLA MŁODYCH

dochodów ludności,

,pokrycia towarowe-

67,7 mld zł. Trudny

nasi
zdolności opanowania ortranizncy ine- 
go wielu problemów z nim związa­
nych lub Jej k;erunki nie sa najlepiej 
wybrane. Trzeba by wówczas nom'*- 
śleć o wyciągn;ęc'U z lego faktu od­
powiednich wniosków na przyszłe 
pięciolecie, (grg)

Ostatnie meldunki korespondentów 
Państwowej Inspekcji Plonów mówią, 
że zbiory siana i koniczyny będą w 
br. o wiele lepsze niż przed rokiem. 
Dzięki temu powstały możliwości 
„odbudowy” zapasów pasz objęto­
ściowych, uszczuplonych poważnie w 
wyniku słabych, ubiegłorocznych 
zbiorów. Częste, nawracające desz­
cze bardzo jednak utrudniają zbiory 
siana i koniczyny.

W takich przypadkach lepszemu 
wykorzystaniu urodzaju sprzyjać po­
winno zaopatrzenie rolnictwa w wen­
tylatory do suszenia siana. Niestety, 
dotychczasowa ich produkcja nie jest 
dostatecznie rozwinięta, co bardzo 
utrudnią przyspieszenie zbiorów.

Oczywiście . w chwili obecnej jest 
już zbyt późno na usunięcie tego 
zaniedbania produkcji. Warto jednak 
o nim przypomnieć, aby- przynajm-

wyposażenie 
kółek rolni* 
do suszenia

(grg)

Skończył się rok szkolny, a wraz 
z nim ponad 100 tys. uczniów szkół 
zawodowych i techników dla nie­
pracujących ukończyło naukę zawo­
du. Znaczna ich większość zechce też 
zapewne jeszcze w br. przystąpić do 
pracy. Okazuje się tymczasem, że 
przedsiębiorstwa i instytucje gospo­
darki uspołecznionej wyczerpały już 
przewidziane dla nich na bieżący 
rok limity zatrudnienia. W okresie 
od stycznia do końca kwietnia b.'. 
zatrudnienie wzrosło już bowiem o 
ponad 250 tys. osób, tak że na po­
czątku maja było już ono o ponad 
450 tys. osób t^yższe niż w tym sa­
mym okresie r. ub.

Dalszy wzrost zatrudnienia w br. 
nie wydaje się uzasadniony ani ak­
tualnymi potrzebami produkcji, ani

Z drugiej jednak strony pożądane 
wydaje się jak najszybsze wykorzy­
stanie w produkcji umiejętności za­
wodowych nabytych przez młodych 
absolwentów szkól zawodowych

W tej sytuacji godne rozważenia 
wvHaje sic ””djęeic riecyzii. w wy­
niku których dalszy tegoroczny 
wzrost zatrudnienia możliwy byłby 
tylko w przypadku angażowania do 
pracy absolwentów szkól zawodo­
wych na poczet przyszłorocznych li­
mitów zatrudnienia, (grg)

okres, Jaki wtedy przeżywaliśmy
wymagał specjalnej opieki nad pracownikami państwo­
wymi. Równocześnie na odcinku uposażeń pracowni 
ków państwowych istniały jeszcze dość duże różnice mię-
dzy poszczególnymi ministerstwami. nie 
oparcia w istniejącym ustawodawstwie.

znajdujące

*

Osfra zima 1 powódź wiosenna stały się 
który poważnie zaciążył przede wszystkim 
gospodarczej pierwszego półrocza 1947 roku.

czynnikiem, 
na sytuacji 
Zamarznię-

te porty utrudniały import i eksport morski. Na skutek 
tej klęski uległy wstrzymaniu (maj 1947) końcowe do­
stawy UNRRA, dowóz surowców, co odbiło się bardzo 
niepomyślnie na przemyśle włókienniczym.

/Opóźnił się również sezon budowlany.
Wymarzły też w wielu miejscowościach kraju ozimi­

ny, zmuszając do ponownych zasiewów. Ponadto, po­
wódź wyrządziła poważne szkody w komunikacji i rol­
nictwie.
. Klęski żywiołowe powiększyły trudności realizacji i za­
dań gospodarczych w 1947 roku. Na skutek ogromnych 
trudności realizacji zamierzeń gospodarczych był to naj­
trudniejszy rok Planu Odbudowy.

M. S.
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